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Poniedziałek, 27 stycznia 1936 


Czteroletni Jerzy w spódniczce. Ww wyw stroju (6 lat). 


Na fronice walk w Ablsynji 


Siedemdziesiąt lat żywota króla 


Porucznik marynarki (22 lat). 
„ królowania 70 lat). 


i 


Atak tamnyth kaw w prelety Da Darien 


Wojska włoskie, po licznych atakach, zdobywają nowe amen 


Rzym. (PAT) Komunikat oficjal- 


ny nr. 106, Marszałek Badoglio donosi: 


Wojska rasa Kassy i rasa Seyuma w 
ostanich czasach przesunęły się w po- 
łudniowej części prowincji Tembien, 
obierając za podstawę operacyjną oko- 
lice Andigo, Celem tych posunięć było 
przygotowywanie ofensywy przeciwko 
włoskim linjom w Enderta, pomiędzy 
Makalle i Hausien. 

Kiedy przygotowania do tej ofensy- 
wy były w toku, rozpoczęła się akcja 
wołska, mająca na celu udaremnienie 
planu abisyńskiego. 

19 stycznia trzeci korpus armji posu- 
nął się na południowy wschód od Ma- 
kalle, zajmując wioski Debri i Negoida, 
co nie pozwoliło wojskom nieprzyjacie- 
la, znajdującym się w pobliżu Antalo, 
na późniejsze wkroczenie do Tembien. 

21 stycznia w górach Tembienu ko- 
lumna wojsk erytrejskich, posuwająca 


się z zachodu na wschód, zaatakowała 
nieprzyjaciela, który zajął stanowiska 
na wyżynach Zebau Kerkata i Nidorze' 
Lata. Jednocześnie druga dywizja 
„czarnych koszul“ zaatakowała nieprzy- 
jaciela na przęłęczy Uarien, podążając 
z północy w kierunku południowym. 


i -Wojska erytrejskie po zajadłej wal- 
ce zawładnęły wyżynami Zebau Kerku- 
ta, zmuszając przeciwnika do wycofa- 
| nia się w kierunku góry Lata. 

22 bm.-bardzo znaczne siły abisyń- 
skić, które prezsunęły się ku przełęczy 
Uarien, zaatakowały drugą dywizję 


Obstrukcja opozycji w Skupczynie 


Przewodniczący zmuszony był przerwać posiedzenie 


Białogród. (PAT) Posiedzenie 
skupczyny zostało-odroczone do 3 lute- 
go z powodu obstrukcji, urządzonej 
przez grupę Jewticza. Jako teren ata- 
ków na rząd opozycja wybrała sprawę 
dtugów włościańskich, domagając się 
dyskusji w trybie nagłym nad zmianą 
dekretu rządowego o konwersji długów. 


Izba wniosek o nagłości odrzuciła, co 
wywołało gwałtowny protest. ze strony 
opozycji. Gdy izba przystąpia do u- 
chwalania porządku dziennego, opozy- 
cja urządziła obstrukcję, tak, że prze- 
wodniczący izby był zmuszony przerwać 
posiedzenie 


W stroju koronacyjnym (46 lat). 


Srebrny jubileusz 


„czarnych Koszul” w zamiarze sforso+ 
wania przełęczy i unicestwienia wyni» 
ków, osiągniętych przez Włochów dnie 
poprzedniego. Dywizja „czarnych ko- 
szul“ stawiała nieprzyjacielowi dzielny 
opór przez cały dzień 22 stycznia, po- 
zwalając . wojskom erytrejskim na za- 
atakowanie i zdobycie góry Lata. 

23 bm. kolumna erytrejska połączyła 
się z.drugą dywizją „czarnych koszul“: 
Nieprzyjaciel został wszędzie pobity. 

+ Po stronie włoskiej padło 25 ofice- 
rów a'19 jest rannych. 389 żołnierzy 
włoskich zginęło lub odniosło rany. Na- 
zwiska zabitych ukażą się w biuletynie 
miesięcznym. Erytrejczycy stracili 340 
zabitych i rannych, 

Straty abisyńskie, chociaż jeszcze 
ostatecznie nie ustalone, są oceniane na 
5000 zabitych i rannych. 


Wielki -proces polityczny 

Warszawa. (Tel, wł.) Urząd pro- 
kuratorski sądu okręgowego w Łomży 
doręczył akt oskarżenia w wielkim pro- 
cesie politycznym, w którym zasiądzie 
36 osób z ks. Szepietowskim na czele, w 
sprawie o zajścia na terenie pow. łom- 
żyńskiego w okresie przedwyborczym 


do Sejmu. (w) 


W pociągu Kraków - Wrocław - Berlin 


Fakty, króre smucą, uczą 


Był to mój pierwszy wyjazd zagra- 
nicę. Nadzieja szerokich horyzontów, 
przewidywanie, samych nowości, rze- 
czy, ludzi i stosunków obcych i niezna- 
nych. Miało się jednak okazać, że i 
tam spotkać można nasze, niestety, 
swojskie i aż zanadto dobrze znane 
postacie. 

Pocieg Kraków—Berlin. W prze- 
dziale przewaga typów semickich, po- 
sługujących się niezbyt czystą pol- 
szczyzną, z dużą pomocą żargonu. Re- 
wizja graniczna; wszyscy semici po- 
kazują patrzącym na nich zezem hit- 
lerowskim urzędnikom naszvarty pol- 


skie. To obywatele polscy, to Polacy. 
Po przejeździe granicy ci sami Żydzi 
mówią wyłącznie doskonałą, czystą 
niemczyzną. To już Niemcy. 
Wrocław. Po jakiejś uroczystości, 
zakończonej zabawą w Domu Polskim, 
wracamy późną nocą do domu. Ktoś 
proponuje jeszcze szklankę piwa. Je- 
dyny w okolicy otwarty lokal restau- 
racyjny jest obok. Piwo, czarna kawa, 
herbata. Na rozmowę polską podcho- 
dzi właściciel restauracji i uradowany 
miesza się do rozmowy. również w ję- 
zyku polskim. Okazuje się, że jes to 
Żyd z Cieszyna, któremu wprawdzie 


i wołają o konsekwencje 


Nierncy; wybili wszystkie zęby w cza- 
sie pogromu, który, jednak trzyma się 
w Niemczech i przy sposobności ak- 
centuje swoje pochodzenie z Polski. 
Dla wielu Niemców ten polski Żyd, to 
Polak. A może właśnie dlatego sumie- 
nie hitlerowskie pozwala im nie obej- 
mować tego lokalu bojkotem, skoro 
właśnie w czasie naszego w nim po- 
bytu na pięciu gości trzech było w.bru- 
natnych koszulach? Zaś w odniesie- 
niu się do tego Żyda Polaków wroc- 
ławskich zauważyć można było raczej 
zbliżenie wskutej wspólnej doli, gdyż 
w naszem choćby towarzystwie było 


dwóch lekarzy młodych, z których je- 
den miał złamaną rękę, a drugi kilka 
żeber, obaj wskutek pobicia' ich drą- 
gami do nieprzytomności: przez Niem- 
ców. Przed nie tak dawnym czasem 
nie było zgoła bezpiecznie we Wroc= 
ławiu zamienić nawet kilku słów w 
miejscu publicznem po polsku. 
Praga, Na samym wstępie przykry 
wypadek. Przy wysiadaniu z pociągu 
pęka mi rękawiczka. Trzeba kupić 
nową parę. Wstępuję do sklepu z kon- 
fekcją męską i żądam po polsku ręka- 
wiczek. Kupiec odzywa się na to po 
polsku i opowiada, że pochodzi z Pol- 
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ski, z Chrzanowa: Żyd. Rękawiczek 
nie kupiłem. i 

(Wiedeń. Idąc przez Mariahilfer- 

„Strasse, musiałem porobić jakieś ja- 

dalne zakupy. I znowu nabijam się na 
apa” ż pod Złoczowa, która wy- 
szła za Żyda wiedeńskiego i przy spo- 
sobności wykazuje swą znajomość żar- 
gonowej polszczyzny. 

Gdy jest się w Wiedniu, trudno nie 
zwiedzić Prateru i nie oglądnąć mia- 
sta ze szczytu ogromnego Riesenradu. 
Niedzielne popołudnie; jednak wsku- 
tek jesiennego chłodu osób mało. Do 
wagonu potężnego koła wsiada prócz 
mnie tylko jeden młody pasażer. Z o- 
kolicznościowej rozmowy wynika, że 
jest to zwiedzający Wiedeń Szwajcar. 
Skoro zaś dowiedział się, że jestem 
Polakiem, objaśnia, że on teź pochodzi 
z Polski, jego ojciec to Polak, który 
wyemigrował do Szwajcarj. Wyzna- 
nie mojżeszowe, Żyd. On sam z Wied- 
nia jedzie do Polski, by w Pinczowie 
odwiedzić swą bliską rodzinę. Poza 
tem komunistyczne, tradycyjne plwa- 
nie na przybraną szwajcarską ojczy- 
znę. Pożegnaliśmy się wkrótce. 

W pociągu powrotnym Wiedeń— 
Kraków na cztery osoby w przedziale 
prócz mnie, jedna Rumunka i dwóch 
Żydów. Kupiec i adwokat z Wiednia. 
Stale tam mieszkają, a pochodzą z 
Polski, dokąd jadą odświeżyć język 
i odwiedzić rodziny: jeden w Krako- 
wie, drugi we Lwowie. 

Przyznam się otwarcie, że w ucie- 
sze poznania zagranicy była też, 
niebardzo prawdopodobną zresztą, 
a podświadomie tak upragniona, zwła- 
szczą dla krakowianina, radość z po- 
wodu uniknięcia na dłuższy czas, 
zwłaszcza w Niemczech, widoku Ży» 
dów. Zdawało mi się, że zagranicą 
Żydów nie zobaczę. Tymczasem pecho- 
wy przypadek pokazywał mi ich sze- 
reg razy i to właśnie w bolesnem dla 
Polaka polskiem wydaniu. 

Chociaż właściwie powinny te zda- 
rzenia poza przykrym odruchóm na 
niespodziewany widok Żyda, budzić 
refleksje radosne, a to z dwu powodów. 
Najpierw dlatego, że ci Żydzi, których 
spotkałem zagranicą, już w Polsce nie 
mieszkają, że się ich kraj pozbył, To 
zadowolenie jednak mącone jest prze- 
widywaniem, czy w razie usuwania 
ich z innych krajów Europy nie ucie- 
kną oni do swych rodzin, zamieszkaą- 
łych w Polsce, jak to miało miejsce 
w wypadku walki z żydostwem w 
Niemczech. Stąd nasuwa się prosty 
wniosek, że z otrzęsieniem się plagi 
żydowskiej trzeba się jak najbardziej 
pośpieszyć, 
` Druga refleksja, wynikła z obser- 
wacji zachowania się Żydów zagra- 
nicą, jest dla Polaka jeszcze milsza. 
Daje bowiem jeszcze raz dowód, że Żyd 
w każdym kraju usiłuje uchodzić za 
rodowitego obywatela, że brak mu po- 
czucia przywiązania do ziemi, że przy= 
wiązany jest tylko do swego przedsię- 


biorstwa i majątku, że jest czysto ma- 
terjalistycznych: poglądów internacjo- 
nałem. Obserwacja Żydów polskich 
zagranicą może posłużyć jako najlep- 


szy dowód na odparcie ewentualnych 
twierdzeń o rzekomej możliwości asy- 
milacji Żydów. Na szczęście argumen- 
tu takiego niema dziś możności użyć 
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Przed pogrzebem króla Jerzego 


Delegacja polska wyje chała już do Londynu 


Londyn. (PAT.) Naród angiel- 


ski w dalszym ciągu składa hołd 
zmarłemu królowi. Niezliczone tłumy 
zbierają się przy wejściu do Westmin- 
ster-Hall. Przed katafalkiem defiluje 
przeszło 15 000 osób na godzinę. 
Warszawa. (PAT.) Dziś “o go- 
dzinie 12,15 pociągiem pospiesznym 
wyjechała do Londynu delegacja na 
uroczystości pogrzebowe króla Anglji 
Jerzego V. W skład tej delegacji, na 
czele której stoi gen. dyw. Sosnkow= 
ski — jako ambasador nadzwyczajny 
i przewodniczący delegacji — wcho- 
dzą: Konstanty Skirmunt, b. amba- 


sador R. P. w Londynie, kontradmirał 
Unrug, płk. Trzaska Durski i kpt. Mu- 
sielewicz. , 

Na dworcu żegnali delegację amba- 
sador angielski Kennard, pierwszy wi- 
ceminister spraw woskowych gen. 
Głuchowski, szef sztabu głównego 
gen. Stąchiewicz, członkowie ambasa- 
dy i konsulatu angielskiego, wyżsi 
urzędnicy m. s. z. z dyrektorem proto- 
kółu dyplomatycznego m. s. z, Rome- 
rem i wicedyrektorem departamentu 
politycznego Potockim oraz oficerowie 
m. s. wojsk, sztabu głównego i komen- 
dy m. st. Warszawy. 


Nie reklamujemy a przypominamy, 


że niema lepszego wina niż £ 
ŁÓDŹ, Andrzela 7, Żądajcie wszędzie 


ng 5 024 
Min. Beck w Berlinie 
Berlin. (Tel. wł) W sobotę w 


drodze powrotnej z Genewy do Warsza- 
wy przybył do Berlina polski minister 
spraw zagr. Beck. Min. Beck zatrzymał 
się w stolicy Rzeszy na kilka tygodni i 
popołudniu odwiedzi ministra spraw 
zagranicznych Neuratha. Wieczorem 
min. Beck obecny był na przyjęciu u 
premjera pruskiego Goeringa. 


Stan zdrowia 
Moraczewskiego 


Warszawa. (Tel, wł.) Stan- zdro 
wia b. premjera Jędrzeja Moraczewskie- 
go budzi niepokój wśród przyjaciół oso- 
bistych i politycznych. Moraczewski co- 
raz rzadziej przybywa do Warszawy i 
bierze coraz mniejszy udział w ' życiu 
politycznem. (w) 


„VINWONIA *ć 
Wicem. Korsak zachorował 


Warszawa. (PAT.) Podsekretarz 
stanu min. spraw wewn. p, Władysław 
Korsak poważnie zaniemógł Zastępu- 
je go dyrektor departamentu samorzą- 
dowego p. Żbikowski. 


Zgon Edwarda Johnsona 
Sztokholm. (PAT), Edward Jo- 


hanson, prezes szweckiej konfederacji 
pracy zmarł dzisiaj w wieku lat 54. 


Siarczyste mrozy 

Ottawa. (Tel. wł) W Kanadzie 
temperatura spadła do 20 stopni po- 
niżej zera, W okolicach Ontario prze- 
‘szły nawałnite śnieżne. ` 

Nowy Jórk. (Tel. wł.) W pól- 
nocnych stanach panują niezwykle sil- 
ne mrozy. W ciągu kilku dni zmarzło 
na terenie 16 stanów 129 ludzi. 


Kino Teatr „I K A R“ dawniej Dom Ludowy Przejazd 34. 
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z powodu braku tego rodzaju fanta- 


stów. 

Naprawdę przykrą jest rzecz inna. 
Oto Polska występuje wyraźnie jako 
gniazdo żydostwa, dostarczające Ży- 
dów na cały świat, a z drugiej strony 
jako podstawa operacyjna, fundament, 
a w razie potrzeby ostoja, szyld i ratu- 
nek dla tej międzynarodowej rzeszy. 
Zdają sobie z tego sprawę sąsiedzi, 
niestety, lepiej nawet niż wielu Pola- 
ków. Zilustruję na przykładzie. W 
pociągu Berlin—Poczdam spotykam 
dwu Niemców; urzędnik celny z West- 
falji i tamtejszy robotnik. Są pierwszy 
raz w Berlinie z okazji zjazdu Deutsche 
Christen; zwiedzamy razem Poczdam, 
W międzyczasie wywiązuje się poufal- 
szą rozmowa na aktualne tematy poli- 
tyczne. Niemcy są © Polsce poinfor- 
mowani dobrze, miejscami zbyt nawet 
dokładnie, wspominając o rzeczach, o 
których się tylko na ucho mówi. I oto, 
gdy rozmowa zeszła na kwestję żydow- 
ską, ci westfalczycy wyznają dobro 
dusznie, że gdy spotkają Polaka, to 
mimowoli przyglądają się, czy nie jest 
to przypadkiem Żyd. „Bo przeważnie 
ci, co się podają za Polaków, to Żydzi". 
I wogóle mają wątpliwości odnośnie 
do Polski na temat raju żydowskiego. 

I jak tu reagować na takie rozumo- 
wanie? I nawet bić nie można, bo prze- 
cież wyżej podane obserwacje Żydów, 
a także wiadomości, podawane przez 
dzienniki o sytuacji i pozycji Żydów 
w Polsce, upoważniają przeciętnego 
cudzoziemca do takiej opinji. Wyja- 
śnienie zaś stanu faktycznego naszej 
sytuacji w szczegółach jest bardzo 
trudne. Trudno bowiem powiedzieć 
cudzoziemcowi, że Żydzi są oficjalnie 
nietylko chronieni, ale nawet popie- 
rani i forytowani, że głośny, otwarty 
objaw antysemityzmu grozi zalicze- 
niem do opozycji, następstwie szyka- 
nami i utraty posady, naraża na po- 
stawienie w liczbie wywrotowców, że 
jednak ogół ludności tego systemu nie 
pochwala i z nim się nie godzi, Takie 
wyjaśnienie jest niemożliwe, albowiem 
wzbudziłoby wątpliwości co do zdro- 
wego sensu i rozsądku takie filosemic- 
kiego systemu i zaświadczyłoby o nie- 
zgodzie i sprzecznościach w drogach 
rządu i społeczeństwa. Tego zaś obcy 
wiedzieć nie powinni. Lepiej powie- 
dzieć im prawdę również, lecz w bar- 
dziej ogólnych zarysach; że ogół Po- 
laków widzi w Żydach klęskę. Ojczy- 
zny, dąży do ich bojkotu i wyparcia 
z kraju i że jeżeli ta dążność polskiego 
społeczeństwa nie jest jeszcze usank- 
cjonowana oficjalnie i prawnie usta- 
wami i rozporządzeniami rządu, to 
dzieje się to tylko wskutek różnych 
okoliczności natury wewnętrznej, że 
jednak już wkrótce wskutek potężnie- 
jących antysemickich nastrojów do ta- 
kiej walki ekonomicznej i społecznej 
z żydostwem dojdzie, bo dojść musi. 
Tak też powiedziałem moim przygod- 
nym znajoraym z Westfalji. 

Dr. S. N., Kraków 


Obrazek sceniczny w Í akcie 


TYM, CO BEZ OBSŁONEK I BEZ 
KOMPROMISÓW 
Z NORY OBŁUDY FARBOWANE LISY 
NA ŚWIATŁO DZIENNE RAZ 
WRAZ WYCIĄGAJĄ 
TĘ RZECZ POŚWIĘCAM. 


Osoby: „BLOK“ 
„SANACJA* 
„BRAT JAKÓB* 
UBEZPIECZALNIA SPO- 
ŁECZNA 
GŁOS ZZA KRAT 
TYGRYS MŚCICIEL 
ICEK ZABIJAK 
ŻYDKOWIE 
ARCYKAPŁAŃN 
SŁUDZY. 
I 
£ pomroki nędzy, niedoli, chaosu 
idziemy. Z piersi dobywamy głosu! 
Krzyczyiny straszno o tem, co nas boli 
My, dzieci nędzy, my, dzieci niedoli. 
Z nędzy moralnej i materjalnej 
chcemy wydźwignąć naród, kraj 
i siebie. 
Rwiemy warstwicę zwierzchnią ziemi 
skalnej, 
tłuczem ją w znoju na pierwsze pod- 
glebie, 
łomoczę serca i huczą oskardy, 


bo kamień jest twardy, los jest nasz 
t 


W : 
Idziemy wszyscy tej ziemi synowie, 
my, Narodowej Polski awangarda, 
ramię przęjramieniu i głowa przy 

r głowie, 

postawa nasza nieugięta, harda. 
Bez scen, czułostek, swą siłą zbiorową 
tworzymy Wielką Polskę Narodową. 
Świat żydobloków i pseudo-ogromów 
samym ich twórcom na głowy Się wali, 
a my idziemy skróś zwalisk i złomów 
nieubłaganie naprzód i dalej i dalej. 
Chociaż przed nami z nocnej stali 

krata, 


tłuczem zwaliska ginącego świata 

ostrzem oskardów, a głosem z prze- 
strzeni 

zzą krat dzielących nas "r społeczeń- 
stwa 

wołamy głośno: Powstańcie uśpieni, 

powstańce, a pęknie dzieląca nas krata 

i na zwaliskach ginącego świata 

zatkniem zwycięski sztandar naro- 
dowy! 


(Scena przedstawia salę w pałacu 
„radosnej twórczości", Ciotka „sana- 
cja“ siedzi w fotelu, t. zw. bujaku. 
Obok stoi onieśmielony ,„Blok”. „Blok“ 
ubrany w długi,  deficytowy 


płaszcz, pokiereszowany przez nieda- 
jące się nigdy zamknąć „nożyce cen“,) 


Scena I 


„BLOE“ 
Gaśnie wielmożna ciotuniu, „sanacjo*... 
(Hm, jak tu mówić, z jaką mówić 


gracją..., 
żeby ją uczcić, a nigdy obrazić, 
żeby czci drogiej na szwank nie na- 
razić.) 
Jaśnie wielmożna, jaśnie oświecona, 
przecież twa droga cudami znaczona, 
aż po początki twojego istnienia; 
wszystko się zmienia, leez cud się nie 
zmienia. 
Ty taka mądra, ty tak przebiegła, 
twa władza przecież jest ak, TOZ- 


legła... 
głęboka wiedza, uczyń cud „sanacjo*... 
„SANACJA* 
Zaprawdę, dziwnym. dziwnym jesteś, 
„Bloku“, 
żal jest mi ciebie, patrz, łza jest w mym 


oku, 
mieni się krwawo, jak rubin Boussacka, 
wiesz, żyrardowski... 
„BLOK“ 

Boussack dat drapaka, 
więc poco o nim tak wspominasz mile? 
„Sanacjo*, ja się do twych kolan chyłę, 
uczyń cud, uczyń, uzdrów nieboraka, 

(„Sanacja" się odwraca.) 
„Sanacjo”, nie bądź sroga taka. 
Ja ci służyłem wiernie przez lat tyle, 
uzdrów mnie, uzdrów choć na chwilę... 


„»SANACJA* 
Nie, nie uzdrowię, ty już umrzeć 
musisz, 
Wszak ci mówiłam: jak Endeka zdu- 
SiSZ, 
dam ci eliksir prawdziwej młodości; 
eliksir szczęścia, nadziei, miłości. 


ja mię do twych kolan chylę... 


A tyś mnie zawiódł, zawiódł me na- 
dzieje... 

Dzisiaj „Brat Jakób* z nas obu się 
śmieje, 

I mnie niezdarę i ciebie nygusa 

zamknie do wspomnień swojego la- 


musa. 
Widzisz więc, „Bloku“, nic nie będzie 


z tego. 
Ty umrzeć musisz! 


„BLOR" 
Dlaczego? dlaczego? 
Przecież zdrów jestem. Patrz, jak 


mocno stoję. 
(do siebie:) 


A jednak śmierci ja się mocno boję. 
Brr.. śmierć rzecz brzydka, okropna, 
okropna! 
„Sanacjo” | 
„SANACJA* 
Słucham.- 
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W siedzibie szatana 


Warowny Tahor nad jeziorem Jordan — Tam, gdzie pokutował duch Husa, dziś jest 
małownicze, we sołe miasteczko 


Od własnego korespondenta „Orędownika”* 


Ogólny widok Taboru od strony rzeki Łużnicy. Z lewej strony resztki wałów i okrągła baszta zamku z XIII wieku. 


Praga, w styczniu 


„Siedzibą szatana i królestwem Lu- 
cypera* nazwał w roku 1451 legat pa- 
pieski Sylwjusz warowny Tabor, ogród 
południowo-czeski, położony na górze 
tego imienia, nad jeziorem Jordan 
i rzeką Łużnicą. Dlaczego orzeczenie 
dostojnika duchownego brzmiało tak 
surowo? I skąd się wziął ten zbieg 
nazw biblijnych? Odpowiedzi na oby- 
dwa pytania udzielają dzieje miasta. 


Hus, opuściwszy z rozkazu króla 
Wacława IV na krótko przed śmiercią 
Pragę, przybył w te strony, do Koziego 
Gródka i Sezimowego Ujścia. Nie mo- 
gąc prowadzić walki z Kościołem w 
stolicy, rzucał zarzewie wycleffowskie 
między lud wiejski, Taboru jeszcze 
wówczas nie było; istniała tylko góra 
z zamkiem z XIII wieku, którą husyci. 
głoszący konieczność zaprowadzenia 
„królestwa Bożego na ziemi”, obdarzy- 
li tem mianem. Zbierali się na niej ty- 
siącami, słuchali kazań, śpiewali psal- 
my i przyjmowali komunję pod obie- 
ma postaciami. Tak powstał obóz „Ta- 
borytów", w którym m. in. znaleźli się 
niemal wszyscy mieszczanie z Sezimo- 
wego Ujścia, 

W r. 1420 spalili oni własne domy 
i przenieśli się na górę Tabor, gdzie 
założyli dla „gminy braci i sióstr" 
miasto nowe. Jan Żyżka z Trocnowa 
ufortyfikował je i ustanowił w niem po- 
rządki. Obywatele mieli wieść żywot, 
zbliżony do życia pierwszych chrześci- 


jan. Wszyscy byli sobie równi. Prawo 
własności było zniesione, Członkowie 
gminy studjowali biblję tak gorliwie, 
że, wedle świadectwa wspomnianego 
legata, pospolita mieszezka z Taboru 
znała Pismo św. nie gorzej od kapłana 
włoskiego. 

Zczasem Taboryci, przyjąwszy za- 
sady Waldensów, radykalizują się i 
wysuwają na czoło ruchu husyckiego. 
Jako najjaskrawsi jego przedstawi- 
ciele oparli się próbie nawiązania po- 
rozumienia ze Stolicą Apostolską, pod- 


jętej przez husytów umiarkowanych. 
Zmierzywszy z nimi i z katolikami sl- 
ły w bitwie pod Lipanami (r. 1434), po- 
nieśli klęskę, która zadała ich znacze- 
niu cios śmiertelny. Po wojnie 80-let- 


niej Tabor powraca powoli na łono 
Kościoła. 
Żywem świadectwem burzliwej 


przeszłości miasta jest jego stara cześć 
zachodnia. Okalają ją potężne mury, 
najeżone basztami. Ośrodkiem cieka- 
wej dzielnicy jest plac Żyżki, z którego 
wybiega 15 wąskich, zygzakowatych 


Nikczemność „Naszego Przeglądu” 


Rzucił on oszczercze oskarżenie na adw. Kowalskiego z Łodzi 


Łódź, 26 1. Żydowski „Nasz 
Przegląd“ podaje pod sensacyjnym ty- 
tułem wiadomość z Warszawy, jakoby 
adw, Kazimierz Kowalski z Łodzi, pro- 
wądził w sądzie najwyższym sprawę 
dwóch Żydów z Łodzi, Werdygera i 
Himmelharba. Przy tej okazji żydow- 
ski „Nacz Przegląd** pozwala sobie na 
nikczemne wycieczki pod adresem 
adw. Kowalskiego. W związku z po- 
wyższem, zwróciliśmy się do kancela- 
rji adw. Kowalskiego, gdzie nam 
oszczerczą tę wiadomość zdementowa- 
no, jak następuje: 

„Żydowscy fabrykanci Werdyger i 
Himmelharb w ordynarny sposób wy- 
korzystywali swych pracowników, nie 


wypłacając im sch należności za 
pracę. Adw. Kowalski stanął w obro- 
nie tych robotników i skierował spra- 
wę do sądu pracy. Proces zakończył 
się wyrokiem, skazującym  nieuczei- 
wych fabrykantów żydowskich na 
grzywnę i areszt. Od tego wyroku Ży- 
dzi odwołali się do sądu okręgowego, 
gdzie znowu sprawę przegrali. Wresz- 
cie wnieśli odwołanie do sądu naj- 
wyższego i obecńie żydowski „Nasz 
Przegląd”, cytując nawet numery akt, 
śmie bezczelnie kłamać, że adw. Ko- 
walski staje w obronie Żydów, a prze- 
ciwko robotnikom polskim. Na taką 
nikczemność mogą się zdobyć tylko 
Żydzi. 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, uci- 
sku w okolicach wątroby, złem samo- 
poczuciu, drżeniu kończyn, senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa działa szybko i 0- 
żywczo na osłabione trawienie. 
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uliczek, W średniowieczu były one po- 
przegradzane na niezliczonych zała- 
maniach grubemi łańcuchami. Widać 
odrazu, iż przy budowie niezwykłych 
arteryj komunikacyjnych miano na 
uwadze wyłącznie obronność miasta. 

Świątynia, dzieło mistrza praskie- 
go Stańka, ratusz z imponującą wieżą 
i kamienice, otaczające rynek, są u- 
trzymane w gotyku władysławowskim 
i pochodzą przeważnie z początku 
XVI stulecia, Wielka sala ratuszowa 
ze wspaniałemi sklepieniami jest zbu- 
dowana w tymże stylu. 

Resztę komnat gmachu zapełniają 
eksponaty muzealne. Znajdziemy 
wśród nich komplety różnojęzycznych 
dzieł o Husie i Żyżce, broń z ich cza» 
sów, modele słynnych wozów bojo- 
wych Taborytów oraz liczne pamiątki 
z okresu wojny światowej, związane 
z akcją wyzwoleńczą. Miejsce pocze- 
sne zajmują oryginalne mundury żoł- 
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Ratusz w Taborze. 


nierzy, którzy walczyli w legjonach 
czechosłowackich w Rosji, Francji i 
Włoszech, tudzież serje fotografij, po- 
siadających charakter historyczno-do- 
kumentarny. Niektóre z nich, naprzy= 
kład sceny egzekucyj, dokonywanych 
przez bolszewików i Austrjaków na 
legjonistach, wziętych do niewoli, bu- 
dzą grozę. Oko i uwagę przyciągają 


Bądź roztropna., 

„Sanacjo”, umrę, ty stracisz podporę. 

Natenczas runiesz, któż ci będzie 
wzorem, 

jak stanąć trzeba za moim sześcianem ? 

Padniesz i endek będzie w kraju 
panem... 

Twą duszę czeka los niezbyt wesoły, 

a w piekle nie brak siarki, ognia 
smoły, 

„SANACJA" 

Ty nie bierz no mnie na kawał ze 
siarką; 

Ho, ho, ja umiem jeszcze latać szparko, 

jak „Kwoka* za jaką świadomą 
poradnią, 

lub za subsydjów miljonowym worem, 

ja będę jeszcze samej „Kwoki" wzorem 

i siądę przy niej na grzędzie wieczorem 


aż Legjon-Kogut — czerwieniec 
poblednie. 
„BLOR” 
Wróć do tematu. „Legjon*, rzecz 
podrzędna, 
moja osoba, przecież ci niezbędna 
Wszak „Legjon' całkiem już jest 
wykończony, 
Bo... bo... zanadto zrobił się 
czerwony ... 
Wszak wiesz, że za nim ukryci są 
Żydzi 
Żydów otacza dziś powszechna 
wzgarda, 
Więc się wykończył „Legion- 
Awangarda“, 


„Legjon"“ parawan ich i naszych celów 

„Sanacjo', takich, jak ja już nie znaj- 
dzież wielu, 

Gdy mnie odtrącisz, ruch nasz na tem 
straci" 

Ej, ne rozdzielaj wiernych sjamskich 
braci, 
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Gdy mnie odtrącisz sama zginiesz 
przytem 

„Brat Jakób* przyjmie to ze zębów 
zgrzytem 

zaś Cerber w piekle czy pod samem 
piekłem 

będzie nas witał ujadaniem wściekłem. 

Endek w uśmiechu szczerzy swe kielce, 

jak nas djabliska wezmą na wideice. 

„Sanacjo* nie bądź głucha i nieczuła, 

wszak nasza dola wspólny los nam 

skuła, 

wspólnym jesteśmy przyciśnięci 
głazem, 

Jak mamy ginąć, to gińmy, lecz razem 


„SANACJA” 
Nie „Bloku“, ja nigdy się na to nie 
zgodzę, 
Nie, ty mnie, jeno ja cię za nos wodzę... 
Ty musisz legnąć w zimnym 
ciemnym dole, 
masz stygmat śmierci pisany na czole. 


„Bido przy niej na grzędzie.. 


„pomnik, jak żaden na Świecie... 


„BLOK* 
Kłamstwo, nieprawda! Nie, nie, 
niepozwolę! 
Ja jestem zdrowy i chcę istnieć jeszcze. 
e mnie przechodzą zimne śmierci 
dreszcze 
to jest nie dowód, żebym ja umierał, 
W młodzieńczym wieku jak Zagu- 
generał 
Ja chcę żyć jeszcze, ja mam żyć 
pierwszeństwa 
Ja bym miał umrzeć, przekleństwo, 
przekleństwo 
Nie, ja nie umrę, ja będę żył wieki, 
niech umrą wdowy, sieroty, kaleki 
niechaj ci umrą, co są za kratami... 
No, jak „Sanacjo'”, zgoda między nami? 
Ja ci pomogę, sił mych nie poskąpię, 


ty mnie w czemś spuścisz, ja ci w 
czemś ustąpię 


i będzie święta między nami zgoda. 


„SANACJA* 
Nigdy przenigdy „Brat Jakób* -sił dodą 
mi niespożytych, będę żyła długo 
Złoto popłynie mi szeroką strugą, 
tobie zaś wieniec złożę laurowy, 
by spał bezpiecznie pod skrzydłem 
Jehowy. 
sprawię ci pogrzeb wielki, a wspaniały 
będziesz miał pomnik z granitowej 
skały, 
pomnik, jak żaden na świecie 
dygnitarz,.. 
Ty, miast się cieszyć, to zębami 
zgrzytasz? 


BLOK“ porywa się na „SANACJE”) 

Precz, precz z tej sali, precz wcielenie 
brudu, 

ja sam dokonam uzdrowienia cudu. 

Ja chcę żyć jeszcze, jak się sam 
uzdrowię 

to wówczas tobie dam drągiem 
po głowie. 

Zmiażdżę cię, zdławię i sam rządzić 
będę 

Sam bez nikogo na tronie zasiądę, 

Precz, precz z tej sali, precz, precz, 
pókiś cała 

Mnie nie po śmierci, lecz za życia 
chwała! 

Precz czarownico, precz jędzo 
wszeteczna! 

Ubezpieczalnia tu wejdzie spoiecznał 

Ona mi zdrowie przywróci z powrotem, 

Z tobą, djablico, rozprawię się potem, 

Precz, precz z mych oczu! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wielka sala ratusza w Taborze. 


również zbiory regjonalnych strojów 
ludowych o artystycznych, bogatych 
motywach ornamentacyjnych, 

Jedną z osobliwości Taboru są kil- 
kopiętrowe piwnice i lochy, wyrąbane 
w skałach, Służyły ongi mieszkańcom 
za miejsce schronienia przed nieprzy- 
jacielem i za składy żywności i broni. 

od placem-Żyżki i krętemi uliczkami 
śródmieścia rozgałęzia się cała sieć 
tych tajnych chodników, jeszcze nie- 
zbadanych dokładnie. 


Dziś dawna „siedzibą szatana“ jest 
malowniczem, wesołem miastem, u- 
prawiającem przemysł maszynowy, 
tekstylny, tytoniowy, wędliniarski, pi- 
wowarski i młynarski. 

Chlubi się nietylko zabytkami 
historycznemi, lecz ií  prowadzo- 
ną wzorowo wyższą szkołą gospodar- 
czą, o której wie i zagranica, Nadobne 
Taborzanki, przykładne katoliczki, po- 


zostawiwszy studjowanie biblji teolo- 


gom, zajmują się gospodarstwem do- 
mowem lub pracą zarobkową. To też 
gdyby teraz legat papieski miał wydać 
nową o mieścła opinię, napewno wy- 
padłaby inaczej, niż przed sześciuset 
laty.. W. M. 


Zniżka czesnego 

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
odbyło się zebranie Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej pod przewod- 
nictwem min. Raczkiewicza. Na posie- 
dzeniu tem min. Świętosławski, oznaj- 
mił, że czesne akademickie ulegnie 
pewnej zniżce. (w) 
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Eksplozja zdemolowała budynek fabryczny 


Dach, kryjący budynek laboratoryjny, uniesiony został na 
kilka metrów 


Berlin. (Tel. wł.) W północno- 
niemieckich zakładach koksu w Ver- 
deler Sand w sobotę w południe w ubi- 
kacji kondensacyjnej nastąpiła eks- 
plozja, która częściowo zdemelowała 
budynek fabryczny. Siła wybuchu by- 
ła tak wielką, że dach, kryjący budy- 
nek, w którym mieściło się laborato- 


rjum, został zerwany í uniesiony na 
kilka metrów. 

Od eksplozji powstał pożar. Zapa- 
liły się przedewszystkiem ukryte w 
piwnicy banie z olejem i smołą. Straż 
ogniowa rozpoczęła akcję ratowniczą. 
Podczas wybuchu szereg pracowników 
odniosło ciężkie obrażenia. Również 
kilku strażaków jest rannych, ' 


K.9.M.wkKaliszu daje przykład! 


Chrześcijańska pracownia czapek dxiełem Kat. Stow. Młodx. 


Kalisz, 24 1. Realizując swój 
program w duchu wybitnie chrześci- 
jańskim, Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży „Szarotka* w najbliższym 
czasie uruchamia pracownię czapniczą, 


której zadaniem będzie zaopatrywa- 
nie w czapki szerokich warstw społe- 


dziedzinie czapnictwa na innych tere- 
nach, tembardziej, że handel ten do- 
tychczas pozostaje w rękach żydow- 
skich. 


Fachowa instruktorka została już 
sprowadzona, tak, że w najbliższych 
dniach zostanie uruchomiona pracow- 
nia. Zatem niezadługo w Domu Mło- 
dzieży przy ul. 3 Maja 13 dostać będzie 
można czapki, wytwarzane przez 
chrześcijańską placówkę na miejscu. 

Na początek brak jest niestety 
większej gotówki, by móc przystąpić 
do wyrabiania czapek w większej ilo- 
ci. Przypuszczamy jednakże, że mło- 
dej placówce handlowej przyjdą na po- 
czątek ludzie dobrej woli z pomocą, 
czy to w formie pożyczek, czy też do- 
browolnych ofiar. 


Książki dła Poiski 


Warszawa. (Tel. wł.) Sowiety w 
przyszłym miesiącu zwrócą Polsce je- 
szcze jeden transport książek w ilości 


czeństwa, jak również szkolenie pra-=| 3 tys. tomów. Będą to ekwiwalenty pol- 


cownie i pracowników, którzy będą 
pionierami ruchu chrześcijańskiego w 


Śmierć króla czy ustąpienie prem'era? 


Wobec dwóch wydarzeń ubiegłego 
tygodnia schodzą na plan drugi 
wszystkie inne, których jest sporo w 
związku z wojną abisyńską, kwestją 
Gdańska itd., itd. 

Temi dwoma wydarzeniami są zgon 
króla Jerzego V., który nastąpił w no- 
cy z poniedziałku na wtorek w ulu- 
hionej rezydencji wiejskiej Sandring- 
ham w hrabstwie Norfolk, — oraz u- 
stąpienie premjera francuskiego La- 
vala. 

Na oko zgon potężnego monarchy, 
w którego olbrzymiem imperjum słoń- 
ce nigdy nie zachodzi, jest wydarze- 
nieim daleko ważniejszem od faktu, 
który we Francji zdarzał się nieraz 
kilka razy do roku, od upadku gabi- 
netu. A jednak w tym wypadku pra- 
sa całego świata coprawda podaje ob- 
szerne opisy uroczystości żałobnych 
po monarsze, który rok temu obcho- 
dził 2ó-lecie panowania, wyliczając 
wielkie znaczenie króla Jerzego V., — 
ale z większą bodaj uwagą śledzi prze- 
bieg wypadków, które we Francji, 
podstępnie, usunęły nagle od wpły- 
wów wybitnego polityka; jest ta pra- 
sa przytem świadoma, że od następcy 
Lavala na stanowisku premjera i mi- 
nistra spraw zagranicznych Francji, 
zależeć będzie w Euronie taki lub in- 
ny bieę kwestyj, zwiazanych z wojną 
lub pokojem. 

Król Jerzy był królem konstytucyj- 
nym. Panował jedynie, otoczony po- 
wszechnym szacunkiem wszystkiech 
obywateli swego państwa, — lecz nie 
rządził. Do rzadów nie mieszał się 
nawet. czuwając jedynie nad tem, by 


Wielka Brytania była zawsze tą po- 
tęgą. jaką ją uczyniła historja, — od 
rządzenia był rząd, czy to konserwa- 
tywny, czy liberalny, zawsze jednak 
całą duszą oddany sprawie wielkości 
państwa, która była i jest treścią du- 
szy każdego prawdziwego Anglika. 
Dzięki temu zdania „królowie przy- 
chodzą i odchodżą, lecz narody trwa- 
ja”, nie można zastosować słuszniej 
do żadnego innego państwa, jak wła- 
śnie do Anglji. Przez śmierć króla 
nic się tam nie zmienia, bo rządzi 
tam naród przez tych, co są wyrazi- 
cielami jego myśli i dążeń, — wyspiar- 
ski naród dumny, przywykły do wie- 
kowych tradycyj, 

We Francji rządzi naród również. 
Charakter jego wszakże jest zupełnie 
odmienny od angielskiego, Przekona- 


ny jest o wielkości swego narodu, w 
równej mierze co angielski, — lecz 
brak mu tego spokoju, tej „flegmy”, 


jaką odznacza się sąsiad zpoza Kana- 
łu. Temperament ponosi go często w 
rozmaitych kierunkach, i ten to wła- 
śnie temperament, który w czasie 
wielkiego niebezpieczeństwa zwraca, 
się z podziwu godnym, nieprzepartym 
elanem przeciw wrogowi, — w czasach 
normalnych wytwarza ciągłe tarcia 
polityczne, ciągłe walki wewnętrzne. 
Zyski ciągnie z tego masonerja, którei 


zgubne wpływy nigdzie bodaj nie dają | 


się do tego stopnia we znaki, co właśnie 
we Francji. Potrzeba indywidualno- 
ści silnych, aby pogodzić ze sobą roz- 
maite temperamenty francuskie, — a 
do takich indywidualności należał bez 
wątpienia Laval. Dzięki temu wy- 


Nowe wcielenie 


huraganowego 


szedł on zwycięsko z 
ognia, jaki skierowała na jego osobę 


lewica w parlamencie. Nie mogąc go 
zmóc atakiem frontowym, spowodo- 
wano upadek Lavala w sposób, nie- 
zgodny z prawdziwemi pojęciami par- 
lamentarnemi: radykali kazali wyco- 
fać się z rządu swemu przedstawicie- 
lowi, p. Herriotowi. Przez to spowo- 
dowali dymisję calego gabinetu La- 
vala, 

Radykali francuscy, wszyscy nie- 
mal bez wyjątku masoni, nie przebie- 
rali w środkach, gdyż chcą za wsze!- 
ką cenę wygrać niedalekie wybory, a 
na to trzeba mieć w swych rękach rzą- 
dy w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych. Niech więc zachwieje się 
wszystko, cały ten gmach polityczny, 
który w związku z niebezpieczeń- 
stwem, prornieniującem od wojny 
włosko-abisyńskiej, budował zręcznie 
a z takim trudem p. Laval, byle- 
byśmy, my, radykali, — my, masoni, 
byli górą. 

Tak po ostatnim radykale, Dala- 
dier, który padł po 6 lutego 1934 roku, 
po owym krwawym dniu Paryża, w 
którym zwyciężyła idea  patrjotyczna 
Ognistego Krzyża, po mądrym i 
szlachetnym Doumergue'u, obalonym 
przez loże masońskie, po kroczących 
jego Śladami Flandinie i Lavalu, 
przychodzi we Francji do steru znów 
rząd radykalnego socjalisty Alberta 
Sarraut. 

Jak się wobec tego ukształtuje 
przyszła polityka Francji wobec naj- 
bardziej palących kwestyj europej- 
EB o tem niemożliwe dziś powie- 


dzieć cośkolwiek. W każdym razie 
pewnem jest, że Berlin zaciera już 
| piis ręce z radości — w nadziei, że 


bliską jest kwestja obsadzenia wój- 


skowegżo nadreńskiey strefy zdemili- 


skich zbiorów bibljotecznych, wywie- 
zionych w swoim czasie do Rosji. Po 
ostatni transport książek uda się do Ro- 
sji wiceprezes komisji reewakuacyjnej 
Mańkowski. (w) 


Co przyniesie nam 


O tem powie prof. 
FOADY. fecome: RWT 
nalny rzadko spoty- (3 


rok1936? 


kany jasnowidz, 
znany szeroko i Ce- 
niony dla swych 


niezwykłych zdolno- 
ści zagranicą Arab 
a Trypolisu, które- 
go przepowiednie 
na rok 1034 i 1935 
spelniły się co do 
joty. 

Prof.  FOADY 
pragnie obecnie, £ 
okazji swego 6-let= 
niego pobytu w 
Polsce i z wdzięcz- 
ności za serdeczną 
tu gościnę, podzie- 
lić się 2 czytelnika- 
mi pisma (zaintere* 
sowaneni) swoim 7 
nadzwyczajnym darem przewidywania przy- 
szlości i 20-letnim doświadczeniem, zebranem 
we wszystkich częściach świata i gotów jest 

tawić horoskopy | prognozy na r. 1036 kaž- 

emu | w dodatku bezplatnie. 

Ustalony przez prof, WOADY horoskop na 
r. 1980 wyjaśni | poradzi każdemu jak należy 
postąpić, aby przynieść korzyść dla siebie i 
swoich najbliższych i co należy uczynić, aby 
uniknąć szkody w interesach handi., tranzak- 
cjach finans, w sprawach osobistych rodziny, 
osób ukochanych ete. 

Prof. WOADY żądane Roroskopy przysyłać 
będzie tylko do dnia 5-go lntego 1936 r. bezplat- 
nie — po tym terminie będzie obowiązywać 
normalna taryfa, | 

Co trzeba zrobić? Należy na znłączonym ku- 
ponie wypisnć imie | nazwisko, dzień i rok 
urodzenia, mig adres i wraz z znaczkami 


pocztowymi zł 25 na koszty auministracji 
wysylki EC pon adresem: Prof. FOADY, 
WARSZAWA, ul. ZŁOTA 30 m. 12a. 


Imię i nazwisko 


KIA ECON a0 7 E e eA R ZE 
Dokładny adres » » «apo N 
Bez kuponu | znaczków nie udziela sie od- 


owiedzi. Uw . ga: Kupon ważny tylko do 
lutego 1036 r. Po tym terminie obowią- 
zuje optata normalna. Or. 


dg 579/580 


taryzowanej, że potem — jak już 
Goebbels wyraźnie zaznaczył — aktual- 
ną stanie się sprawa  „rewindykacji* 
kolonij zamorskich. Powoli dojrzeje 
też sprawa „rewizji pokojowej“ gra- 
nicy polsko - niemieckiej. 

Do tego celu posłuży niewątpliwie 
Niemcom za pretekst sprawa Gdań- 
ska, dyskutowana ostatnio w Lidze 
Narodów, Podnieść przy tem należy 
jasne i wyraźne postawienie sprawy 
przez wysokiego komisarza Lestera. 
jak niemniej przez referenta Edena. 
Głos Polski powinien tu zaważyć całą 
siłą. Czy to jednak nastąpi, to zale- 
„żeć będzie od p. min. Becka, do które- 
go p. Greiser, niewątpliwie na rozkaz 
z Berlina, umizga się teraz, jak nigdy 
bodaj przedtem. 

Od przyszłej polityki Francji wiele 
zależeć będzie, jak się ukształtuje sto- 
sunek polskiej polityki zagranicznej 
do spraw Małej Ententy.a w szczegól- 
ności do Czechosłowacji, która codo- 
piero gościła kanclerza  Austrji, 
Schuschnigga. Wizyta ta była po- 
święcona głównie sprawom gospodar- 
czym basenu naddunajskiego, krzyżu- 
jąc rozmaite plany Berlina.  Znacze- 
nie jej sięga jednak również poza 
sprawy gospodarcze. Nie była ona 
bynajniniej na rękę planom rewizjoni- 
stycznym, a stąd doceniać powinna jej 
znaczenie nasza polityka zagraniczna. 
1 Na polach wojny w Abisynji notu- 
jemy zwycięstwo wojsk włoskich na 
froncie południowym, nad Ganale 
Grande. Abisyńczycy wzmogli wobec 
tego ofensywę w kierunku Makalle. 
Wszystko przemawia za tem, że w 
przyszłym tygodniu należy się spo- 
dziewać z Abisynji ciekawych wiado- 
mości. 

gn 


Rumer 22 — ORĘDOWNIK, poniefziałek. dnia 27 stycznia 1036 = Sfrona 5 


Gdy dziecko polskie apeluje do serc naszych Czytelników... 


0 skład dla Stasi WójcIKÓWNY 


Wzruszające echa apelu polskiego dziecka — Listy i ofiary — Projekt p. Spiechowicza 
Z Miechowa — Otwieramy listę: kto następny? 


W n-rze 16 „Orędownika” z dnia 20 b. m. zamieściliśmy nadesłany 
do naszego tygodniowego dodatku dla dzieci p. t. „Mój Przyjaciel" list oraz 
opowiastkę „Piotrusiowa szopka“ Stasi Wójcikówny z Łodzi, polecając tra- 


giczny los polskiego dziecka sercom naszych Czytelników. Oto, jaki 


od- 


dźwięk znalazła gorąca prośba Stasi Wójcikówny: 


Do Redakcji I Administracji „Orę downika" 


w Poznaniu. 


„~ Wzruszeni do głębi serca listem, umieszczonym w n-rze 16 „Orędownika”, z 
dnia 20 bm. p. Stanisławy Wójcikówny i jej rodziny z Łodzi, nie mogąc przyjść 
Jej z pomocą, dostarczeniem pracy, jako że znajdujemy się w odległym zakątku 
kraju, przesyłamy na ręce Szanowej Redakcji zebraną wśród paru osób sumkę — 
w tej myśli, że przyczynimy się w ten sposób do ułatwienia Jej stworzenia sobie 
samodzielnego bytu — licząc, że mie my jedyni pośpieszymy z pomocną ręką bory- 
kającej się ciężkiemi warunkami życia młodej pełnei zaparcia się siebie dziewczynie 

Równocześnie wpłacam do P. K. 0. na Nr. 200149 zł 23 1 załączam przy niniej- 
szym spis osób, które pospieszyły z pomocą, prosząc dla porzątku o wymienie pg 


tego wykazu w „Orędowniku”. 


Z poważaniem A. BORKOWSKI. 


Zebrano w Cukrowni Klemensów, sto- 
sownioć do artykułu umieszczonym v? n-rze 


Miechów, dnia 23 stycznia 1936 r. 


zł 3,00; A. J. zł 1,50; A. Bor. zł 3,00; T. M, 
zł 1,00; A. S. zł 2,00; H. M. zł 2,00; W, D: 


16 „Orędownika”" z dn. 20 bm. 36 r. dla | zt 4,00; B. T, zł 1,00; J. W. zł 5,00; S. S. 
p. Stanisławy Wójcikówny w Łodzi: C. K. Í zł 0,50. Razem zł 23.00. 


Do Redakcji „Orędownika* 


Przeczytałem w onegdajszym n-rze „Orędownika" tragedję Stanisławy Wój- 
cik z Łodzi, ul. Napiórkowskiego 103 i Jej „Piotrusiową szopkę”. A chcąc Jej pomóc 
w tej sytuacji proponuję Sz. Red. Oręd. aby się zwróciła z apelem do czytelników 
tegoż, by w tej tragedji Stasi Wójcikównie pomogli, i złożyli datki pieniężne co 
kto może, i założyć Jej jakiś mały warsztat pracy, aby mogła jakoś egzystować, 
a temsamem powiększymy stan polskiego posiadania w Łodzi o jedną polską pla- 
cówkę więcej. Sądzę również, że poparcia I pomocy St. Wójcikównie nis odmówi 


i Koło Str. Nar. w Łodzi. 


Stając do proponowanego przezemnie apelu, przesyłam do Sz. Red. Oręd. 
ma cel przeze mnie "roponowan; 4 zł (cztary złote). 
Stały czytelnik „Orędownika" i członek Str. Narodowego 
Zakład Nowoczesnej Fotografji i Pracownia Portretów 


J. SPIECHOWICZ, 


w Miechowie, Rynek 14, Województwo Kleleckie. 


A teraz oddajemy głos samej Stasi 


Wójcikównie: 
Łódź, dn. 23. 1. 36r. 
Szanowna Redakcjo 


Składam Szanownej Redakcji ser- 
deczne podziękowanie za zamieszcze- 
nie mojego ogłoszenia, a właściwie 
mojego listu, i za pieniądze, które o- 
trzymałam tytułem wynagrodzenia 
za powiastkę, Zmuszona jednak je- 
stem prosić Sz. Redąkcję, aby ze- 
chciała zamieścić następujące podzię- 
kowanie. 

Tą drogą wyrażam swoją wdzięcz- 
ność tym, którzy przęczytawszy mój 
list w „Orędowniku* z dnia 17, L w 
jakikolwiek sposób z pomocą mi po- 
spieszyli. A więc dziękuję panu Roma- 
nowi Jędrzejewskiemu (Łódź Brze- 
zińska 96), który pierwszy pomoc mi 
zaofiarował. Następnie dziękuję księ- 
dzu Henrykowi Błaszczykowi (Łódź, 
par. św. Anny), panu z rudzkiego ko- 
ła Stronnictwa Narodowego (którego 


Z wystawy Polsk. Związ. Zaw. Łódzk. Art. 
Plastyków „PALACZ' obraz olejny prof. 
i Waclawa Dobrowolskiego, 


nazwiska nie znam), Panu R. (dalej 
nazwiska przeczytać nie mogę) z Byd- 
goszczy z uł Literskiej = 1, dziękuję 
bardzo, szczególnie za takie serdeczne 
słowa. 

Dziękuję również panu Melcuszne- 
mu z Helu, pp. Szadkowskim z Łodzi 
i wszystkim innym, którzy mi dostar- 
czyli pracy. Narazie na brak roboty 
narzekać nie mogę. Jeżeli ktoś jeszcze 
ma obstalunki, to polecam się łaska- 
wej pamięci Sz. Czytelników. 

Pozostaje wdzięczna 
St. Wójcikówna. 

Szanownej Redakcji już zgóry dzię- 
kuję za zamieszczenie niniejszego o- 
głoszenia. 


Zamieszczając list Stasi Wójcików- 
ny, byliśmy zgóry przeświadczeni, że 
znajdzie on serdeczny i właściwy od- 
dźwięk w szerokich kołach naszych 
Czytelników. Fakty wyżej zanotowa- 
ne przez nas nietylko potwierdzają 
przeświadczenie, ale je w znacznym 
stopniu prześcigają. Okazuje się, że 
serdeczny apel polskiego dziecka zaw- 
sze może liczyć na zrozumienie, gdy 
zachodzi istotna tego potrzeba. Stasia 
Wójcikówna zasługuje w całej pełni 
na to serce, jakie jej okazano. W po- 
dziękowaniu, zamieszczonem wyżej, 
podkreśla ona przedewszystkiem z ra- 
dością, że udało się przy pomocy ofia- 
rodowców uzyskać pracę. To był istot- 
ny Jej apel. Tak też to Jej wołanie 
zrozumieli nasi Czytelnicy, którzy j. 
np. p. Spiechowicz, spiesząc z pomocą 
pieniężną, wyraźnie podkreśla, że krok 
ich jest podyktowany chęcią zapocząt- 
kowania funduszu na założenie war- 
sztatu pracy dla biednej Stasi, W pew- 
nej mierze intencje te zostały zrealizo- 
wane przez to, iż Stasia Wójcik otrzy- 
mała szereg zamówień na wyrabiane 
przez siebie rzeczy, a więc roboty ba- 
jorkowe, jak: patki oficerskie, pod- 
oficerskie, żołnierskie, manierki, pa- 
ski, gwiazdki, monogramy, także 
szkolne i wszelkie roboty szydełkowe, 
jak: swetry, motywy do wstawiania w 
story, kapy (także robotę filetową) i 
serwetki szydełkowe. Taka doraźna 
pomoc nie wyczerpuje jednak sprawy. 
P. Spiechowicz ma rację: trzebaby 
Stasi stworzyć stałe warunki egzy- 
stencji. Może Jej założyć skład! Zbiór 
funduszów na ten cel został już zapo- 
czątkowany. Redakcja „Orędownika* 
gotowa jest akcję zapoczątkowaną 
przez Jej Czytelników, kontynuować. 
Dziękując w imieniu Stasi Wójcików- 
ny tym wszystkim, którzy na nasz a- 
pel pospieszyli Jej z pomocą, otwie- 
ramy równocześnie rubrykę „składko- 


Twa na fundusz: „Skład Czytelników 


„Orędownika” dla Stasi Wójcikówny”. 


Chcąc z miejsca realizować wysu- 
nięty przez naszych Czytelników pro- 
jekt. nabliżsi współpracownicy „Orę- 
downika" rzucają pierwsze ogniwa; 

Red. A, T. — 3.00 zł 

Red. E. M. — 3,00 zł. 

Red. J. W. — 2,00 zł. 

Red. W. M — 30 zł. 

P. F. H. — 200 zł. 

P. L. W. — 3,00 zł. 

Razem zł 16 — kto następny? 


Echa dalekie i bliskie 


Na podstawie relacyj P. A. T-a — Wzruszające fakty — 
Dawna tradycja 


Od wlasnego korespondenta „Orędownika” 


Opoczno, styczeń 1936 
Komunikat P. A. T'a 


Jak czytelnicy nasi pamiętają, urzę- 
dowa Polska Agencja Telegraficzna 
dnia 29 listopada 1935 r. podała ofi- 
cjalny komunikat o krwawych zaj- 
ściach w powiecie opoczyńskim woj. 
kieleckiego. 

P. A. T. podała, że zajścia na tie 
przeciwżydowskiem miały miejsce w 
miasteczku Odrzywół i we wsi Ossa, 
pow. opoczyńskiego, zaś w wyniku ich 
— jak podała P. A. T. — zostali zabici 
od salwy policyjnej rolnicy: á. p. Onu- 
fry Dziuba, Jan Wiktorowicz, Piotr 
Szymański i Marceli Jagielski. 


Wiadomości prasowe 


W owym okresie, t. j. w ostatnich 
dniach listopada i początkach grudnia 
prasa ukazywała się z obfitością bia- 
łych plam. Zaledwie drobniutka część 
wiadomości z pow. opoczyńskiego oca- 
lała z pod ołówka cenzorskiego. 

Jednocześnie w sąsiednim powiecie 
rawsko-mazowieckim w Nowem Mie- 
ście wybuchły zajścia przeciwżydow- 
skie. Nastąpiły aresztowania wśród 
członków Stronnictwa Narodowego, 
Wywieziono do Berezy Kartuskiej dr. 
med, Stanisława Gutkiewicza, prezesa 
zarządu powiatowego Str. Nar., leka- 
rzą z Nowego Miasta, 


śledztwo i zwolnienie aresztowanych 


W ub. środę, dnia 16 b. m., zostali 
zwolnieni po blisko dwumiesięcznym 
pobycie w areszcie śledczym w Rado- 
miu rolnicy z powiatu opoczyńskiego, 
członkowie Stronnictwa Narodowego, 
pp. Antoni Gruszecki, Józef Chrobak 
i Wrzosek, wszyscy ze wsi Ossy, oraz 
kpt. Żak z Brudzewic. 

W sprawie o zajścia w Nowem Mie- 
ście śledztwo prowadzą władze sądu 
okręgowego w Piotrkowie Trybunal- 
skim, które w ub, sobotę, dnia 18 bm., 
zwolniły z więzienia śledczego człon- 
ków zarządu Str. Nar. w Nowem Mie- 
ście, pp. prezesa Franciszka Strzałkow- 
skiego, viceprezesa Piotrą Dąbrówskie- 
go, Franciszka Świerczyńskiego, Józe- 
fa Jarosa i Stanisława Głuszkiewicza, 
którzy przebywali w więzieniu w 
[Ed Tryb. od dnia 28 listopada 
1935 r. 


Nowe władze w Opocznie 


W pierwszych dniach grudnia b. r. 
nastąpiła zmiana na stanowisku sta- 
rosty i komendanta powiatowego po- 
licji państwowej. Został odwołany sta- 
rosta Brzostyński, a na jego miejsce 
mianowany dotychczasowy zastępca 
starosty w Częstochowie, p. Bielawka, 
który był współpracownikiem znanego 
z interpelacyj sejmowych Klubu Naro- 
dowego starosty p. Eustachiewicza, a 


Z teki „Powiedzonek* 


M 


Jak się bawić, to się bawić, 


Portki sprzedać, frak zastawić . «4 
Ty tańcz sobie, a ja sobie ... 
Bieda krzywdy nam nie zrobi. .« 


Forsę mamy, humor mamy, 
Słodkie winko popijamy. 
A wieczorem, po kolacji 
Siadamy do „Jlustracji'*. 


ostatnio starosty Rogowskiego. P. Bie- 
lawka wymieniony był też w głośnej 
interpelacji Klubu Narodowego © „pa- 
cyfikację” strajkujących robotników w 
fabryce „Częstochowianka'”, 


Chlubna tradycja Obozu Narodowego 
w Opoczyńskiem 


Ruch organizacyjny w pow. opo- 
czyńskiem wre w całej pełni. Warto 
zaznaczyć, iż pow. opoczyński ma 
chlubną tradycję kilkudziesię- 
ciu lat pracy w Obozie Narodowym. 
W Opoczyńskiem włościanie garnęli 
się żywiołowo już przed wielką wojną 
pod sztandary wszechpolskie, kolpor- 
towano słynnego „Polaka”, redagowa- 
nego przez Jana Ludwika Popławskie- 
go, prowadzono walkę o język polski 
w urzędach gminnych, gorliwie uczona 
się języka i historji polskiej w konspi- 
racyjnem Towarzystwie Oświaty Na- 
rodowej — T., C. N. 

Żywym dowodem chlubnej tradycji 
pracy narodowej ludności opoczyń- 
skiej było przekazanie sztandarów na- 
rodowych z 1905 r. młodej generacji 
Stronnictwa Narodowego. 

Duży rozgłos w całej Polsce zdobyłą 
sobie wieś Smardzewice, pow. 
opoczyńskiego, w której wskutek zde- 
cydowanej postawy ludności odbyły 
się trzykrotnie wybory do rady gro- 
madzkiej, no i.. procesy sądowe, w 
których sąd uznał prawo ludności do 
ochrony czystości wyborów. 


Stronnictwo Narodowe działa 


W ub. tygodniu na terenie pow. 
opoczyńskiego odbyły się większe ze- 
brania z udziałem robotnika łódzkie- 
go, b. radnego historycznej rady miej- 
skiej m. Łodzi, p. Belki. W Odrzyv Wle 
zebrało się zgórą 300 osób na zebraniu 
Stronnictwa Narodowego, w Kłudnie 
także ponad 300 osób, w Ossie 200 osób, 
w Brudzewicach 200 osób, w Zychorzy- 
nie 150 osób, w Drzewicy zaś odbył się 
zjazd kilkadziesięciu kierowników Str. 
Narodowego. 

Stronnictwo Narodowe rozwija nor- 
malną działalność w pow. opoczyń- 
skim, która znajduje wdzięczny i moc- 
ny grunt wśród szerokich i dumnych 
mas chłopskich tego typowo rolnicze- 
go powiatu. 


Rozprawa przeciwko chłopom 


Wypadki opoczyńskie zostaną grun- 
townie oświetlone na rozprawach są- 
dowych. Pierwszą rozprawę sądową 
wyznaczył już sąd grodzki w Opocznie 
na poniedziałek, dnia 27 stycznia 1936 
roku przeciwko kilku chłopom z pow. 
opoczyńskiego, m. in. Klacie i Gapy= 
siowi, oskarżonym o to, że pod Odrzy= 
wołem zatrzymali jakiegoś Żyda, któ- 
rego zamknęli we własnem jego mie- 
szkaniu, 


Odżydzenie gospodarcze 


Już kilkakrotnie prasa donosiła o 
zdecydowanej woli ludności powiatu 
opoczyńskiego do popierania polskie- 
gô handlu i rzemiosła. Akcja spol- 
szczenia życia gospodarczego w pow. 
opoczyńskim wydaje świetne owoce, 
dość wspomnieć, iż w ostatnich tygo- 
dniach powstały nowe sklepy polskie 
w  Odrzywole, Drzewicy, Opocznie, 
Przysuchej, Żarnowie, oraz w wielu 
wsiach. 

Prasa żydowska podnosi lament, iż 
Żydzi wskutek bojkotu zmuszeni są 
głodować i likwidować swe interesy. 

Polacy też nie zamierzają we wła» 
snym krajn głodowąć! 

STEN. 
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A 


Migawki łódzkie 


Rozważania budżetowe — Jak pracuje łódzki „bajrat” 


Łódź, 25 stycznia 


swych funduszów miasto. Tymczasem 


— Tragiczny wypadek 


LOK 
Odznaki Metalowych Poznań, 


Ratajczaka 17. Tel. 30-03 


dg 638/4 


A to paradoksalna historja: kilku- 
minutowe opóźnienie ma być (słuchaj- 
cie narody!) dowodem, świadczącym 
o należytem ustosunkowaniu się tym- 
czasowej rady przybocznej do prac Sa- 


Po rozwiązaniu rady miejskiej w Ło-y W budżecie miejskim przewidziano morządowych!!! Jacy ci Żydzi są 
dzi zupelnie bez trudu można było za- | łącznie 335.000 zł w wydatkach nad- azie, L śmiesznie „mądrzy“... Ale mniejsza 0 
obserwować na bruku łódzkim dwa | zwyczajnych i to 135.000 zł na inwesty- | dzić należy, że apetyty żydowskie ro- | nich, Według naszych informacyj, 
bardzo charakterystyczne zjawiska: | cie w gazowni miejskiej i 200.000 zł na | sną w miarę wzrostu subsydjów! Głos | przebieg owego posiedzenia był nastę- 


szczery wybuch radości wśród „znęka- 
nego żydostwa* i „czarną rozpacz”, o- 
garniającą coraz większe szeregi t. zw. 
„zawodowych pesymistów, co to wię- 
cej się troszczą © interesy żydowskie, 
niż sami Żydzi, Fo ostatnie, przyzna- 
jemy, brzmi trochę paradoksalnie, ale 
w rzeczywistości, niestety, tak było. 
Wojtki żydowskie zorjentowały się bo- 
wiem, że rozwiązanie rady jest tylko 
połowicznem rozstrzygnięciem sporu 
o wpływy na ratuszu łódzkim i że kwe- 
stja ta w tej czy innej formie prędzej 
lub później musi znowu odżyć. Żydzi 
natomiast nie robili takich „matema- 
tycznych obliczeń i z calą szczerością 
pogodzili się z tym faktem, nie kryjąc 
również nigdzie swego zadowolenia. 
Mówili sobie jeszcze dla pocieszenia 
na ucho: lepszy rydz, niź nic. O ile od 
tej pory sprawa z Żydami była jasna — 
wojtki żydowskie popadły w stan de- 
presji duchowej i kombinowali, co da- 
lej będzie. Martwili się sporo czasu, 
aż wreszcie popadli w „czarną Toz- 
pacz”... Zupełnie niepotrzebnie jednak 
nabawili się tej choroby, bo i magistrat 
funkcjonuje, i rada przybocznia po- 
wstała... Ba! nawet budżet miejski, ten 


pokrycie niedoborów z lat ubiegłych. 
Stwarza się wobec tego nieprzyjemne 
położenie, albowiem brak pieniędzy na 
ten cel powoduje, że roboty sezonowe 
nie będą prowadzone. 

Już obecnie w szeregach sezonow- 
ców panuje zaniepokojenie. Związki 
zawodowe zainteresowały się sprawą 
pominięcia pozycyj na budowę kana- 
liżacji i wodociągów. Zapytać trzeba 
również, jaki cel miały przyrzeczenia, 
skoro w rezultacie przekreślono wszy- 
stkie pozycje na roboty sezonowe? 


Taka jest pierwszą strona budżetu, 
a druga — to subwencje. Już o nich 
coprawda nadmienialiśmy, ale takie 
rzeczy trzeba kuć na gorąco — chociaż- 
by nawet kilka razy w życiu. Jak wia- 
domo, projekt budżetu przewiduje sub- 
wencje dla szeregu organizacyj żydow- 
skich, a więc Bykur Cholim 500 zł, TOZ 
500 zł, sławny Linas Hacedek (pogoto- 
wie) 2.500 zł. Ezras lIlmin 1000 zł. 
z działu oświaty, choć dla macierzy 
Polsk. w Gdańsku subsydjum zmniej- 
szono do 500 zł, TOZ. na ochronę kobiet 
żydowskich 500 zł, TOZ. (na dzieci) 
4.400 zł. Z działu popierania przemysłu 


„dówski „Głos Poranny“ pisze bowiem, 


zabiera również społeczeństwo nie- 
mieckie w Łodzi, które twierdzi,że cał- 
kowite pomijanie instytucyj i organi- 
zacyj niemieckich w budżecie jest 
krzywdzące, skoro tak wiele daje się 
Żydom. 

Jak z powyższego wynika, targi o 
subwencje są już w pełni. A dyrektor 
kanalizacji i wodociągów, p. Woje- 
wódzki, pozbawiony odpowiednich 
funduszów na roboty publiczne, będzie 
musiał z konieczności śpiewać refren 
znanej piosenki: „Ja mam czas, ja po- 
czekam...* Tylko że robotnicy czekać 
nie mogą, gdyż chcą żyć. 


* 


Onegdaj odbyło się pierwsze posie- 
dzenie budżetowe łódzkiego t. zw. „baj- 
ratu* (rady przybocznej), na którem 
wygłosił obszerne ekspose tymczasowy 
prezydent p, Głazek. Ze sprawozdań 
prasowych trudno się dowiedzieć, jaki 
miało przebieg owe posiedzenie. Ży- 


że było nudne, a jedynie p p. Głazek 
mówił interesująco, natomiast matka 
blużnierczego żydowskiego „Ekspresu“ 
— „Republika“ pisze wręcz, że: 


szniejszych (?) potrzeb ludności żydow- 
skiej w Łodzi. O co im chodzi, niewia- 
domo narazie, w każdym razie stwier- 


pujący: po rozdaniu na pismie swego 
elaboratu, p. Głazek odczytał eksposć, 
a w końcu zapytał, czy który z radnych 
ma coś do powiedzenia. Ponieważ nikt 
się nie odzywał (ktoby się odważył?ł, 
przewodniczący przeszedł do następne- 
go punktu obrad, Ot, co znaczy „baj- 
rat"! 
* 

W piątkowym numerze naszego 
pisma podaliśmy krótką notatkę, iż w 
wydziale ewidencji zarządu miejskiego 
w Łodzi w czasie podawania herbaty 
popełniła samobójstwo przez zażycie 
trucizny długoletnia urzędniczka 
miejska Jadwiga Kopczewska, która 
umarła wkrótce w szpitalu. Okolicz- 
ności, jakie towarzyszyły samobój- 
stwu, zmuszają nas do zabrania głosu 
w tej sprawie, ma się tu bowiem da 
czynienia z wypadkiem tragedji, spo- 
wodowanej nieludzkiem traktowaniem 
i poniżaniem godności ludzkiej. 

Tło sprawy przedstawia się według 
zebranych przez nas informacyj nastę- 
pująco: 

Śp. Kopczewska zajmowała od 18 


lat niższe stanowisko urzędnicze w 


rri: 3 A s z À i handlu Talmud Tora 700 zł}, Tow, „Wczorajsze posiedzenie rady | wydziale zdrowotności publicznej i za- 
a Atea: z trudem za ubiesiej rady | szerzenia wiedzy technicznej wśród miejskiej arar N A się z kilkumi- | trudniona była przy wydawaniu kart 
iejskie] tormowany — ten także uj- | żydów 2500 zł, kursy rzemieślnicze nutowem zaledwie opóźnieniem. — | Szpitalnych. W. wydziale ewidencji 


rzał światło dzienne! I poco było sobie 


ORT. 1000 zł oraz szereg innych. 


—— i ZZ Z Z 


pracowała żona jednego z miejscowych 


Ahia. tta 7 TAS SZA Świadczy to wymownie o należytem : pe z 
a My Aa = laik s: SE A Mimo tak wysokich subwencyj gmi- ustosunkowaniu się tymczasowej R pe wodę , posie Bb y% 
dział dowcipnie — w najlepszym nie- | 2a żydowska, jak się dowiadujemy, rady miejskiej do prac samorządo» | 07!A:U OSO ak ana a de iego, 
porządku... przygotowuje jeszcze protest przeciw- wych, w przeciwieństwie do po-| "* stanowisku urzędniczki wyższego 
: A „| ko rzekomu nieuwzględnieniu najsłu- przedniej rady." stopnia służbowego. P. Barczewska 
A budżet — przyznacie — to nie zajmowała stanowisko  referentki w 


byleco! W ubiegłym roku naprzykład 
w czasie trwania obrad budżetowych 
narodowcy dostali takie „cięgi“ za od- 
mówienie żyra na wekselkach p. Wo- 
jewódzkiego, przeznaczonych (chodzi- 
ło o 200 tys. zł) na rozpoczęcie robót 
publicznych — że aż się skry sypały la 
Krzyczały wtedy różne wojtki żydow- 
skie: „patrzcie, oto endecy „prawdziwi 
wrogowie robotnika polskiego!" Tak 
krzyczeli, aż im gardła popuchły, ale 
z tego i tak nic nie wyszło, bo robot- 
nik łódzki dawno już przejrzał i po- 
znał te stare i znane „kawały“ socjali- 
styczno-żydowskie. Dzisiaj rzeczy się 
zmieniły. Opracowany przez tymcza- 
sowy zarząd m. Łodzi projekt budżeto- 
wy na rok 1936/37 mimo, że nie prze- 
widuje żadnych dosłownie sum na naj- 
potrzebniejsze cele, jak np. prowadze- 
nie robót kanalizacyjnych i wodociąg- 
gowych — niesłuszne pretensje Żydów 
jednak uwzględnił i to w szerokiej na- 


Wczoraj pod brzemieniem trosk — dziś ludzie niezależni 


Główna wygrana czwartej klasy 34-6j 
Loterji Państwowej padła na nr 44.794 
w Tarnowie. Wszyscy wybrańcy fortuny 
zrealizowali już wygraną. otrzymując po 
200.006,zł na ćwiartkę. Poniże! podajemy 
szczegóły, dotyczące właścicieli dwu pierw- 
szych ćwiartek. 


Pp. Stanisław Wróbel i Franciszek Ga- 
bik srają cd dłuższego czasu do spółki a 


niemu stał się właścicielem ćwierci szczę: 
liwego losu do spółki z przyjacielem. P. 
Wróbel. emerytowany chorąży, oświadczył, 
że cieszy sie głównie z tego. iż córka jego, 
którą matka opuściła. będzie miała mają- 
tek. Zarówno on. jak i p. Grabik: właści- 
ciel kiosku tytoniowego, zamierzają. wy- 
budować sobie domu w rodzinnym Tar- 
nowie, 

P. Frieburg, nauczy- 
cielka gimnazjalna, nie 
umie narazie określić 
swych projektów na 
przyszlość, pozatem, że 
kupi radjo, zdyż z jego 
braku nie mogła wy- 
słuchać transmisji ciąg- 
nienia i dowiedziała się 
o swem szczęściu w ko- 
lekturze. à 

Wygrane pieniądze wszyscy złożyli na- 


wydziale ewidencji, którego naczelni- 
kiem jest p. Wysocki, znany z rygory» 
stycznego traktowania urzędników, 
Rzecz prosta, że p. Barczewską nie mi- 
nęła: przyjemność spotkania się z uwa» 
gami nączelnika Wysockiego. Czując 
się jednak zbyt silną, ze względu na 
osobę swego męża-naczelnika, przeciw- 
stawiła. się ostro, złożyła podanie a 
przeniesienie do innego wydziału i w 
rezultacie przeniesiona została na 
miejsce p. Kopczewskiej, którą wza- 
mian, mimo, iż była niższą urzędnicz= 
ką, przeniesiono na stanowisko refe- 
renta, zajmowane poprzednio przez p. 
Barczewską. 

Zrozpaczona Kopczewska udała sią 
do prezydenta Głazka, jednak przyjęta 
nie została, a jedynie przez sekretarza 
otrzymała odpowiedź, że ma do wybo- 
ru; pracować tam, gdzie ją przydzielo- 
no, albo zwolnić się. To dopełniło mia- 


ya ate Rain dE 6 « nię.| pozatem każdy z nich posiada własne | razie w Banku Gosfodarsiwa Krajowego. | ry niepowodzeń i podczas herbatki 

Way akc M „radzie Pace me- | Gwiartki rozmaitych losów. P. Wróbel o- | Charakterystyczne jest, że pierwszą czyn- | śp. Kopczewska popełniła samobój- 
Ima „enceków , więc nie ma Komu | trzymal nagle jakąś inspirację, że wygra, | nością każdego było kupienie logu do I-ej | stwo. Naczelnik Wysockiei  powiado- 
przeciwko temu zaprotestować; ale| jeśli los wyciągnie jemu muzyk. Zwrócił I klasy 35-ej Loterji, której ciąznienie roz- 


gdzież są ci okrzyczani i opatentowani 
„obrońcy* robotnika polskiego!? Dla- 
czegoź dzisiaj w tej sprawie nie pod- 
noszą głosu?! Boć jest po temu naj- 
lepsza okazja!... 

Należy się szerzej zająć kwestją ro- 
bót sezonowych, które wobec pominię- 
cią milczeniem pozycyj na ten cel w 
budżecie miasta i przedsiębiorstw 
miejskich stanęło pod znakiem zapy- 
tania. Komisaryczny zarząd m. Łodzi 
rzucał przyrzeczeniami wobec tysiącz- 
nych rzecz sezonowców, że w roku 1936 
roboty zostaną uruchomione już w 
marcu, że zostanę rozszerzone itd. — 
Wprawdzie roboty prowadzone były w 
Iwiej mierze z kredytów i subwencyj 
przydzielanych przez Fundusz Pracy, 
jednak fundusz ten daje pieniądze je- 
dynie na zatrudnienie robotników, to 
jest na zapłatę ich zarobków, natomiast 
na potrzebne w tym celu narzędzia, 
surowce, maszyny itd. łożyć must ze 


Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczną 


musztardę REMU 


w gatunkach : 


> Sarepska 


śię tedy do znajomego ociemn'ałego orga- | 
niety, p. Edwarda Ostrowskiego, i dzięki 


pocznie się 20 lutego rb. 


Raid do Monte Carlo 


Ogólem przez Polskę przejeżdżać będzie 27 wozów 


Poznań, 25.4. — W niedzielę i po- 
niedziałek przez Polskę przejeżdżać bę- 
dą uczestnicy rajdu do Monte-Carlo, 
którzy wybrali trasę, prowadzącą z Tal- 
lina przez Rygę, Kowno, Królewiec a 
następnie przez Polskę, przez następu- 
jące miejscowości: Chorzele (stacja gra- 
niczna), Drażdżewo, Zamość, Młynarze, 
Rożan, Pułtusk, Serock, Żegrze, Jabłon- 
na. Warszawa, Błonie, Sochaczew, Ło- 
wicz, Kutno, Krośniewice, Kłodawa, 
Koło, Konin, Słupca, Września, Ko- 
strzyn, Poznań, Pniewy i Gorzycko (sta- 


ng 4318 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ 
Łódź, Wółczańska 109. 


Poleca kupcom swoje wyroby: mici mr. 40 i 50 do 
szycia na maszynie, nici nr, 
szycia i nici do fastrygowania. 


cja graniczna). 

Do Warszawy pierwsi uczestnicy 
przybywać będa w niedzielę o godz. 17, 
wyjeżdżać zaś będą między 21,55 a 3.25 
w poniedziałek. Przez Poznań pierwsi 
uczestnicy przejeżdżać będą © godz. 2,13 
w nocy z niedzieli na poniedziałek, 
ostatni zaś najpóźniej o godz. 10,19 w 
poniedziałek. Przepisana regulaminem 
szybkość na przejazd przez Polskę wy- 
nosi 40 km na godzinę, 

Ogółem przez Polskę przejeżdżać bę- 
dzie 27 wozów. (wz) 


10 do ręcznego 


z m m a, 


miony o zamachu urzędniczki, miast 
wezwać pogotowie rozpoczał badania, 
co i dlaczego się stało, dopiero nasku- 
tek wyraźnie okazanego niezadowole- 
nia obecnych zwrócił uwagę, że należy 
wezwać lekarza, 

Pomoc była „nieco“ opóźniona i te- 
mu też po części przypisać należy, że 
pozostała bezskuteczną, a zamach za» 
kończył się śmiercią. 

Na marginesie tego wypadku na- 
leży zaznaczyć, iż takie przerzucanie 
starych urzędników, li tylko gwoli za- 
dośćuczynienia żądaniu urzędniczki, 
będącej żoną naczelnika, jest już co- 
najmniej mocno niewłaściwe. 

Z powyższego nieszczęśliwego wy» 
padku tymczasowy prezydent m, Ło- 
dzi p. Głazek winien wyciągnąć 
wszystkie konsekwencje. Leży to w 
interesie tak dobra publicznego, jak i 
poszczególnych urzędników.! 

Osa. 


Baczność Pabjaniczanie!!! 


Pierwsza Chrześcijańska wytwórnia gotowych ubiorów. 
Polecamy Sz. Klienteli na swym składzie: zotowe ubra- 
nia męskie, 
palta oraz okrycia damskie w wielkim wyborze po ce- 
nach konkurencyjnych. 
że przyjmujemy wszelkie obstalunki na robote męską, 
dziecięcą, uczniowską oraz okryć damekich. 
Chrześcijańska Konfekcja ubiorów męskich i damskich 
ST.PESKAIJ.MAJKOWSKI 


dziecięce, mundurki szkolne, płaszcze, 


Jednocześnie powiadamiamy, 


Zakład Stolarski (chrześcijański) Pabjanice, ul. Fabryczna 6. ng 5230 
=. c Eugen] usza sta Imacha Rowery, g4] KRAWATY 
bjanice, u pam (stare A ee niej saye —|z mieczykami Chrobrego 


wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa 
solidnie i po cenach konkurencyjnych, 


» gz | W cenie 2,20 zł zą sztukę. 
Fama ST. RĘDZIA Łódź, |p, nabycia KACZMAREK, 


Bałucki - Rynek nz. 9 Łódź, Limanowskiego 23 m. 2% 
zar a 5086 


Na łódzkim chodniku 


Numer 22 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 97 stycznia 1936 = 


Strona ? 


la adne“ dwadzieścia grosz 


„A może zapalniczkę?* 


Łódź, 23 stycznia. 


Trzeba żyóm 

Bezrobocie zmusza ludzi brać aię do 
najrozmaitszych zajęć. Każdy wedie swego 
temperamentu. Są tacy, co już mając pew- 
ne inklinacje do zatargów z kodeksem kar- 
nym, tem iatwiej biorą sie do doliniarskie- 
go czy potokarskiego fachu. Inni bardziej 
eubtelni wolą nie mniej karalne lecz „ele- 
gantsze' zajęcie i „kombinują“ na konsula, 
na koperte, w trzy karty i t. d. Uczciwi 
chwytają się drobnego handlu. 

To zajęcie nie wymaga ani specjalnych 
kwalifikacyj, ani zbyt wielkiego kapitału 
obrotowego. Oczywiście i tu jest konkuren- 
cja i tu tylko ruchliwsi i obrotniejsi mową 
zdobyć kawałek chleba, ostatecznie jednak 
chodnik nie jednego ży Wim 

Sklep galanteryjny 

Zaczął od małego — kilkanaście grze 
byków: — Do wyboru! Prawdziwe rogowe! 
Za „jedne“ dwadzieścai groszy!!! Po pew- 
nym czasie dzięki szczęściu i zabiegliwości 
jest już posiadączem całego sklepu galan- 
teryjnego, który mieści się w koszyku... 
Wszystkiego potrosze: sznurowadła do o- 
buwia, grzebyki, szpilki, nici, guziki, — 
4 może szanowny pan pozwoli prawdziwe 
angielskie lusterko na dwie strony, „jedne" 
dwadzieścia groszy !.—= 


Greta Garbo 

Są też I inne lusterka — te sprzedaje się 
z kieszeni, Na odwrocie Greta Garbo, albo... 
„prawdziwa kobieta bez dodatków". Ietot- 
nie fotografja dodatków do kobiety nie u- 
jawnia — widzimy ją w takim stanie, jak 
pramatkę Ewę.. Te lusterka kosztują roz- 
maicie — jak się trafi „dęty frajer czyli 
kmieć z prowincji" to i złociaka wybuli.., 
To już „proceder“, za to w razie gdy „wła- 
dza przykarauli" idzie się na rządowy wikt 
za szerzónie w Myśl 214 k. k. wizerunków... 

— Co znaczy wizerunków!? Kogo brać 
na kant? Za artykuł 170 odpowiadam... 

— Jak to... 

== Znakiem tego, że publicznie rozpo- 
wszechniałem fałszywe dziewice, a ponie- 
który to spokojność po obejrzeniu na dwa 
dni traci... 

Tak tłumaczył pewien autorytatywny, 
bo kilkakroć już karany, sprzedawca Gre- 
ty Garbo „z dodatkamy lub bez”, 

Doktor chemji ń 

= Dochtór chemji jezdem i dla mnie ta 
oto plama, można powiedzieć betka! Sza- 
nowna paniusia pozwoli... 


Dookoła stoi tłum gapiów. 
— Swojem porządkiem faktycznie nie- 


tylko tenże sam antrament, ale łach po- 
mieniona osoba stracisz. Sama jedna dziu- 
ra pozostanie się i to jeszcze w takiem 


miejscu... — Robi uwagę jeden z widzów 


Osoba istotnie jest i zaniepokojona i za- 
żenowana, ale ostatecznie kupuje laseczkę 


Zbiegowisko wokół 


radykalnego wywabiacza, aby wyjść z ho- 
norem. Pomiędzy widzem, czyniącym u- 
wagi, a sprzedawcą wywiązuje się dłużezą 
dyskusja na tematy ściśle rodzinne, szcze 
gólnie "szeroko omawiana jest mamą óbu 


panów.+ 
Zapalniczik 


Stoi w bramie. Melancholijny wzrok t. 
tkwił gdzieś w dachu przeciwległej kamie- 
nicy. Ale widzi każdego przechodnia. Tyl 
ko początkujący pcha towar każdemu w 
ręce — fachowiec odróżnia. To może być 
kóntroler urzędu skarbowego lub zgoła 
„władza”, Tamto petak, €o groszem nie 
śmierdzi. Ten... *tak ten: — Zapalniczka... 
nie drogo, za swoje oddam... 


O ile zaczepiony zainteresuje się, sprze- 
dawca wciąga go do bramy. Tu bywa róż- 
nie — albo dobiją targu, albo nie, albo 
wreszcie może być „kant”. — Bul, osoba, 
dziesięć złociszy, bo inaczej oba pójdziem 
do mamra.. 

— Ależ i ty też będziesz aresztowanyY!... 

== Pierwszyzna?! No, galopem, bo ni- 
mam zastu.. 


Taka rozmowa kończy się rozmalcle. 
Czasami ofiara płaci, czasami wali w łeb... 
Trudno ryzyko jest wszędzie. 

Ten sam przedsiębiorca sprzedaje rów- 
nież przemycane kamienie do zapalniczek. 
Czasami są to kamienie, czasami tylko po- 
cięty w kawałki drut... 


Literatura za dwadzieście groszy 

W okresie przedświątecznym są to dzie- 
cięce książeczki z obrazkami. Do wyboru 
po dwadzieście, a nawet i po dziesięć gro- 
szy, Obecnie weszedł w modę „Naokoło 
Świata" ten magazyn jakoś nie ma 
szczęścia do prenumeratorów, a za to 
szczęście do ulicznych sprzedawców. Prócz 
tego zeszyciki że „szlagierami' cieszą się 
pokupnością, zwłaszcza przed kinami wy- 
świetlającemi odpowiedni film. Taki na 
przykład „Wacuś* szedł jak woda... 

W pewnych okresach wypływa na thot- 
mik jakieś atare pismo humorystyczno- 


pornograficzne: „Bocian*, „Wolne Żarty” 
lub „Za parawanem*, To najlepiej idzie 
w soboty przed barami... : 

— Wiadomo, kiwnięty osobnik gust ma. 


Kanty 


To już jest dziedzina bardzo rozległa = 
od „prawdziwegc* parkerowskiego pióra. 


ulicznego sprzedawcy 


które można czasami „opchnąć” I za płęt- 
naście złotych, a czasami tylko za trzy, aż 
do brylantów. To już farmazoństwo czyatej 
wody, to też należy handlarzy tego typu 
zdecydowanie wyodrębnić w specjalną 
branżę. Choć wogóle granica tu jest bardzo 
śliska. Zależy wszystko od tego, czy w da- 
nej chwili jest czysty, nie „szemrany” to- 
war do nabycia. Czasami najuczciwszy u- 
liczny sprzedawcą, gdy mu zbraknie obro- 
towego kąpitału, a nie ma kredytu na awój 
zwykły towar, musi „iść na kant“ — bo 
przecie żyć trzeba. Ferajna zawzee coś na 
stręczy.» 
I wogóle 

Wyłliczyć wszystkich towarów nie epo- 

sób. Są tu jeszcze stalowe metry, przewod- 


„M 
niki i plany miasta, klej do porcelany ! do 
matelu, pomarańcze, mapy Abiaynji, kra- 
waty, papier listowy, stalówki, wycieraczki 
do obuwia, cukierki, kwiaty... Czasami zja- 
wia się na ulicach miasta wieśniak zeało- 
miankami do nóg, lub pęczkami ziół i za- 
suszonych, malowanych kwiatów... Zdarza 
się jakiś domorosły majster, co wyniesie 
zrobione przez siebie drewniane zabawki: 
koniki, wózki, domki... Czasami obok sta- 
je konkurent . „głowami negusa* — pitka- 
mi w kształcie murzyńskiej głowy za na- 
ciśnięciem wysuwającej język. Albo z bla- 
szanemi kaczemi głowami, albo „boksera- 
mi na nitce”... Towaru nie brak... 
„Jeno nie zawsze są pieniądze... 


„Forajna” 

Światek ten żyje w ścisłem porozumie 
niu ze sobą. Jpokojni eprzedawcy muszą 
nawet opłacać pewien haracz na rzecz zor: 
ganizowanej „paczki“, Paczek jest kilka — 
jedna znich ma nawet awój „uniform“ — 
czerwone szaliki. 

Bez „ferajny“ jest źle. Nikt nie poratuje 
gdy brak kapitału obrotowego, nikt nie © 
broni przed konkurentami, nikt nie u- 
przedzi, że „władza“ idzie.. Coprawda, je- 
żeli chodzi o kapitał obrotowy, to „feraj- 
na” go nigdy prawie nie posiada, bo jak w 
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e pan co kupi?" 


„Stare miesięczn iki* o. 


kieszeni zbyt brzęczy, to na widownię wy- 
jeżdża ukochana „matka“, albo bodaj „kru- 
czek“, Lecz „ferajna“ ma znajomości, ma 
kredyt... 

Tak się „pcha bide“ w zimie. Na wiosnę 
w mieście pozostają tylko leniwsi i mniej 
odważni. Kwiat „ferajny“, gdy wiosenne 
Błońce przygrzeje, rusza na „rajzę*. Część 
drogi piechotą, część w „piaku'. Ferajna 
przecie ma dorobione klucze... 

Lecz to jest inna historja. k 

m- 


Wszystkie masony I Żydy uparły się 
przytem, że wojna włosko-abisyńska musi 
się koniecznie i nieodwołalnie skończyć 
przegraną Włoch. Wbrew oczywistym 
faktom, mrasa żydowsko-masońska wyko- 
rzystuje każde najdrobniejsze niepowodze- 
nie wojsk włoskich na froncie abisyńskim, 
aby „ukatrupić“ znienawidzonych Wło- 
chów. Jak karkołomne są wystąpienia w 
tej materji tej pracy dowodzi artykłu 
„Kurjera Porannego" p. t. „Skuki politycz- 
ne śmierci króla Jerzego V.“ Autor docho- 
dzi do nieprawdopodobnego wniosku, że 
politycznym skutkiem śmierci angielskie- 
go monarchy będzie nieodwołalna przegra- 
na wojny przez Włochy. Rozumowanie na- 
prawdę na poziomie. Szkoda tylko, że 
„Kurjera Porannego” nie czytuje Mussoli- 
mi, bo by w tej chwili wojny zaprzestał, 
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Poseł ukraiński dr. Baran, omawiając 
na łamach „Dile“ stosunki ukraińsko-ży- 
dowskie zajmuje się również rolą Żydów 
w życiu Polski i tak pisze: 

„Polska należy dzisiaj do państw, w 
którem jest najwięcej Żydów o najwięk- 
szych wpływach nietylko w Europie, ale 
prawdopodobnię i w świecie. Oni grają tu 
niemałą rolę w ekonomice, literaturze i 
prasie. Organizacyjnie zawdzięczają wiele 
Żydom polscy socjaliści, wśród których 
Żydzi mieli kierowniczą rolę. Objetywnie 
stwierdzając, nietylko mieli ale mają do 
dziś. W każdym razie to stwierdzenie he- 
gemonji żydowskiej w Polsce przez obcych 
winno otworzyć oczy tym Polakom, któ- 
rzy ewoim nie dowierzają. 

. s s 

Jedno z pism żydowskich drukuje ar- 
tykuł, prawdopodobnie przygodnego auto- 
ra, który w tych dniach jechał z Warsza- 
wy do Łodzi. Jak informuje autor, w prze- 
dziale towarzyszył mu starszy, poczciwie 
wyglądający pan. Autor artykułu położył 
na ławcę „Gazetę Polską" i „Dziennik Na- 
rodowy“, a starszy pan kręcił się i widać 
tylo, że miał ochotę gadać, lecz nie wie- 
dział z jakiej „beczki“ zacząć, Gdy pod 
Łowiczem autor artykułu sięgnął po 
„Dziennik Narodowy”, starszy pan ośmie- 
Hł się i zaryzykował z „beczki narodowej". 
W miarę, gdy autor w rozmowie podtrzy« 
mywał ten kura, starszy pan rozpogodził 
się i wymowność jego nabrałą impetu. Po 
pewnym czasie przygodny znajomy auto- 
ra stropiła sie. gdy ten sięgnał po „Ga- 
zetę Polską". Wówczaa starszy pan zako- 
murikował, ni stąd ni zowąd, że należy do 
B. B. W. R.i zaeiada w miejscowem pre- 
zydjum. Interlokutor i rozmówca doszli 
ostatecznie do przekonania, że jednak B, 
B. zlikwidowano. Wtedy. jak omisuje w 
dalszym ciągu autor, etarszy pan znowu 
zmartwychwstał. Powiedział, że B. B. to 
fiume... że dosyć komedji „sanacyjnej”. 
Gdy dojeżdżali do Zgierza. starszy pun 02 
świadczył doełownie, co nastomu'e: 

— Rżnąć Żydów! — prawił boz przeor- 
wy znaiomek i wypieki miał na tworzy 
— nie pozwalam się zdvsiansować przez 
was, mój młody panie! Nie iesteśmr so- 
bie jacy tacy, polski my naród, królewski 
Bzczep piastowy, Piastowy, panie, nie fa- 
den legjonowy! Byłam w B. B.. order wzią- 
łem, upadłość jedna wziąłem, ale serca 
narodowego nie splamitem", 

Do takich smutnych spotkań w pocią- 
gach dochodzą obecnie w Polsce Żydzi, 
Jakże naprawdę musi być im niewesoło.» 


ŁÓDZKIE WIDOKI 


„Dirszot” 


| == Czy to fyrma Rapaport i Radosny? 
= Przypuśćmy. 

= Co mamy przypuszczać, jak ja po 
głosie poznaje tego starego rozbójnika 
Hamburgera. . 

— Czy to mówi Liberbauch? 

= Nie, król angielski. Kiedy wy wy- 
kupywacie swój weksel? p 

— Co znaczy kiedy, w tej chwyli jak 
będę miał pieniądze. 

— Wy ze mno nie igrajcie, jak kotek 
ma płotek, bo to sie może źle skończyć. 

— Niech nawet źle, żeby się tylko raz 
śkończyło. Ja wam cóś powiem, liberbauch 
Wy jesteście có$kolwiek nudni, wy trzeci 
miesiąc nic tylko zapytywacie co drugi 
dzień, kiedy ja jego będę wykupywał. Po- 
wiedźcie, czy wam to jeszcze nie zbrzy- 
dlo, co? 

— Ao co ja mam was zapytywać, któ- 
ma godzina, czy jak eie miewa szanowna 
pani Klara, kiedy was niema w domu, ale 
natomiast tam jest ten Kopelewicz? 

— Sie nie dotykajcie do moich rodzin- 
mych interesów, pszakrew! 

— Nio potrzebujecie sie odrazu rzucać, 
Ja dotykam waszych rodzinnych intere- 
sów? Kopelewicz dotyka... 

— Liberbauch, zostawcie te wasze głu- 
pie żarty, bo ja kłade słuchawkie. 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 145, 
detal. sklep Piotrk. 119 
tel. 150-52, 
Poleca solidny towar 


tkany na wlasnych 
warsztatach. — Żądać 
wszędzie i zwracać 
uwage na znak fa- 
bryczny. 

n 4505 


— Spróbójcie kłaść, to 
położę. Zamiast aparatu, to wy lepiej 
kładżcie pieniądze na stół! Wy idziecie 
myśleć, że jak ja byłem głupi i takiemu 
staremu łobuzowi żyrowałem ten weksel, 
to ja zaraz musiałem aż tak zgłupieć, że 
mie zażądam od was, żebyście go wyku- 
piliście, co? ' 

— Żądajcie, czemu nie = macie prawo. 

= Ja mam prawo! Dziękuje was za 
pozwolenie, A może wy myślicie, że ja nie 
ibędę miał i pieniędzy tyż? 

— Co znaczy, ja myśle? Ja nic nie my- 
śle, ja jestem męczony... 

— Sluchajcie, ja nie mam czagu. Jak do 
godziny drugiej nie zobacze od was tych 
trzystu czternastu złotych i dziewięćdzie- 
sięciu ri.oszy, to ja nic więcej już nie 
powiem .. 

— Dziekuję was za pocieszenie, mnie 
będzie bardzo, ale to bardzo przyjemno. 
Ja was nawet lubiam, ale do pewnego sto- 
pnia wyście mnie już nadojedliście. 

— Ja was teraz nie przerywałem, choć 
wyście mnie przedtem przerwaliście i nie 
daliście skończyć. Otóż ja was nic już nie 
powiem, ale jak wy mnie nie przyniesie- 
cie tych parszywych pieniędzy, to ja was 
matychmiaet zabije po waszei mordzie i 
to tak, że klijenfowie nie będą mogli was 
poznać. Oni sobie będą ze zdziwieniem za- 
pytywać, czy to ten stary złodziej Ham- 
burger, czy też natomiast zwyczajny żywy 
bifszteks? 

— Nu, i oo dalej? 

=— Dalej będzie to samo. Jak ja teraz 
, do was trzy razy na tydzień telefonowa- 
łem, tak teraz będę was trzy razy na ty- 
dzień dawał po pysku. To my potem zoba- 
Kczymy... 

— Co wy zobaczycie? 

— Swoje- pieniądze zobaczę, albo wy 
mie będziecie już mogli nic zobaczyć! Ja 
was serjo ostrzegam, Hamburger, ja lu- 
biam żartować do czasu, aż dzban wode 
mosi, wy chuligan, wy! 

— Co jeszcze macie do mnie do powie- 
dzenia? 

— Uś! Ja zdaje się zaraz będę potrze- 
bował tego szmondaka prać po gębie! 

= Widzicie, ja wae cóś powiem, Liber- 
bauch. Ja was powiem, żegnajcie mi. Bo 
ja za dwie godziny wyjeżdżam sobie. Mój 
Kubuchna, to on mnie przysłał „direzot”, 
rozumujecie? 

= Że co? 

= Że nic. Ja wyjeżdżam do naszej Ko- 
chanej Palestyny. Erec Izraeł! Słuchacie 
jak to przyjemno brzmi, co? Mnie was 
poniekąd nawet żal, sie tak denerwujecie. 
Dlatego ja was pozwoliłem wygadać się, 
bo was inaczej mógł szlak trafić, a dla 
mnie to była nawet przyjemność. Wasz 
glos, to dla mnie ostatnia najdroższa pa- 
miątka z naszej kochanej Łodzi A mezeł 

pi! 

— Hallo! Hallo! 

— Co jeszcze życzycie do mnie powie- 
dzieć? 

— Hamburger!? 

— T[stotnie ja, ale ja już nie mam wię- 
cej czasu, Pa, pa, pa... Szoł sh 

m-i. 
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KDOWNIK, poniedziałek, dnia 27 stycznia 1936 


= Numer. 22, 


Swiat kcbiety 


Zabawka a dusza dziecka 


O złych i dobrych „Misiach“ słów kilka 


Czem bawi się dziecko, czem dziecko 
powinno się bawić? Oto pytania, które za- 
dają sobie dziś matki i wychowawcy, pra- 
gnący świadomie i rozumnie kierować roz- 
wojem małej istoty. Odpowiedź na pierw- 
sze z tych pytań zdaje się być bardzo łat- 
wa. Dziecko wszystkiem potrafi się ba- 
wić. Strzępy białego papieru doskonale wy- 
obrażać mogą stado białych gołębi, pudeł- 
ko od zapałek potrafi być kufrem albo po- 
ciągiem, albo „betonem* do budowania 
gmachów, szpulka to skarb o niewyczerpa- 
nych możliwościach przeobrażeń, a liche 
kolorowe skrawki — gałganki, fantazja 
dziecka, ta najwspanialsza wytwórnia za- 
bawek, przeobraża z łatwością, zależnie od 


Nowoczesne meble z pudełek od zapałek 


okoliczności, w kwiaty, obłoki, bajkę. Wy- 
starczyłoby więc może: papier, gałganki i 
pudełka od zapałek. Ale człowiek dorosły 
dzisiejszy wie, że pierwsze poznania, 
pierwsze zetknięcia ze światem zewnętrz- 
nym, w czułej duszy dziecka zostawiają 
ślad niczniszczalny, kształtują ją, więc 
trzeba temi poznaniami: kierować. 

W swojej książce o dziecku i zabawce 
wybitny rosyjski autor A. Fliorin prze- 
strzega przed dawaniem dzieciom zabawek 
mogących budzić niepożądane instynkty. 
Suknia lalki nieodpowiednio pomyślana 
może spowodować zazdrość lub pragnienie 
przepychu i t. d. Ludzie dorośli starają się, 
jak mogą, aby'w ręce małego czlowieka 


Próżne pudełka od zapałek, drewniane 


roleczki od nici, tekturowe pudełka od 
przędzy i skrawki materjałów, to bogactwo, 
za pomocą którego można umeblować całe 
nowoczesne mieszkanie dla lalek. Najlepiej 
zająć tą pracą starsze dzieci, które nieraz 
błąkają się po mieszkaniu, narzekają, że 
się nudzą i wszystkim domownikom prze- 
szkadzają. Zamieszczone powyżej fotogra- 
fje ułatwią pracę. a 

. Salonik, czy buduarek „dla pani“, wy- 
maga nietylko zręczności, ale i akuratno- 
ści, ponieważ foteliki należy obciągnąć 
resztkami kretomu, czy nawet jedwabiu. 
Oparcie stanowią dwie poduszeczki wypet- 
nione wata, a poręcze można zrobić z 2 ko- 
łeczków od paczek, odpowiednio pomalo- 
wanych. Mała toaleta powstała z tektury 


obciągniętej materjałem. W owalu podkle- 
jamy prawdziwe lusterko, a całość wykoń- 
czamy firaneczkami. è 

Kolejka, dworzec, gabinet I sypialnia to 
wszystko powstało z niewielkiej ilości pu- 
dełek od zapałek. Posklejane, powycinane 
i oblepione przedmioty należy pomalować, 
okienka i szkło w szafie do książek zastą- 
pi celofan :. lustra w szafie będą ze sta- 
niolu. Okucia przy szufladach i drzwiach, 
to kawałki zapałek, Fabrykacja mebli i ko- 
lejki to zajęcie odpowiednie dla chłopców, 
jak i dziewczynek. Zręczne dzieci stworzą 
może nowe modele mebli, dając upust swej 
bogatej wyobraźni, Obowiązkiem opieku- 
nów hędzie czuwać i pomóc, aby wszystko 
zostało wykonane akuratnie i tworzyło e- 
stetyczną całość, 


włożyć rzeczy odpowiednie i piękne. Dla 
niemowląt, które pierwsze przedmioty do- 
stępne ich rączkom lubią ciągnąć „do bu- 
zi”, powstają te mnóstwa grzechotek, ka= 
czuszek, łabędzi, zwierzątek, kuleczek, pi- 
łeczek, czystych gładkich, nieszkodliwych i 
z | 
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Szpuleczka i pudełko od zapałek — oto 
cały „materjał budowlany”. 


łatwych do mycia. Wyroby celuloidowe 1 
gumowe to ulubieni towarzysze zabaw i 
kąpieli niemowlęcia. Zaraz po nich przy- 
chódzi czas na mniej hygjeniczne niewąt- 
pliwie, ale zato dające szersze pole dla wy- 
dobycia artystycznych walorów „miękkie 
zwierzęta”. Ukochane i zawsze cenne dla 
dzieci „gałganki* były zapewne punktem 
wyjścia dla tego typu zabawek. Pantery, 
małpy, lwy, koty. Któż z nas nie zna „Mi- 
siów'? W tym samym okresie w życie 
dziecka wchodzą lalki. Zabawki zaczynają 
dla dziecka żyć, stają się jego przyjaciół- 
mi. 

Lalki i żołnierze nabierają specjalnej 
wartości, Są żywymi towarzyszami godzin 
dziecka. Ale dziecko rośnie a fantazja jego 
zaczyna przygasać. Dziecko odnajduje we 
wszechświecie swoje miejsce i podświado- 
mie dąży do jego umocnienia. Świat real- 
ny zaczyna je interesować żywiej. Zbliża 
się do dorosłych. Życie zaczyna być cieka- 
we, ciekawsze od zabawek. I oto już czeka» 
ją rzeczy „prawdziwe“. Balje, żelazka, 
kuchnie, narzędzia stolarskie, pierwsze pu- 
dełka i pierwsze budowle. 


Zabawkarstwo nasze mniej ulega arty= 
stycznym i wychowawczym  wskazaniom 
chwili niż martwej tradycji lub źle pojęte- 
mu „interesowi handlowemu*, Sklepy za- 
bawek, powiedzmy to szczerze, przeważnie 
są zbiorami okropności. Jeśli idzie o za- 
bawki celuloidowe i gumowe, te dla naj- 
mniejszych, wszystko jest jeszcze w po- 
rządku. Można znaleść miłe laleczki, zwie- 
rzątka, piłki. Gorzej z grzechotkami, są 
przeważnie zbyt skomplikowane. „Miękkie 
zwierzęta* wyrabiane przez wielką ilość 
pracowni krajowych, stanowiące też po- 
niekąd przemysł chałupniczy, przedstawia- 
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ją dużą rozmaitość pomysłów i wykonania. 
Nie brak wśród nich i ładnych. Gorzej z 
lalkami. Lalka nie musi być ładna, może 
być „jak się zdarzy” tak jąk i człowiek. 
Ale najprostsza i najtańsza lalka może 
mieć wartość artystyczną. Idzie też o to, 
aby jej ubranie było skomponowane i u- 
szyte. Tymczasem najczęściej lalka mają- 
ca nawet znośną głowę, jest przystrojona 
w pretensjonalne i tandetnie poszczepiane 
gałgany. Pod niemi, ohydny tułów z tro- 
cin. Znakomity przykład pretenejonalnego 
nieporządku, To samo da się powiedzieć 
o pseudo-ludowych lalkach „eitnograficz- 
nych“. Okropne! A zabawki z blachy, wa- 
gony, wozy, aeroplany, żołnierze ołowiani 
it. p.? Tutaj zaczyna się już istna orgja 
ordynarnej tandety. Czy zabawka, żeby 
być tanią, musi być aż tak brzydką? Czy 
nie lepiej szukać raczej większej prostoty, 
niż tworzyć te zastępy bezsensowych przed- 
„AA Poco aż tyle różnorodności rzeczy 
złyc 


Zabawka jest zbyt ważnym czynnikiem 
w kształtowaniu duszy dziecka, by można 
nad tem zagadnieniem machnąć ręką. Rzu- 
ciliśmy garść refleksyj pod „rozwagę" ma- 
tek i wychowawców. Poza tem podajemy 
ilustracje, które dowodzą, że z rzeczy po- 
zornie bezwartościowych, bo z pudelek od 
zapałek, można konstruować całe „bu- 
dowle", a równocześnie pożytecznie oddzia« 
ływać na zamiłowanie dziecka, 
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— Byłem świadkiem schadzki. panny Celiny-z.cyganem. 

Cześnikiewicz drgnął. 

— Kiedy? — zapytał. 

— Dzisiaj! — odpowiedział Marcin. 

=- Człowieku, tyś oszalał! — zawołał Cześnikiewicz. 

— Dzisiaj się to jednak stało, gdyście państwo polowali na cy- 
gana. 

— A on tu był? 

= Tak, on tu był. 

— I cóż się stało? 

— Ha! panna Celina patrzała mu w oczy, jemu kazała także 
patrzeć na siebie, aby jej obraz w jego cygańskiej duszy mógł się 
wyryć na zawsze. 7 

— A potem? | 

— Potem kazała mu przyjść jutro na pożegnanie. 

Cześnikiewicz potarł ręką czoło; w głowie mu się kotłowało, tak 
ta wieść piorunem w niego uderzyła. 

— Jak się to stało Marcinie — rzekł po chwili — opowiedz mi 
wszystko szczegółowo. > 

Marcin zaczął opowiadać: 

— Kiedy więc orszak wraz z panem Cześnikiewiczem wyjechał 
za bramę, widziałem, jak panna Celina udała się do ogrodu. Z cie- 
kawości pobiegłem za nią... to bardzo piękna pani. Warto na nią 
popatrzeć. Skradając się niespostrzeżenie, widziałem, że weszła do 
bluszczowej altany, podczas gdy ja skryłem się między świerkami. 
Ujrzałem wówczas, jak panna Celina rzuciła się na ławę. Tam tedy 
płakała i głośno wyrzekała, że przyjaciela nie zobaczy, że chciałaby 
go jeszcze raz ujrzeć, że czuje się tak nieszczęśliwa... 

— Ledwie wymówiła — ciągnął dalej Marcin — po cóż go ko- 
cham? Czy ujrzę go jeszcze?... aż tu nagle — z przeciwległego klom- 
bu wychodzi ten przeklęty cygan, klęka przed nią, a ona podaje mu 
rękę, No! Że nie wyskoczyłem i cygana nie udusiłem — dziwię się 
sam sobie. pewno mnie bestja oczarował. Stoję tedy cicho i słu- 
cham, co będzie dalej. O! gdybyś WPan słyszał, jak ten cygan, ni- 
by słowik śpiewał, że go coś do niej gnało i pchało. Głupi cygan! 
czemu nie powiedział co go pchało i gnało? niby to człowiek uczci- 
wy nie wie? Oto bies z piekła, jego rodzony stryjaszek gnał go.-do... 
no, niech i tak będzie. Panna Celina podała mu rękę, którą cygan 
ucałował.. proszę sobie wyobrazić! cygan całuje jej rękę!.. Potem 
kazała mu odejść, a kiedy on znowu się pytał, czy ją jeszcze raz uj- 
rzy, odpowiedziała, że jutro w południe ma przyjść na pożegnanie. 
Tak więc widziałem i słyszałem i teraz proszę niech mi kto powie, 
że to nieprawda! 

Cześnikiewicz stał blady, oparty o stół. To co słyszał z ust Mar- 
cina zdawało mu się takiem dziwactwem, takiem niepodobieństwem, 
że sądził, iż śni. Jednakże rozum powiadał mu, że bynajmniej nie 
marzy, ale na jawie słyszy od naocznego świadka, | 
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EAA 
~" —-Matko kochana — wyszeptała — mówiłaś, że Bóg wszystko na 
moje dobro pokieruje. Oby się spełniły twoje słowa prorocze, ale to 
niepodobieństwem. Trzebaby chyba cudu — dodała po chwili — czyż 
Bóg cudu uczynić nie może? Nie! Dla mnie Bóg cudu czynić nie bę- 
dzie, dla mnie nie pozostaje nic więcej, jak klasztor. 

Długo jeszcze ze sobą rozmawiała, modliła się, a potem ze znuże= 
nia i wzburzenia umysłowego padłszy na łoże zasnęła. 

Nazajutrz po opisanych wypadkach zeszli się około południa 
Stolnikostwo i Cześnikiewicz na śniadanie. Twarze wszystkich były 
posępne, ponure. Stolnik był czegoś kwaśny. Cześnikiewicz roz- 
targniony, a panie milczące. Szczególnie Celina siedziała blada i nie- 
ruchoma, niczem posąg z białego marmuru. 

Milcząc, zjadł Stolnik, jak miał we zwyczaju, potężną porcję mię- 
sa i popłókał kilku kieliszkami wina. Zwróciwszy się do Cześnikie- 
wicza rozpoczął rozmowę. 

— Wiesz panie Cześnikiewiczu, żeśmy cygana źle osądzili! Nie są- 
dziłem nigdy, aby w takim człowieku mogło znajdować się tyle dumy: 

— Jakto? — zapytał zaambarasowany Cześnikiewicz, — dumy 
w cyganie? proszę mi wybaczyć panie Stolniku, ale naprawdę nie ro- 
zumiem. 

— Wierzę temu, wierzę, że Waópan nie rozumiesz — odpowiedział 
Stolnik — opowiem więc Waszmości, jak się to stało. Owóż cygan nie 
przyjął ofiarowanych pięćdziesięciu dukatów — powiedział, że za 
pieniądze swego życia nie sprzedaje, że ludzkość i poświęcenie pie- 
niędzmi się nie płaci. Co więcej, natychmiast opuścił zamek. 

Cześnikiewicz, który od samego początku pilnie, gorączkowo shis 
chał mowy Stolnika, odetchnął przy ostatniem zdaniu, jakby mu ka- 
mień spadł z piersi. 

— Cóż pan na to, panie Cześnikiewicz? — zapytał Stolnik po 
chwili. l - 
~ Czæśnikiewicz wzruszył ramionami. 

— Z mojej strony milczałbym w tym względzie — odpowiedział — 
gdybyś pan dobrodziej o moje zdanie nie pytał. Sąd mój wypadnie 
inaczej. Nie duma skłoniła cygana do odrzucenia tak znacznej ofia- 
ry, ale... 

— Szlachetność! — przerwała panna Celina, a równocześn( 

— Obraza uczucia! — dodała pani Stolnikowa. 

Cześnikiewicz się zarumienił. 

— Przepraszam panie łaskawe — ciągnął dalej — że chociaż za 
żalem, wyznać muszę, iż sympatji dla tego cygana z paniami podzie- 
lać nie mogę. Wiem o tem naprzykład bardzo dobrze, że cygan nocą 
się oddalał; że kiedy każdy uał się na spoczynek, on w nocy ob- 
chodził zamek naokoło. A w jakim zamiarze? łatwo odgadnąć. Każdy 
cygan jest złodziejem, a zatem. :: i 

Stolnikowa już od chwili patrzała na Cześnikiewicza wzrokiem 
tak oburzonym, że tenże czuł się jak pod pręgierzem. 


Bespłatny, dodatek tygod, „Orędownika” = „JASKINIA POTĘPIEŃCA" — 1P 
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Pomimo ło Cześnikiewicz po małym przesłanku ciągnął rzecz 
swą dalej: 

— Podejrzenie, które miałem, wzrosło tembardziej, gdy mi słu- 
żący doniósł następną rzecz: Dojrzał go najprzód w nocy wychodzą- 
cego z lochu pod wieżą. Poto pono się kręcił pod zamkiem, po- 
zostawał pod oknami panny Celiny, a wreszcie wyszedł z dziedziń- 
ca i pobiegł do lasu, Mój służący rzucił się za nim w pogoń, ale 
cygan biegł tak szybko, że go dogonić żadną miarą nie mógł. Mimo 
to nie byłby może uszedł pogoni, ale łotr biegł ku „jaskini potępień- 
ca", Strach wziął mego służącego, że nie oglądając się, pędem wró- 
cił do zamku. — Cóż teraz państwo o tem sądzicie? 

Stolnik kiwnął głową. 

| Cóż o tem sądzić? — rzekł. 

— Owszem! — odpowiedziała Stolnikowa, — można wiele o tem 
sądzić. Wzburzony niespodzianką, jaką mu sprawiłiście, sądził, że 
tylko szybkość nóg zbawi go przed pogonią; dlatego uciekał. A że 
nocami miał się ze zamku wykradać, to wierutne bajki i pan Cze- 
śnikiewicz dał się przez kogoś w pole wyprowadzić. 

w Ależ moja Jójmość! — przerwał Stolnik — mówisz o niespo- 
dziance, jakąśmy mu sprawili, cóż to? czyż kazałem mu się zaraz 
na wieczór oddalać? Owszem miał dopiero dzisiaj opuścić zamek i to 
z wszelkiemi honorami. Że uciekł, za to nie mogę. 

— Uciekł? nie uciekł, mój mężu, tylkoście go wypędzili. Zro- 
sztą ów człowiek dowiódł, że ma więcej delikatności, jakby się tego 
po nim spodziewać można. Życzę więc sobie, mój mężu, aby kilku 
wsiadło natychmiast na koń i owego człowieka na wszelki przypa- 
dek odszukano, Tego sobie wyraźnie życzę. — Pójdź ze mną Ce- 
luniu! 

To rzekłszy, powstała I wyszła z córką z komnaty, ` 

Cześnikiewicz pobladł, Stolnik pokręcił wąsa i pogładził czu 
prynę. 

— Nasz cygan pozyskał nawet protekcję pani Stolnikowej do- 
brodziejki — bąknął Cześnikiewicz z przekąsem. 

Stolaik się zamyślił. 

Po chwili powstał i rzekł: 

— Cóż czynić?.. trzeba koniecznie cygana odszukać, kiedy Jej- 
mość kazała, Sam przyznać muszę, że to nieprzyjęcie podarunku, 
jako też nagłe jego zniknięcie, z powodu, iż kazałem mu się wyno- 
sić, całkiem mnie inaczej dla niego usposobiło. Dowiódł bowiem, 
że ma pewien rodzaj charakteru i że nie jest tym, kim go być s4- 
dziliśmy. 

— Przepraszam pana Stolnika — przerwał Cześnikiewicz = 
mam go o jedną rzecz prosić. Chciałbym rad towarzyszyć ludziom, 
którzy mają odszukać cygana. 

— A jakże.. a jakże... możesz Waszmość pojechać, zwłaszcza, 
że i ja pojadę. Daleko być nie może, jednak wątpię, abyśmy go wy» 
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—"T— Mo! jeśli więcej zniewagi twój pan nie doznał — zawołał ze 
śmiechem Cześnikiewicz — to możesz być spokojnym. Sam wiesz, 
jak mi to powiadasz, że panna Celina kocha się we mnie na zabój; 
więc skąd tu mowa o zniewadze, hę? 

— Zniewadze!? mowa?! kocha się i to WPanu?! — powtarzał 
osłupiały Marcin patrząc na Cześnikiewicza z wyrazem do nieopi- 
sania, a w rękw gniotąc żebot z najpiękniejszych flamandzkich ko- 
ronek. 

Osłupienie Marcina uderzyło Cześnikiewicza. 

— Czegoś się tak zagapił? — zapytał. 

Marcin spuścił głowę. 

— WPan się myli — rzekł — i to bardzo się myli. Panna Stolni- 
kówna nie kocha się WPanu! — dodał z przyciskiem. 

Tu przyszła kolej osłupienia na Cześnikiewicza. 

— Co.. o. 0?.. ja. a. ak?. — wybełkotał przeciągle. 

m- Tak! potwierdził Marcin. 

— W kimże się tedy kocha? — zapytał Cześnikiewicz drżącym 
głosem od wzburzenia. 

Marcin nie odpowiadał zaraz. 

— W kim kocha się panna Stolnikówna? zaraz mi gadaj — 
krzyknął Cześnikiewicz tonem rozkazującym. 

Marcin jeszcze się wahał. 

— Gadaj mi zaraz błaźnie! — krzyknął teraz Cześnikiewicz pio 
runującym głosem. 

Marcin zwrócił oczy na swego pana i rzekł stanowczo: 

— JWPanna Stolnikówna nie kocha się we Wielmożnym Panu, 
ale... w cyganie! 

— Kłamiesz, złoczyńco! — krzyknął znowu Cześnikiewicz, 
zerwał się i przyskoczył z podniesioną ręką do Marcina, ale ten. stał 
spokojnie. Cześnikiewicz rozbrojony spokojem sługi pohamował 
swój gniew, spuścił rękę i zwrócił się napowrót. Przez chwilę nie 
mógł wymówić ani słowa, tak był wzburzony, zmieszany. Raz za 
wrzał gniewem na wspomnienie, że się przed służącym skompro- 
mitował, po drugie krew uderzyła mu do głowy na wiadomość, że 
Celina przeniosła nędznego cygana nad niego, Cześnikiewicza, edu- 
kowanego w Paryżu. — Ale może to wszystko jeszcze nieprawda. 

Zwrócił się więc do Marcina, który tymczasem spokojnie, z8 


` szyderczym uśmiechem na ustach, układał rzeczy dalej. 


— Szalony człowieku! — zawołał Cześnikiewicz — strzeż się, 
aby pan Stolnik nie dowiedział się o twojej plotce, gdyż ręczę, zeby 
cię kazał powiesić na pierwszej lepszej, suchej gałęzi. 

== Niechby mnie kazał i w sztuki porąbać — odrzekł Marcin flog- 
matycznie — jednak to, co powiedziałem, pozostałoby zawsze 
prawdą. To nie jest plotka, ale fakt rzeczywisty; sam byłem 
świadkiem... 

— Czego? — przerywając zapytał Cześnikiewicz z gorączkową 
niecierpliwością 
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Kalendarz rzym.-kat, 
Niedziela: Polikarpa b. 
Poniedziałek: Janą Zło- 

toustego 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Skarbimira 
Poniedziałek: Przybysla- 

wa 


NIEDZIELA Słońca: wschód 7,45 
ząchóń 13,26 


STOE Długość dnia £ g. 41 min 
Księżyca: wschód &,24 zachód 19,48 
Faza: 2 dzień po nowiu. 


Mires redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseatów 
od 10 -12 
| = SORO A aa EO O ec oł Są pzzż 


KOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- 
kielewicza, St. Rynck 9 (żydowska), Glu- 
chowskieco, Narutowicza 6, Hamburga, 
Główna 50, Fawłowskicgo, Piotrowska 307, 
Piotrowskiego, Pomorska 91, Steckla, Li- 
manowskiego 37 (żydowską). 


Pogotowie: tcl. 102-90, 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — 4 popol. „Szkoła podat- 
mików”, 8,30) „Trafika pani generałowej” 
'Teatr Popularny — 4,15 i 8,15 „Muzyka 
na ulicy”. 


KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro — „indyjscy piechurzy”. 
Bajka — „Zew dzikich”, 
Capitol — „5 godzin doktora Morgana“, 
Corsa — „Tarzan nieustraszony”. 
Czary — „Człowiek o stu maskach. 
Miraż — „Zlote jezioro”. 
Ikar — „Miłosiki”, 
Oświatowy — „Przybłęda*, 
Palace — „Milość szpiega“, 
Przedwiośnie — „£:4 muszkieterów”. 
Rialto — „Oczy czarne”, 
Stylowy — „Niedokończona symfonja”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej etacji rmeteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 25 b. m.i plus 2.2 at, 
najniższa: minus 2.4 st. Barometr: 738., 
tendencja: stan etałego ciśnienia. Wiatry: 
slabe, polłudniowo-zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Bez większych zmian, pochmurno, tem- 
peratura w pobliżu zera, 


KOMUNIKATY 


Teatr Miejski. W niedzielę o godz. 2050 
komedja Bus Feketego p. t. „Trafika pani 
gonerałowej*. W niedzielę o godz. 16 oraz 
w poniedzialek o godz. 19.80 aktualna, pel- 
ną humoru : ciętej satyry komedja Ver- 
neuilla „Szkoła podatników", Ceny zniżo- 
ne. 

Nowe znaczki sądowe. Dnia pierwszego 
lutego r. b. ukażą się w obiegu nowe znacz- 
ki sądowe o wartości 3 zł. Dotychczasowe 
znaczki sądowe o tejże wartości tracą pra- 
wo obiegu z dniem 15 lutego r. b. i mogą 
być wymieniane w kasach urzędów skar- 
bawvych na znaczki nowego wzoru w ter- 
minie 1 lutego do 1 marca rb. 


Społeczny Uniwersytet Powszechny roz- 
poczyna szósty rok pracy. Dnia 4 lutego 
br. Związek Organizatorów Pracy Naro- 
dowej rozpoczyna azósty rok pracy na 
Społecznym Uniwersytecie Powszechnym. 
Jedną z niacówek, skupiających ludzi żąd- 
nych nauki, jest Społeczny Uniweryetet 
Powszechny. W ciągu pięciu lat pracy, 
dzięki odpowiedniemu programowi i nad- 
zwyczaj ofiarnemu stosumkowi do pracy 
SUP zdołał skupić większą liczbę ełucha- 
czów, zdobył ich całkowite zaufanie. i na- 
wet w najtrudniejszych warunkach zdo- 
łał prowadzić poważną pracę. 

Zapisy na tagoroczny kurs są przyjmo- 
wane codziennie w godzinach gd 18 do 20 
w gmachu Gimnazjum Miejskiego im. 
Marszałka J. Pilsudskiego (Sienkiewicza 
46), Wykłady będą się odbywały we wtor- 
ki i piątki po trzy godziny dziennie i 
trwać bedą do 15 maja. 


NOTUJEMY 


Nowa placówka chrześcijańskich kup- 
ców. Grono kupców dzielnicy Balut, rozu- 
miejąc położenie kupiectwa tejże dzielnicy, 
co w znacznej mierze wypływa z tego, że 
nie jest wogóle zorganizowane, oraz nie ra- 
dzi wspólnie nad poprawą swega losu; po- 
stanowilo przy pomocy Stowarzyszenia 
Kupców i Przemysłowców Polskich w Ło- 
Gzi załóżyć Kolo Bałuty tego Stowarzysze- 
nia, co się w zupelności udało. 

Podczas zebrania organizacyjnego, któ- 
re odbyło się dnia 8 grudnia r, uh. wybra-l 
no tymczasowy zarząd z p. K. Szczygiel- 
skim jako prezesem i zaobserwowano wów-: 
czas u zebranych wielkie zainieresowanie 
nowopowstałą placówką, co dowodzi, że 
istnienie jej jest że wszechmiar konieczne. 

Również Staw, Kupców i Przemysłow- 
tów Polskich w Lonzi nie szczędzi swej po 
mocy tak w pracach organizacyjnych jak 


"Styczeń 


Nieco cyfr ze sądu 


sądu grodzkiego w Łodzi — W ubiegłym roku 


Z działalności 
rozpatrzono 23 


Łódź, 25, 1. — Sąd grodzki w Ło- 
dzi obejmuje Łódź, Aleksandrów, Kon- 
stantynów, Rudę Pabjanicka, oraz 
gminy podmiejskie: Brus, Babice, Beł- 
dów, Chojny, Nowosolna, Rąbień, 
Puczniew i Radogoszcz. 

W ciągu roku ubiegłego do sądu 
grodzkiego wpłynęło aż 24.0365 spraw 
karnych, wśród których pierwsze 
miejsce zajmują spory na tle kłótni i 
obelg, dalej sprawy zakłócenia spoko- 
ju publicznego, bójek, drobniejszych 
kradzieży, oszustw itd. 

Z roku 1934 pozostało do rozpatrze- 


nia na rok 1935 — 1556 spraw, czyli 
razem sąd grodzki miał do rozpozna- 


nia na rok 1935 łącznie 25588 spraw 
karnych z których rozpoznano 23775 
spraw pozostało zaś na rok bież. do 
rozpatrzenia 1813 spraw. 

Z pośród załatwionych spraw kar- 
nych wyniesiono wyrok w 2884 spra- 
wach, wydano prawomocnych naka- 
zów karnych w — 1105 sprawach, u- 
morzono 569 spraw, zawieszono bądź 
to z braku adresu oskarżonego. lub 
innych względów 827 sprawy, pozo- 
stałe zaś załatwiono w różnych for- 
mach. 

Niezależnie od powyższego sąd 
grodzki w Łodzi w ciągu 1935 roku za- 
łatwił 1968 spraw  rekwizycyjnych, 
nadesłanych z innych okręgów sądo- 


tysiące spraw 


wych. Pozatem w ciągu roku ub. do 
sądu grodzkiego wpłynęło 338883 
spraw cywilnych, wśród których 
pierwsze miejsce zajmują sprawy © 
zapłatę komornego, o zapłaty rat itd. 

Z ubiegłego roku pozostało do zała- 
twienia 2709 spraw, czyli łącznie sąd 
grodzki miał do rozpatrzenia 36592 
sprawy. W 1935 roku rozpatrzono 
33 517 spraw, tak, że na rok bieżący 
pozostało do załatwienia 3075 spraw. 

Niezależnie od powyższego drogą 
rekwizycyjna nadesłano i załatwiono 
spraw cywilnych 1 669. 

Poważną rubrykę w działalności 
sądu zajmują nakazy płatnicze, z ty- 
tułu nieuregulowania weksli, na które 
otrzymują wierzyciele nakazy  zapła- 
ty. Podobnych spraw w 1935 wpłynęło 
— 20.046, pozostało do załatwienia z 
roku — 1934 — 298 czyli łącznie do za- 
łatwienia sąd miał 20339 spraw na- 
kazów. Z pośród tych spraw sąd wy- 
dał nakazów w 19993 wypadkach, po- 
zostało do załatwienia na rok bież. 346 
spraw. 

Ponadto w ciągu 1935 rok wpłynęło 
do sądu grodzkiego w Łodzi 2010 
spraw egzekucyjnych, z roku zaś 1934 
pozostało do załatwienia 327. Z pośród 
tych spraw sąd załatwił w ciągu roku 
ubiegłego 1917 spraw, pozostało na r. 
bież. 420, 


i rozwojowych, bo Koło Bałuty postawić 
na właściwem mu miejscu. Po przeprowa- 
dzeniu szeregu prac organizacyjnych 4a- 
rząd tymczasowy Kołą Bałuty zwołuje 
walne zebranie na dzień 2 lutego r. b. przy 
ul. Limanowskiego 53 o godz. 15 w pierw- 
szym terminie a o godz. 16 w drugim ter- 
minie bez względu na ilość członków, ce- 
lem złożenia sprawozdania z dotvchczaso- 
wej działalności oraz wybrania stałego za- 
rządu na rok 1936. Wszelkie informacie, 
jak również otrzymanie deklaracji usku- 
tecznia p. Henrvk Rosel, właściciel sklepu 
papieru, uh Zgierska 7, obok TIT Komisa 
riatu P. P. 


Wyłwórnla nici „Marynarz*, Wśród o- 
głoszeń naszego pisma prosimy o zwróce- 
nie uwagi na chrześciiańskie i rdzennie 
polskie przedsiębiorstwo Władysława Su- 
walskiego, produkujące specialnie nici da 
szycia iod firmą „Marynarz*. Wytwórnia 
mieści się w Łodzi, przy ul. Wólczańskiej 
109, 1 zasięgiem swym obejmuje calą Pòl- 
eke, kiórą zdobywa jako rynek stopniowo, 
lecz stale, oczywiście dobrym gatunkiem 
swych wyrobów. Z uwagi na jakość i wy- 
soką doskonalęść nici firmy „Marynarz* — 
polecaany lą wytwórnię calemu kupiectwu 
branży salanteryjnej, szczególnie z Po- 
znańskiego i Pomorza oraz krawcom i go- 
spodyniom domu. 


Ze szkoły rysunku, malarstwa, rzeźby 
i przemysłu artystycznego art. mal. Wa- 
clawa Dobrowolskiego w Łodzi. Kierow- 
nictwo szkoły zawiadamia zainteresowa- 
nych, że wykłady odbywają się codzien- 
nie od 10 rano do 1 p. poł. i od 6 wiecz do 
8 Od 20, 1. 26 r. urochomiony dział sean- 
sów akwarelowych od 8 do 10 wiecz. Rów- 
nocześnie kierownictwo szkoły zawiada- 
mia, że legitymacje państwowe wzoru A. 
już przyslano z Warszawy. Legitymacje 
powyższe kancelarja szkoły wydaje wszy- 
gikim uczniom bez różnicy wieku w celu 
otrzymania jazdy ulgowej na wszystkich 
kolejach naństwowych oraz miejskich. 


Nowa kolektura chrześcijańska w Ło- 
dzi. Onezdaj odbyło się uroczyste otwar- 
cie kolektury chrześcijańskiej w Łodzi, 
przy ul. Przejazd 34, której właścicielem 
jest p. Władysław Szylhabel. Poświęce- 
nia lokalu dokonał ks. Jabłoński z parafji 
św, Krzyża w obecności gości i przedsta- 
wicieli prasy.  Nowootwartej placówce 
Życzymy: Szczęść Boże! A nabywcom jej 
losów częstych i grubszych wygranych. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Paliło się.. Onegdaj w godzinach wie- 
czorowych centrala straży została zaalar- 
mowaąna wiadomością o pożarze, który 
wybuchł przy ul, 6-go Sierpnia 17 w po- 
sesji fabrycznej, należącej do Stefana 
Angersteina, Po godzinnej akcji straż o- 
gień ugasiła Straty jeszcze nie obliczone. 
Fabryka Anzersteina raz już przed kilku- 
Dastu laty padła pastwą pożaru. Podczas 
akcji ratowniczej zginęło włedy trzech 
strażaków, ale premję asekuracyjną wła- 
ściciel otrzymal wysoką. 


KRONIKA SĄDOWA 


Jeszcze jeden „dyrektor od brania 
forsy. Przed sądem grodzkim toczyła się 
znów jedna z licznych stosunkowo spraw 
przeciwko nauczycielom, organizującym 
„nielegalnie szkoły i gimnazja, i pokrywa- 
jącym braki kapitałów — kaucjami od 
, masowo angażowanych woźnych. Tym 

razem na ławie oskarżonych znalazł się 
4T-letni Aleksander Czubarski, zamieszka- 
ły przy ul. Drewnowskiej 17. Oskarżony 
zalożył szkołę przy ul. Nawrot 58, do 
której za pośrednictwem Anastazego Szu- 
! bańczyła angażował w charakterze woź- 
nych ludzi, mngących mu złożyć kaucję, 


czy ież pożyczkę w wysokości około ty- 
siąca złotych. Żerując w ten sposób na 
ostatnich osżczędnościach bezrobotnych, 
Czubarski przez jakiś czas utrzymywał 
sią na powierzchni. Gdy wreszcie nie 
mógł się wobec żadnego z woźnych wy- 
wiązać — doczekał się skargi do władz 
i sprawy karnej. Sąd. opierając się 
na zeznaniach poszkodowanego Walasie- 
wicza, który około tysiąca złotych wpła- 
cit na ręce oskarżonego i wzamian za to 
został ulokowany w domu brata oskarżo- 
nego, z którego teraz ma być eksmito- 
wany, skazał Czubarskicgo na 10 miesięcy 
więzienia, 


KRONIKA POLICYJNA 


Włamanie. Do mieszkania Adolfa Oe- 
walda przy ul. Gdańskiej 124 włamali się 
ziodzieje i skradli biżulerję i futra war- 
tości 4000 zł. Sprawcy zbiegli niespasirze- 
żeni. (k) 

Nowy rodzaj oszustwa. W okresie nrzed 
świętem Matki Boskiej Gromnicznej (2 lu- 
tero) lud nasz zaopatruje się w zromnice. 
które są niendzownym przedmiotem we 
wszystkich domach katolickich. Szczegół 
ten wykorzystali nieujawnieni dotychczae 
oszuści, którzy fabryku ją zromnice z sipsu 
i oblewaja z zewnatrz woskieni lub far- 
bowaną stcarvną i sprzedawaja no niżezej 
cenie. Podobne świece zatrzymano w oke- 
licach Łodzi na tarzach i wdrożono w 
związku z tem dochodzenie celem ujaw- 
nienia kto był autorem tego nowego o- 
szustwa. (k) 


OFIARA KRYZYSU 


Tym razem zasłabła kobieła. Na placu 
Kościelnym zasłabla z glodu i wycieńcze- 
nia bezdomna i bezrobotna 51-letnia Genn- 
wefą Jaszczak, którą lekarz pogotowia 
skierował do szpitala zapasowego, 


Z RYNKU PRACY 


Zatarg zarobkowy. We firmie J. Rich- 
ter przy ul. Ks. Skorupki 19 w Łodzi wy- 
buchł zatarg. Robotnicy zwrócili się do 
sądu pracy o wypłacenie im zaległych za- 
robków. jak również o wyrównanie różni- 
cy z tytułu otrzymywanych poprzednio 
zbyt niskich płac. Zaznaczyć należy, że 
fabryka ta jest nieczynna. 


CZY WIECIE, ŻE... 

Potanienie artykułów spożywczych na- 
stąpiło w sobotę na targowiskach łódz- 
kich. Zwłaszcza obniżone zostały ceny 
masłą, które kosztowało zł 3.60 wyboro- 
we, 3,40 deserowe, 3,20 solone i 3,20 oseł- 
kowe za kg. Poważnie zniżkowały ceny 
jaj, albowiem jaja sprzedawano po 9 gr 
za sztukę. 


Dobrzyński w radjo 


Łódź, 25. 1. We wtorek, dnia 28 
b. m. radjostacja łódzka nada o godz. 
2215 audycję t zw. „kwadrans lite- 
racki*, który będzie m. in. obejmował 
recytacje utworów młodego poety 
łódzkiego, Konstantego Dobrzyńskiego, 


Zwolnienie narodowców 
w Łodzi 


Łódź, 25. 1. — Aresztowani ub. 
niedzieli członkowie Str. Nar. w Ło- 
izi Stanisław Tondys, Stefan Danecki, 
Edward Skurski i Stanisław Wasiak 
zostali wypuszczeni na wolność w pią- 
tek po południu. 


- SPORT 


KALENDARZYK SPORTOWY 
NA DZIŚ 


Godz. 11 w sali I. K. P. przy ul. Sre- 
brzyńskiej 10, mecz zapaśniczy I. K. P. — 
Kruszender o drużynowe mistrzostwo 0» 
kręgu łódzkiego. 

Godz. 16 w sali Y. M, C. A. mecze w 
siatkówkę i koszykówkę męską i żeńską 
z udziałem warszawskiej Polonii , L K, P, 
iŁ. K. S, 

W sali rady miejskiej przy ul. Pomor- 
skiej walne zebranie Łódzkiego Klubu 
Sportowego. 


Boks, W sali Geyera onegdaj odbywa- 
ły się zawody bokserskie z udziałem za- 
wodników kilku klubów łódzkich, które 
jednak stały na przeciętnym poziomie. Z 
bardziej interesujących spotkań były na- 
stępujące: w wadze koguciej Augustyna- 
wicz (G) po taktycznie przeprowadzonej 
walce pokonal! na punkty  Celmera 
(Ł. K, S.) Zawodnik Geyera zapowiada 
się na doskonałego pięściarza. W wadze 
lekkiej nowy nabytek Geyera, Zbierski z 
poznańskiego Sokoła pokonał zawodnika 
1. K. P. Czechowskiego. Zbierski, który 
posiada szkołę Majchrzyckiego, na tere- 
nie Łodzi niewątpliwie odegra dużą rolę 
w sporcie bokserskim. W drugiej parze 
wagi lekkiej Bicer (£. K. S.), mając za 
przeciwnika Więckowskiego I. K. P., robił 
z przeciwnikiem, co chciał. Tylko swej 
niezwykłej twardości Więckowski za- 
wdzięcza, że nie przegrał przez k. o. W 
ostatniej walce Bujak (Ł. K, S.) pokonał 
Webera (I. K. P). Reszta spotkań mało 
interesująca. 


Dodatkowi piłkarze na zaprawę. W 
związku z zaprawą zimową dla piłkarzy 
łódzkich, która od tygodnia już odbywa 
się w sali ośrodka przy ul. Sterlinga, do- 
datkowo zostali przeznaczeni następujący 
piłkarze: Przygoński i Stolarski z W, K. 
S. Lass i Voigt z Ł. T. S. G., Frontczak 
z Widzewa, Królasik z Union - Turingu, 
Andrzejewski z Ł. K. S. i Modzelewski z 
Turu. Zawodnicy ci obowiązani są przy» 
chodzić na treningi dwa razy w tygodniu, 
we wtorki i czwartki, 

Zarząd czeskiego zw. piłkarskiego zde- 
cydował, że ze względu na obowiązujące w 
turnieju olimpijskim ścisłe przepisy ama» 
torskie, Czechosłowacja w piłkarskim tur- 
nieju olimpijskim udziału nie weźmie. 


W kilku siowach 


Straż ogniowa w Łodzi wysyła do 
tymcz. prezydenta miasta Łodzi Glazka 
delegację, która domagać się będzie przy- 
znania subwencji w sumie 320 tys. zł. za- 
miast obecnie przyznanej w mieście 60 
tys. zł, podkreślając, że subwencje te są 
<howiązkiem gminy miejskiej, która w 
przeciwnym razie musiałaby sama utrzy= 
mywać stałe straże pożarne, 

* 


W końcu 1934 r. z chwilą przekształce- 
nia kasv chorych, na ubezpieczalnię, zwol- 
nionych zostało kilkudziesięciu lekarzy, 
przeważnie Żydów. za 3-miesięcznem wy- 
powiedzeniem. Kilku lekarzy Żydów wnio- 
sło niebawem do sądu powództwo, doma- 
gając się zasądzenia po 3,90 zł od sprawy, 
Wczoraj sąd pracy powództwo Dr. Róża- 
mera i innych oddalił i kosztami po 286 
zł. obciążył lekarzy. 

k 

Od dłuższego czasu foczył się w eg- 
dzie okręgowym w Łodzi proces cywilny, 
wytoczonv przez parafję rzymsko-katolie- 
ką w Mikołajewie, oraz hr. Ponińskiego, 
właściciela majątku Kościelec w pow. ino- 
wrocławskim. towarzystwu francusko-pol- 
skiemu budowy magistrali Herbv-Gdynia, 
o oddszkadowanie 500 tys. zł. za straty spo- 
wodowane przez naruszenie praw prywat- 
nych posiadaczy gruntów na trasie 
wspomnianej koleji. Ponieważ orzeczenia 
komieji, badającej w terenie podnoszone 
zarzuty okazały się przychylne dla poszko- 
dowanych, nastąpiła obecnie dobrowolna 
ugoda, i towarzystwo budowy kolei wy- 
płaciło parafji i hr. Ponińskiemu 200 tys. 
zł odszkodowania. Przy okazji należy po- 
ruszyć, że oskarżenie parafji, jakoteż i hr. 
Ponińskiego popierał adwokat Żyd Lud- 
wik Planer, choć na terenie Łodzi pracuje 
szereg polskich adwokatów. 

%* 

W Łodzi. przy ul. Rycerskiej, w miesz- 
kaniu własnem ujęto, Michała Durnego, 
prezesa „sanacyjnego Związku Robotni- 
ków Przemysłu, oddział w Sieradzu Dur- 
ny w Łodzi posiadał żonę j dziecko lecz 
w Sieradzu uchodził za kawalera. Ostatnio 
urządzony został w Sieradzu przez wspom- 
niany związek bal. na który szereg firm 
dostarczyło w komis mapoi i potraw. 
Durny z tytułu swego mandatu przejął 
całkowity wpływ kasowy w sumie ok. 600 
zł i ulotnił się do Łodzi. gdzie na skutek 
rozesłanych listów gończych weto go. 
Równocześnie zgłosiła pretensje Zofja O- 
siecka z Sieradza, do której Turny cho- 
dził, jako narzeczony i pod pozorem ożen- 
ku wyłudził 320 zł. Durnego przekazano 
władzom sądowym. 


T 
Czytajcie 
„allustrację Polska“! 
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w Łodzi 


Wywiad z konduktorem — Projekty a rzeczywistość — Uposażenie pracowników 
tramwajowych — Łódzka taryfa tramwajowa jest najwyższa 


Łódź, dnia 25 stycznia. 
A więc sprawa obniżki taryfy tram- 
wajowej w Łodzi nareszcie weszła na 
realrie tory! Ileż to trzeba było czasu 


wysiłku i cierpliwości, aby zmiękczyć, 


serce dyrekcji łódzkich 
miejskich i przekonać, 
obniżkę cen biletów tramwajowych 
nie jest czczym wymysłem, czy też 
zwykłem czepianiem się, jeno żąda- 
niem realnem najszerszych i zbiedzo- 
nych warstw społeczeństwa polskiego 
w Łodzi. 

Możemy śmiało i otwarcie stwier- 
dzić miły dla nas fakt, iż „Orędownik* 
był jedynem pismem w Łodzi, które 
„odważyło się“ sprawę tę podnieść na 
forum publicznem, kategorycznie do- 
magając się uwzględnienia życzeń i 
postulatów społeczeństwa łódzkiego. 
Za jego również sprawą kwestja ob- 
niżki taryfy tramwajowej znalazła się 
na plenum obrad rozwiązanej rady 
miejskiej, która w 100 procentach po- 
dzieliła stanowisko naszego pisma. 
Niestety, tak tej, jak i wiele innych, 
równie ważnych spraw, narodowa ra- 
da miejska nie mogła załatwić w sen- 
się pozytywnym, gdyż od początku jej 
istnienia działały takie siły, których 
zadaniem było spowodowanie rozwią- 
zania łódzkiego parlamentu. Tą siłą 
tajemniczą, która zawsze i wszędzie 
stawała na drodze w walce o interesy 
rdzennie polskie — byli właśnie Żydzi. 

Po rozwiązaniu rady miejskiej 
sprawą obniżki taryfy tramwajowej 
chwilowo została ukryta pod zielonem 
suknem i prawdopodobnie nie ujrza- 
łaby już światła dziennego, gdyby nie 
akcja naszego pisma. Czytelnicy nasi 
doskonale wiedzą, jak często zabierali- 
śmy głos w tej materji, wierząc i za- 
pewniając, że walka ta musi przynieść 
ostatecznie zwycięstwo słusznej spra- 
wie. 

Jakoż w ostatnich dniach kwestją 
obniżki cen za bilety tramwajowe na- 
reszcie zainteresował się tymczasowy 
magistrat łódzki, pertraktując z dyrek- 
cja K. E. Ł. na temat ewentualnej 
zmiany taryfy. Odbywały się różne 
konferencje i obrady, Sprawa jednak 
nie chciała ruszyć z miejsca ani na 
jotę. Obserwowaliśmy posunięcia tak 
zarządu miejskiego, jak i dyrekcji K. 
E. Ł. i zgóry przypuszczaliśmy, że nie 
z tego konkretnie realnego nie wyjdzie. 
Ostatnio pojawiły się w prasie wiado- 
mości, według których nowa taryfa 
ma się ukształtowąć w następujących 
ramach: 

Bilet normalny, dwukrotny, z pra- 
wem użycia drugiego biletu w każdym 
czasie bez ograniczenia, kosztować bę- 
dzie 45 groszy (a więc po 22 i pół gr 
za przejazd). Pasażerowie, którzy nie 
będą chcieli wykupić biletu dwukrot- 
nego, lecz pojedyńczy, płacić będą, jak 
dotychczas, po 25 groszy. 

Bilet uczniowski przesiadkowy, któ- 
ry kosztował dotychczas 20 gr, koszto- 
wać będzie 15 groszy. Bilet uczniow- 
ski, na 12 przejazdów, w cenie zł 1.40, 
który był ważny tylko w tygodniu wy- 
kupu, będzie ważny aż do wyczerpa- 
nia, czyli przedziurkowania wszystkich 
przejazdów. 

Bilety poranne, 3-przejazdowe, w 
cenie 45 gr, ważne będą do godz. 8.30 
rano, a nie do 8.45, jak dotychczas. Tak 
samo bilety poranne z powrotnemi, na 
6 przejazdów, które kosztują % gr, 
ważne będą do godz. 8.30, a nie 8.45. 

Bilet normalny dzienny, na 10 prze- 
jazdów, który kosztował zł 2.50, koszto- 
wać będzie zł 2.25. Bilet miesięczny 
normalny, który kosztował zł 22.50, 
kosztować będzie zł 30. Natomiast bi- 
let miesięczny ulgowy kosztować bę- 
dzie nadal, jak dotychczas, zł 17.50, 
oraz bilet kwartalny ulgowy kosztować 
będzie nadal zł 50.—. Podobnie wszyst- 
kie pozostałe ulgi nie są naruszone. 

Nowa taryfa tramwajowa wejść ma 
w życie z dniem 1 lutego r, b, 

Użyliśmy na początku niniejszego 
artykułu zwrotu, iż sprawa obniżki ta- 
ryly tramwajowej weszła nareszcie na 
realne tory. W tych warunkach jed- 
nak projekt dyrekcji tramwajów miej- 
skich należałoby określić całkiem in- 
nem wyrażeniem. 

Ale nie o to nam w tej chwili chodzi. 


KATEGORJE BILETÓW 
W Łodzi obowiązuje taryfa, według 
której sprzedaje się następujące kate- 
gorje biletów: jednorazowy za %5 gr 
z przesiadaniem 30 gr; abonentowe 


tramwajów 
że wołanie o 


poranne dla wszystkich do godz. 8.45 
3 bilety 45 gr; ulgowe bilety uczniow- 
skie i wojskowe, ważne cały dzień — 
15 gr; abonentowe uczniowskie (12 
przejazdów) na dany tydzień — 1.40 zł; 
abonentowe powrotne dla robotników 
(6 przejazdów) 90 gr, przyczem bilet 
pierwotny musi być wykorzystany 
przed godz. 8.45, wtórny — dowolnie; 
kombinowane na dojazdowe kolejki — 
30 gr; poza tem: miesięczne, kwartal- 
ne i roczne. Jak widać z powyższego, 
w Łodzi stosuje się 10 kategoryj bile- 
tów tramwajowych. Do niedawną eme- 
rytowani pracownicy K. E. Ł, otrzy- 
mywali bilety roczne za darmo; obec- 
nie z powodu „Kryzysu“ w tramwajach 
muszą płacić po 12 zł za bilet. Pra- 
cownicy w czynnej służbie otrzymują 
bezpłatne bilety w dalszym ciągu. Pła- 
cą tylko żony pracowników (30 zł rocz= 
nie) i ich dzieci szkolne — 12 zł rocz- 
nie. 

W związku z naszą akcją w sprawie 
obniżki cen biletów tramwajowych 
zwróciliśmy się do jednego pra- 
cowników K. E. Ł. z prośbą o udzie- 
lenie nam pewnych informacyj. Py- 
tamy: 


— Czy pasażerowie narzekają na 
wysokie ceny biletów tramwajowych? 

— Tak. Oczekują obniżki od dłuż- 
szego już czasu. Nieraz konduktorzy 
przeżywają bardzo przykre sytuacje. 
Pasażerowie są wprost natarczywi 
i b. złośliwi. 

— Jakie jest pańskie zdanie odno- 
śnie cen za bilety tramwajowe? 

— Są za drogie. W innych miastach, 
nawet w stolicy, bilety są znacznie tań- 
sze. Normalny bilet nie powinien prze- 
kraczać ceny 20 groszy, ulgowy 10 gr 
i 25 gr z przesiadką, Przy takich 
cenach tramwaje miejskie mogą je- 
szcze zarabiać nieźle, 

— A co pan może powiedzieć © bi- 
letach dla robotników? 

— Dla robotników muszą być bilety 
ulgowe. Tylko trzeba je tak stosować, 
aby tylko oni mogli z nich korzystać. 
Obecnie jest tak, że w większości z bi- 
letów robotniczych korzystają Żydzi. 
Robotnikom powinno się wydawać ja- 
kieś legitymacje, by w ten sposób unie- 
możliwić żydom robienia „machlojek*. 

— Gdyby dyrekcja obniżyła ceny za 
bilety — jak się to odbije na frek- 
wencji? 


KOMUNIKAT STRONNICTWA NARODOWEGO. 


Nakładem Wydziału Gospodarczego Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi wyszedł z druku Informator firm chrześci= 
jańskich, zawierający przeszło 500 firm różnych branż. In- 
formator ten jest niczbędnym przewodnikiem dla każdego 
kupca, przemysłowca i rzemieślnika chrześcijańskiego. Do 
nabycia: Łódź, ul. Piotrkowska 86, m. 10. Cena pojedyń- 
czego egzemplarza 40 gr. Dla odsprzedawców wysoki rabat. 
Wysyła się każdą ilość za zaliczeniem pocztowem. 


WYDZIAŁ GOSPODARCZY S. N. W ŁODZI. 


Ostatnio ukazał się w prasie komuni- 
kat Polskiego Zw. Makkabi o wizycie 
przedstawicieli tego związku u dyr. Pań- 
stwowego U. W. F.i P. W. na której to wi- 
zycie omawiana była sprawa udziału za- 
wodników żydowskich w igrzyskach olim- 
pijskich w Garmisch i Berlinie. 

Obecnie dowiadujemy się z Państw. U. 
W. F. i P. W, o stanowisku jakie Urząd w 
tej sprawie zajął, a które streszcza się w 
słowach następujących: 

Udział sportoweów w Igrzyskach Olim- 
pińskich jest właściwie moralnym 3b0- 
wiązkiem reprezentowania i obrony barw 
sportu narodowego zagranicą. Wobec tego 
Państw. Urz, W, F. i P. W. traktuje zgło- 
szenie się sportowców do udziału w Olim- 
pjadach jako sprawę wyłącznie ochotni- 
czą. Z tego wynika, że w stosunku do spor- 
tu społecznego Państw. Urz. W. F, i P> W. 
nie może stosować ani przymusu ani na- 
kazu. 

Odpowiadając na komunikat Makkabi, 
opublikowany w powyższej sprawie w pra- 
sie, Państw, Urz. W. F. komunikuje, że 
uważa on wszelkie starania Związku Mak- 
kabi w PUWF, zmierzające w kierunku 
zwolnienia zawodników żydowskich od u- 
działu w najbliższej Olimpjadzie — za nie- 
celowe, 

* > * 

Przez swoją interwencję Żydzi zda- 
je się przeholowali, gdyż nawet kra- 
kowski „I. K, C.“ pisze, że cała sprawa 
ma w praktyce charakter wyłącznie 
demonstracyjny, bez udziału bowiem 
kilku Żydów, branych pod uwagę w 
przygotowaniach olimpijskich (Szrajb-= 
man, Kantor, Freiwaldówna i Rot- 
holz), damy sobie chyba radę, a jeśli 
chodzi o Rotholza, który zdaniem „I. 
K. C“, jest najbardziej potrzebny, to 
nie należy on do Makkabi a do Gwia- 
zdy. 

A dalej pisze „I, K. C“ „Poważnem 
zagadnieniem jest kwestja Związku 
Makkabi, jako filji światowego Związ- 
ku Makkabi. Wytworzyła się tutaj sy- 
tuacja niezbyt normalna, gdyż kluby 
Makkabi należą jednocześnie dọ 
Związku Makkabi i do polskich związ- 
ków sportowych mimo, że statuty tych 
organizacyj różnią się zasadniczo, 
Przecież prawnie władze sportowe pol- 


Żydzi a Olimpiada 


skie nie mają żadnej podstawy do u- 
trzymywania oficjalnego kontaktu ze 
Związkiem Makkabi, ale sprawa ta 
nie jest jeszcze uregulowana. 

Jedeh ze związków, a mianowicie 
Polski Związek Towarzystw Wioślar- 
skich, stoi na słusznem stanowisku, że 
nie może przyjmować na członków 
klubów, należących do innej między- 
narodowej organizacji (Makkabi), gdyż 
sprzeczne to jest ze statutem Między- 
narodowej Federacji Wioślarskiej”. 

„Również i sprawa zakazu korzy- 
stania z pływalni YMCA jest z punktu 
widzenia statutu YMCA zatwierdzone- 
go przez władze, uzasadnione, gdyż 
YMCA jest stowarzyszeniem klubo- 
wem i tylko jej członkowie mogą ko- 
rzystać z urządzeń, a podobnie jak do 
Makkabi nie są przyjmowani obywa- 
tele wyznania niemojżeszowego, tak 
do YMCA nie przyjmuje się obywateli 
wyznań niechrześcijańskich.* 

Milczy w tej sprawie natomiast ð- 
ficjalna „Gazeta Polska*, która ogra- 
niczą się jedynie do podania wyjaśnie- 
nia PUWF. Może to wyjaśnienie nie 
jest po myśli „sanacji? 

Jak wiadomo chce się narzucić rów- 
nie i Sokołowi zmianę statutu, aby i 
do Sokoła mogli wstępować Żydzi. 0- 
becny statut Sokoła jest rzekomo nie- 
zgodny z obowiążującemi ustawami i 
dlatego musi być zmieniony, gdyż w 
przeciwnym razie grozi się Sokołowi 
konsekwencjami, Makkabi, która 
przyjmuje wyłącznie tylko Żydów jest 
w porządku z ustawami, 


— 


Porażka Jędrzejowskiej 


Berlin. (Tel. wł.) W półfinale gry 
poj. pań Jędrzejowska przegrała w Bre- 
mie na międzynarodowych mistrzo- 
stwach tenisowych Rzeszy w hali z 
Niemką Horn po słabej walce 6:1, 6:3. 

Horn w finale spotka się z Sperling- 
Krahwinkel, która zwyciężyła Adamson 
(Belgja) 6:2, 6:2, 


— Dodatnio. Dzisiaj 5 groszy b. 
dużo znaczy. Niektórzy ludzie wolą iść 
pieszo, aniżeli płacić tak drogo za bilet. 

W dalszej rozmowie dowiadujemy 
się, iż na tramwajach miejskich jest 
około 1000 pracowników, przyczem sta- 
łych konduktorów jest około 500 a mo- 
torniczych około 800. Ponadto pracuje 
około 20 kontrolerów, 4 instruktrów 
jazdy i 5 nadinstruktorów. Pociągów 
motorowych jest przeszło 100, przycze- 
pek około 50. 


UPOSAŻENIE PRACOWNIKÓW 

— Czy może mi pan powiedzieć, 
jakie jest uposażenie pracowników 
tramwajowych? 

— Owszem. Stawki motorowych są 
następujące: 


za godz. 

1 szczebel wraz ż premją 1.43 zł 
m n „ 1.39 w 

3 » » m» 1.33 LJ 
4 „ „ „ 129 „ 
W praktyce ostatnie dwie stawki 


prawie nie istnieją, gdyż motorowych, 
którzyby pracowali mniej niż 4 lata, 
zdaje się, że niema. 

Stawki konduktorów Są następu- 


jące: 


za godz. 
3 szczebel wraz z premją 1.29 zł 
AA- 3 + 1.19 , 
4 " n r 1.15 ” 
5 » ” n 1.08 » 


Konduktorzy niestali otrzymują 88 
groszy za godzinę, Za wysługę lat 
otrzymuje się: 


za 10 lat — 1 pensja 
za 15 lat — 2 pensje 
za 20 lat — 3 pensje 
za 25 lat — 3 pensje 


— Czy panowie mieli ostatnio jakiś 
zatarg z dyrekcją? 

— Tak. Wstrzymano automatycznie 
przechodzenie na wyższe szczeble, gra- 
tyfikacje za wysługę lat itd. Odbyły 
się w związku z tem zebrania prote- 
stacyjne, interwenjowaliśmy w mabi- 
stracie, województwie itd. Ostatecz- 
nie decyzję tę dyrekcja cofnęła w tym 
sensie, że całą sprawę „zawiesiła... 
Co będzie dalej, nie wiemy. Ostatni 
zatarg, który się skończył strajkiem 
w 1932 r., przegraliśmy z powodu roz- 
bicia się pracowników tramwajowych. 

* 


Jak z powyższych uwag wynika, 
sprawa obniżki taryfy tramwajowej 
w Łodzi poszła już dzisiaj daleko. Sam 
nasz rozmówca, pracownik tramwa- 
jów miejskich, stwierdził, iż cena bile- 
tów jest za wysoka: najwyższa w Pol- 
scel Powtarzamy: wołanie © obniżkę 
taryfy nie jest zatem jakimś wymy- 
slem, ale słusznem i realnem żąda- 
niem. Tramwaje miejskie nie są żad- 
nym bankiem, czy instytucją, obliczo- 
ną wyłącznie na zarobek, ale mają 
charakter użyteczności publicznej. O 
tem winna pamiętać tak dyrekcja, jak 
magistrat i akcjonarjusze! 


0 M 2. 


tw 


(Na melodję „Krakowiaka”), 


Żydzi wrzask podnoszą 
Aż świat uszy stulił, 

Że w basenie Y. M. C. A. 
Nie znoszą cebuli 


Że Żydom nie wolno 
Pluskać się z gojami, 
Ani też szwargotem 
Białych ścian poplamić. 


Grzmią więc jeremiady 
Po „Hajntach" i „Głosach*, 
AŻ się słońce stare 
Zdziwiło w nieblosach, 


Lecz pocóż to krzyczeć 

I mocóż się dąsać 

I z płacht żargonówek 
Charczeć, pluć i kąsać?! 


leż to krzyczenie 
I tak na nic zda się 
Skoro powiedziano: 
Wara wami A zasię! 


Mądrzy bardzo Indzie 
Tak swym wnukom bają: 
Nie npchajcie się awałtem, 
Gdzie was wypędzają. 


Więc cicho tam siedzieć 
I mie robić krzyku, 

Bo zamiast w basenie 
Spławią wns w Bałtykn. 


Trzeba przecież sobie 
Wspomnieć choć nawiasem, 
to nie jest mykwa 
Ale czysty basen. 
KADE. 
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Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! TE? 11 t ra 
W. CZIDEL, Memos onazze marat 


konuje pracownia foter 


poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun-|ĄDOLF PERFECHI 
darki, jedwabie adkie i deseniowe, ótna białe poś- NAWROT 19, TEL. 210-50 — sklep 
n 4311 


„Jskra” 


|T pr. med. H. ZIOKROWSKI 


specjalista chorób skórnych 
wener. i moczopłciowy ch. 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12i13.9 
sętsowo W niedzielą: 8-12 
EZ R Z O 


Dnia 24 stycznia zasnęła w Bogu po długich cier- 
pieniach, zaopatrzona kilkakrotnie Sakramentami Św., 
przeżywszy lat 82, moja najdroższa żona, nasza 
matka, babka i prababka, £ p. 2 12706 


Franciszka z Torzów Pawlicka 


, Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek, 
dnia 28 b. m. o godzinie 10 w kościele parafjalnym 
w Wirach, poczem złożenie zwłok na cmentarzu tamże, 


Rodzina. 


cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo- 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny jaknajniższe. n 4309 


H. PABICH, ODA Główna 5 


poleca: 


pnn ńczochy, skarpetki, rękawiczki, bieliznę 
s; j panar eska i dziecięcą oraz "krawaty, 

kołnierzyki, szelki, szale jedwabne itrykoty 
a w wielkim wyborze, f n 4310 


MASZYNY DO SZYCIA sł 160 A. Piechocki, Poznań, wofna 13 


gwarantowane syst. „SINGER% Pe_2 12268-8.228 
z wBzelkiemi przyborami do haftu, cero- 
magle noweczesnej koastrakcji.| J n: prep mereżkowania itd. Dostawa na koszt hj l E B EL E 
irmy. Ilustr. katalogi wysyła bezpłatnie 
N E ES 2) = komplety i pojedyńcze 
3000000006 CENTRALA MASZYN, Krki, bidionta 100 poleca 
4569 Cd s r 
Chemika Dr. Franzosa O a i | Cypryński, Łódź 
Nacieranie stosuje się przy: Kilińskiego 229. Dolatd tramwajem 3,41 M 


REUMATYZMIE a 


Osady i resztówka 
kłucia z powodu przeziębienia, postrzale, Ischiasie Itp. /4 parcelacji 
Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedał: 


IKA folwarku Dąbrowa, pow. Fea- 
aetz ESSR SEO OARS z foaia przy bardzo dogodnych 
warunkach kupna na długo- 
letnie epłaty sprzedaje oraz 
wszelkich informacyj udziela 


7 d ordynacji Książąt 
Radolinów Jarocin - poza. 
o A. Z 


Bronchino 


bardzo skuteczny środek 
przeciwko cierpieniom dróg 
oddechowych jak: katar 
oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 
klusz, zafleqmienie l i m 


Wiry, dnia 25 stycznia 1936, 


— baterje — 


Pierwszorzędny lokal ne 
> anody - 


w najlepszym ruchliwym punkcie miasta Wrześni (ca 10000 
mieszkańców) przy tl. Poznańskiej nadający się na kawiar- 
nię, cukiernię, śniadalnię it. d. lub inne przedsiębiorstwo 
handlowe z mieszkaniem jest do wyjnajęcia od zaraz. Zgło- 


. 4 
szenia uprasza Komunalna Kasa Oszczędności miasta „Fabryka Magli „JUNIOR 


Wrześni. ng 52I6JŁódź, ul. Sędziowska 16 
(obek Zgierskiej 132) 


Według przepowiedni pewnego jasnowidza, 
miljon złotych padnie w Poznaniu, naprzeciwko 
stojącego oddzielnie gmachu. 


LOSY gat 
O 1 klasy są już do nabycia, ćwiartka 10,— zł 


Stefan Centowski, Poznań, plac Wolności 10 


Któż inny potrafi odgadnąć Twa przytzłość? 


«1 tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 
+». Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 


uznany jako wszechświatowy fenomen dreponujący mocą 
augestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odleglośf, 
PL pomocy słynnego i jedynego na kunli ziemskiej Medjum 
„TAMAHRY” które posiada nadprzyrodzony. dar prom 'e- 
niowania i wysylania fluidu astralnego w transie jasnowidzi 
bez różnicy oddalenia się za pomocą kontaktu piama i kilku 44 

> wlosów danej osoby. n 
Odkrywa wstelkie tajemnice życiowe każdego. odgaduje przeszłość, ternfniejszość 


Č 
MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA 


Kraków, nl. Pierackiego nr. 14 


przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie. oraz 
w drodze korespondencji zapomóca przystępnie | wyczerpująco 
opracowanych skryptów. programów i tematów, do: 
1. Egzaminu dojrzałości gimnazjum. 
2. Egzaminy z 6-ciu klas gimn. 
3 W zakresie L i IT, kl, gimn. nowego ustroja 
4. Egzaminu z 7-miu klas azkoly powszechnej. 


Eè 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują 1. przyszłość, 


` : l l. j lizy grafologiczne, Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, 
eo miesiąc tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania | (71700 WUJE boros kops seana $ h ini M 
h : . Ą rady i wskazówki. odzwyczaja od wszelkich nałowów, Odnajduje zaginione osoby. edjum à 
pe ATAO R SEE badają 8 razy w ciągu roku szkol. | 'PAMAHRA" jest hieomylne, Zostawia w transie szczęśliwe | pewne większej wygranej Nazwa zastrzeżona. 
s nz 4778| Nr, losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. Król. Uprzywil. Apteka 


Wykładaj bit ity f ; Napisz natychmiast do mnie, aj pytania. stan, datę urodzenia, załącz kilka włosów 
zabi A koo Opłaty. niskie. a otrzymasz w przeciągu 4 dni odetanfe dokie ne horoskop - przepowiednie, który wprawi Cię w P d Biał Orłem* 
„to ym 


— Z 
i Ą i 4 5112/18 
cukierki zdobyły niską ceną i nie- podziw edjum FAMAHRA* blerze dln Oiebie w transi rzęśli Nr. losu. który 
MARECKIEGI zrównaną jakością powszechny rynek gwarancje bedil wygrany. Otreymaca sdaania priwakiwy Kata Rowogo tycia który R... Zał. r. 1564 K. Skarżyński, 
1 


zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki| czyni się do poprawy Twego orta materjalnego | zadowolenia duchowego. ele wielkich Poznań, Stary Rynsk 4l 


wygranych. to owoc mej pracy. flatego też każjv zwracający sie do mnie dziekuje. 
Poznań, ulica ów. Wojciecha 28. Z Załączyć 1— m na koast przesyłki. Berplatnych horoskopów nie wysyla się. Telefony nr. 12-01 i 58-43. 
ng 4571/2 Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubiez 22 m. 2, P 2407-3,25 


es dyrek pr hatde OGŁOSZENIA DROBNE nd i TE ok 1 


l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne egło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nię może przekraczać 100 słów, w tem Og! i ód drobnych: i-tamowy milimotr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą- 
6 nagłówkowych. „Ogłoszenia wór y 5% osy teczne przyjmuje się do godz. 10,5, 
Kawaler 


Dom 
1. DOMY-PARCELE 5 mórg sprzedam. Gawronek, —|przystojny rzemieślnik Iat 30 s 


Piotrowo-Obrzycko pow. Szamo-|mieszkaniem szuka panienki z 
tuły, zd 80672 gotówką. Cel matrymonialny. — 


e RE 0 JA ORG" RR OZNI 2 Uferty Orędownik, Poznań 
Nowy domek Poznaniu zd 89 730 
Szymala, Września, Miłosławeka pO ry a YA 
i 2d 88930 Minta, Poznań, Słoneczna 59, a gapuna m o ayien: 
Domek wilik zd 89 619 ę. która dopomoże do ukończe- 
ę Á (NIA StUdJÓW, Cel matrymonialny. 
3—5 pokojową, ogrodem, Domek Poznaniu Oferty Oredownik. Poznań 
2 pokdie kuchnia ogród owocowy | ——————, 
500 kw korzystnie sprzedam_5 700 Kawaler 
Dom Minta, eń: e T || wrak 59.  |lat 27, ślusarz z wlasnem war- Motocykle 


zd sztatem szuka panny z prowincji 
miasto prowincjonalne rynka, |" — | I matrymonialny. Oterty Ore: 
Willa ośmiopokojowa |downik. Poznań zd 29900 7 


Kolonjalkę Gospodarstwo 
gerretan na prowincji, w rynku,ji6 mórg ziemi, budynki murowa- 
blisko Poznania. Oferty Orędow- ne, bez inwentarza, 45% wpłaty 
nik, Poznań zd 89970 8500.  Mindler, ten 7 A 

pn Aia 


stowska 12. zd 
Dom 


dwupiętrowy  rzeźnictwem, Le- Gospodarstwo 

przy Bugaju. ng5229 szno, główna ulica na sprzedaż.|13 pszennej, drenowanej, budyn= 

zz i anna O A aT ugody: Zgłoszenialki nowe inwentarz, rywatna 
Maszyna agentura  Orędownika Leszno. |9500, wplaty 8000. Mindler, Kro- 

szewska latkowa  diugoramienna | ŚSrasia. n5131|toszyn. Piastowska 12. zd 89 650 


do sprzedania. Łódź, Rzgowska 
52 m. 6. n6 031 


Kapustę 

kwaszoną po cenach niskich do- 
starczam do sklepów. W. Front- 
czak, Pabjanice, Gawrońska 14| 


Dom 
piętrowy składem. miasto gimn., 
ray rynku 8700, wplaty 6 700 


Przystojny 


Skład Gospodarstwo 


tow. spoż., win, wódek, tytoni, 23/33 pszennej, drenowanej, budyre 
4 lata w jednych rękach, główna|ki, inwentarz, prywatne 6 000— 
samochody, przyczapić motocy-|ulica miasta powiatowego, klien-|bez wymiaru. Mindler, Kroto- 
klowe, komis, sprzedaż, zamiana.|jtela stała, koncesja wódczana i|szyn, Piastowska 12. zd 89 64 


skład drogeryjny. trzech lokato- da kaj: 
rów. Ò ód, 7500 da „Pa- ża „Autokomis, Łódź, Kilińskiego |utrzymanie pewne. sprzedam za- 
wilon*. Poznań, Focha 18. "S rąk niemieckich Kawaler 185, n 5 083 Deo iodg TW 30 24677 Gospodarstwo 
zd Ś0 981 ogrodem, Imiasteczku blisko Bo |ogrodnik 82 x gotówka 5000 ezn- 12 OWN DONA MO Międzychód 200 sprzedam, 35 000, 
Kamienicę czak, Poznań, Świetosławska dla e leje forty |drenowamej przy Wrześni na o- Dom aa owak A W EEEE 
mieście, santog 15 000. zd_89 925 Orędownik, Poznań zd 89344 DES z WPEDANIA none, gospodarstwa. majątki wszelkie: 
a a ro kp "= F. eo eaa a À S 2 baa, USE à rodza oleca ku - 
tów: Bowifnski, Poznan. Dom Kawaler rześnia, Miloslawsku 2. muje NA spr P drzelczy| „Kolonjalkę 
ska 2, telefon 18-21. 82|2 pokoje kuchniu, chlew, 4 mor-|ż dobrze zaprowadzonem  przed- zd & 923 urządzeniem towarem, tanio o 


kazyjnie sprzedam Jarocinie — 
Skład e ZL ruchliwa g ica. pisasne PSE. 
Ji w Poztenia za _ 1.500, wozy Sprzedam nia agentura urjera Poznań- 
A k , Jarocin. ng'5 098 

stosownej panny e, smory, wagi. Dz? Ore domek ćwierć morgi ziemi 1500 skiego, Jarocin g 


k Y 
nierależnej z dobrej ro-|downik, Poznań zd 88 wial A 
h e innych po tanich cenach. 
Borowski, Łęczyca Puszczykowo Gospodarstwo 100 mórg 


Rzeźnictwo 
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Bo może to życie było jeszcze 
wczoraj mniej piękne, mniej cenne w 
szarudze martwych zimowych dni, na 
tle fizycznej, ciągłej udręki, po niewy- 
spanych nocach, po głodzie i chłodzie; 
instynkt życia może zdrętwiał, obu- 
mart tak, jak zdrętwiało i obumarło 
zmęczone, sponiewierane ciało, ale tu 
rozpanoszył się przemożny zew istnie- 
nia na tle zmatwychwstania w przy- 
rodzie i szódł głęboki, potężny, we 
wnętrzny bunt przeciw niezrozumiałym 
dla nikogo prawom tych, co kazali u- 
mierać. Oficer i żołnierz poczuli się 
naraz braćmi. Poznali swoją nicość w 
obliczu śmierci. Obu pędził przemożny 
bat-rozkaz. Obu gnano, jak bierne, 
bezsilne bydlę, co nie reaguje inaczej 
na uderzenie kijem, jak bolesnym ję- 
kiem i czyni zadość najdzikszej woli 
swojego pana, choćby ta wola zmie- 
rzała celowo aż do zamęczenia. 

Aż oto nadszedł ów straszliwy dzień 
kośby, przy której ręce opadały ze 
zmęczenia starej kostusze-śmierci. Za- 
gadały potężnym rykiem armaty, ba- 
terja za baterją, aż rozszalały się w 
basowych grzmo aż  zakolebała 
się ziemia, jak ulepiona z gumowej 
masy, aż pociemniało w biały, słonecz- 
ny dzień, Oszalał człowiek, oszalały 
potężne, piekielne narzędzia śmierci, 


huraganowym pędzie żelazne ptactwo, 
chicocąc złowrogo a bezustannie w po- 
wietrru, by potem lunąć ławicą na 
przerażonego śmiertelnie człowieka, 
przytulonego do riemi, do rodzonej. 
Fontanny ognia bryzgmły s ziemi ku 
niebu i gasły, pozostawiając jeno pió- 
ropusze gęstego, ciemnobiałego dymu. 
Bryzgała ziemia, wyrzucana ze swo- 
ich posad, powstawały leje za lejami, 
coraz gęstsze, coraz większe, aż ziemia 
zaczęła stękać i gotować się niby u- 
krop a za ziemią zagotowało się po- 
wietrze i lasy i góry i niebo całe. Go- 
towało się, bulgotało, a przecież w sā- 
mym środku tego waru znajdowały 
się tysiące ludzi już za życia umarłych 
i obłąkanych. 

Ogień huraganowy  sprzymierzo- 
nych wojsk nie milknął ani na sekun- 
dę, ani na jedno drgnienie powiek. 
Przeciwnie. Wzmagał się, przybierał 
na sile. Wszak każdej baterji wyzna» 
czono jeszcze wczoraj wieczór ściśle 
określoną a znaczną ilość nabojów do 
wystrzału, wszak nad spełnieniem 
rozkazów czuwali oficerowie! Śpieszo- 
no się zresztą z odrobieniem tej o- 
kropnej, akordowej roboty i bez dozo- 
ru, bo po jej wykonaniu miał przyjść 
luzunek, rum i spoczynek. Wreszcie 
wściekli się ludzie, zapamiętali w tej 
pracy, mszcząc się za własną ponie- 
wierkę, za własną, psią dolę, zà po- 
ległych towarzyszy, za tak długie mie- 
siące wojny, za swoją tęskn za 
bezsilność, za wszystko. Tu nie było li- 
tości, tu nie było względów. Tu i Boga 
nie było. Pozostał tylko człowiek i sza- 
tan, obaj w spółce... 

Ogień huraganowy trwał cały 
dzień i całą noc. Z poza dymów, jakie 
otuliły dokoła ziemię, nie dojrzał ni- 
czego, jeno rzyganie tysięcznych ogni. 
Jak okiem sięgnął, kotłowała, kłębiła 
się mleczna mgła, w której krztusili 
się ludzie i zwierzęta. Gdzieś się za- 
podział przerażony wintr, co najpierw 
sekundował ludzkim bestjom w orgji 
i rozpasaniu, aż się przeląki tego, co 
się tu dzieje i pognał pdzieś het, w 
świat szeroki Pojawił się znowu do- 
piero na drugi dzień zrana około 
10-tej, gdy zapanowała głucha cisza. 
Wtedy przerażonym oczom ludzi je 
szcze żyjących pokazał się nowy, po- 
szarpany krajobraz, jakiego tu nigdy 
nia było. jak świat światem. Strzępy, 
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głębokie doły — nic zresztą. Zniknął z 
powierzchni ziemi młody lasek  brzo- 
zowy, gdzie oparła się część stano- 
wisk rosyjskich; z licznych drzew po- 
zostały kikuty, pochylone ku ziemi; 
poznikało wszystko, co wybudowała w 
pocie czoła zapobiegliwość człowieka 
lub wychowała własną piersią rodzo- 
na matka ziemia. Przepadły zasieki 
druciane, choć ich było kilkadziesiąt 
rzędów. Ani śladu z pali, ani śladu z 
drutów. Tu i ówdzie walały się jakieś 
sczerniałe kłębuszki, zresztą nic. Jed- 
na śmierć, wsparta na kosturze, prze- 
chadzała się po brózdach, lejach i wą- 
dołach, po dziurach, po strzaskanych 
kikutach drzew zaglądała wszędzie, 
zanosząc się od szczerej wesołości. Żni- 
wo było skończone. Nie, nieskończone 
jeszcze. Oto wypełzły z rowów małe, 
niepozorne cherlaki ludzkie i z śmiesz- 
nym pokrzykiem suną naprzód. A 
ludzkie krzyki po tych grzmotach, to 
jakby bzykanie jętki, lub komara. Nie 
było co zdobywać, bo już przed nimi 
zdobyła mocne, oszańcowane  linje 
władcza artylerja, grzebiąc żywcem 
ludzi, tarmosząc tch na drzazgi. Tam, 
gdzie jeszcze dwa dni temu oddychały 
tysiące, wpatrzone w lazurowe niebo, 
gdzie tęsknota parła ku matkom, żo- 
nom, rodzinom — walała się teraz je- 
no lepka, czerwona papka, mieszanina 
posoki ludzkiej, ziemi i drzazg, to z 
drzewa, to z kości, to z szmat, to z że- 
laza, W głębokich fuchslochach jęcze- 
li ludzie żywi jeszcze, tylko zasypani, 
ale zabrakło czasu na ich odkopywa- 
nie. Może wydobędą ich inni, gdy linja 
przesunie się naprzód, ale teraz ani 
mowy 0 ra 

Ale nie tak to łatwo 6 zwycięstwo, 
o nie! Bo kiedy triumfujący żołnierz 
austrjacki, zająwszy pierwsze pozycje 
nieprzyjaciela, docierał do następnych, 


|rezerwowych — zaryczały wściekle ar- 


maty tamtych, rozszczekała się ręczna 
broń i kulomioty, nie tak rozgłośne, 
jak ich armatnie towarzyszki, ale 
złe, kąśliwe, dla żołnierza przede- 
wszystkiem groźne. Przyczajone wty- 
le, przezornie okopane rezerwy nio- 
przyjacielskie, prażyły teraz z bezpo- 
średniej odległości w  trlumfujących 
przed chwilą przeciwników, nikogo 
nie żywiąc, nikomu nie pardonując. 
Żołnierz mścił się z okrutną rozkoszą 
za żołnierza, oficer za oficera, oko za 
oko, ząb za ząb. Ale niedługo trwał 
ten triumf. Pod osłoną „barrage rou- 
lant* artylerji, ruszyły oto na pomoc 
silne rezerwy napastników. Sunęły w 
tygrysich podskokach, trzymając w 
jednej ręce karabin s nasadzonym 
bagnetem, w drugiej ręczny granat i 
nieuszkodzone przez artylerję — ude- 
rzyły ławą. Ogłuszony, zdenerwowany 
żołnierz rosyjski, raczej miedobitki, 
odcięte od dalszych rezerw ogniem 
zamykającym, nie wytrzymały i pod- 
dały się. 

Losy bitwy były przesądzone. W 
gorączce walki zginał jeszcze ten i ów, 
mimo porzucenia broni, mimo wycią- 
gniętych wgórę obu rąk, ale reszta, 
otoczona — dostała się do niewoli. Nie 
wytrzymała także artylerja i uciekała 
na złamanie karku, a za nią gnała 
zwycięska piechota i szybsze od pie- 
choty pociski ciężkich armat. 
został przerwany na ogromnej prze- 
strzeni i w lukę tę waliły z najwięk- 
szym pośpiechem wszystkie nagroma- 
dzone w ciągu kilku tygodni wojska. 
Cała Galicja stanęła otworem, bo li- 
nje karpackie, widząc się odciętemi, 
zwijały się wzdłuż gór w kierunku 
Karpat Lesistych i Bukowiny. Sterczał 
jeszcze pośrodku groźny Przemyśl, za- 
jęty 1 ufortyfikowany przez Moskali. 
na wysokości tej twierdzy rozłożyła 
się sklecona naprędce linja rezerw, 
ale z tem się już nie liczono. 

Była to z całej wojny najdziwniej- 
sza ucieczka | jeszcze dziwniejsza go- 
nitwa. Za uciekającymi gnała tylko 
artylerja konna i lekka polowa, tu- 
dzież kawalerja, Piechota nie mogła 
nadążyć, mimo że ją podwożono na 
ciężarowych samochodach, Jedynymi 
informatorami zwycięzców były aero- 
plany, gdyż nie budowano nawet pole- 
wych linij telefonicznych. Zabrakło 
czasu, Za zwycięskiemi wojskami, czę- 
sto przed piechotą, zjeżdżały sztaby. 


Pościg był tak szybki, że jeszcze ko- 
menda dywiz A R; ae się 

a już przyjeżdżał 8z orpusu, zà 
korpusem komenda armji. Mieszkań- 
cy witali ze łzami w oczach swoich 
wybawicieli, obrzucali zwycięzców 
kwiatami, wieszali się u szyi końskich 
a tamci wjeżdżali triumfalne w wiel- 
kiej chwale i pysze. 

Sam arcyksiążę Józef, zawsze do 
brotliwie uśmiechnięty, był jednak in- 
nego zdania co do zgotowanego zwy- 
cięskim wojskom przyjęcia. Zdanie to 
podzielała generalicja a za generalicją 
Wiedeń. Arcyksiążę orzekł, że dotych- 
czasowe niepowodzenia wojskowe spo- 
wodowała tylko  nielojalność mię- 


lak czy Rusin, ksiądz czy pop, inteli- 
gent czy kmiotek, dziedzic czy paro- 
bek. Wszyscy tu maskowali swoją lo- 


by wykazać namacalnie, że 


AMARNE GCENIE_WOJNY 


istniała 
wina, za którą spotyka kara. Z braku 
sznurów — zc yy) Szli a i 
łąż lub pod mur ludzie Bogu ducha 
winni. Szli tacy, którzy mieli jakikol- 
wiek stosunek z nieprzyjacielem, lub 
na kogo trafił donos. Miejscem egze- 
kucji*było pierwsze lepsze, napotkane 
przy drodze drzewo, gdzie dyndali wi- 
sielcy przez dwa dni z rzędu, Na po 
kaz, dla postrachu, dla przestrogi. Sro- 
go też karano ruskich chłopów. Ci szli 
na gałąź nierzadko całemi rodzinami. 
Dobrotliwy arcyksiążę uśmiechał się 
łaskawie, ale nie ułaskawiał nikogo. 
Ozwała się w nim stara, wieszatjelska 
żyłka gy g a VA rozmiłowanych w 
S i szubienicy. 

zę ładem furoru habsbur- 
skiego, święcił też triumfy furor teu- 
toński, objawiający się lżeniem i po- 
gardą wszystkiego, eo nie niemieckie. 


„zablerano konie i bydło“ | 


jalność do państwa i dynastji, a w 
gruncie rzeczy byli zdecydowanymi 
moskalofilami. Fakty te potwierdzały 
liczne wywiady ludzi, pod każdym 
względem zaufania godnych, raporty 
szpiegów, anonimowe donosy, którym 
wierzono, tudzież stwierdzone i udo- 
wodnione sympatje do obozujących 
wojsk nieprzyjacielskich. Stwierdzono 
dokumentnie, że istniały liczne obja- 
wy zżycia się cywilów z najeźdźcą, że 
urządzano przyjęcia i bankiety; że po 
dworach i plebanjach raczono ofice- 
rów nierzako kolacją z szampanem; 
że wielka ilość młodych chłopców a 
nawet dziewcząt pociągnęła za ucieka- 
jącym nieprzyjacielem, Tyle nagro- 
madziło się niezbitych dowodów prze- 
niewierczej natury mieszkańców, tyle 
namacalnych faktów, że tylko ślepyby 
nie wierzył, albo skończony głupiec. 
Głupcem też nie był sam arcyksiążę. 
Nie dał się przekonać, że tu działała 
ludzka złość, zawiść, podłość, lub chęć 
przysłużenia się choćby dla orderu; że 
traktamenty osób wojskowych były 
tylko głaskaniem wilka, by zbytnio 
nie kąsał; że kochanie się młodych 
żołnierzy z tubylczemi dziewczętami 
było zjawiskiem naturalnem i nie 
mogło być ro. ze stanowi- 
ska strategji czy wojskowych racyj. 
Arcyksiążę orzekł, że historja mo- 
narchji nie notuje tyle tak jawnych 
zdrad i takiej niechęci ze strony pod- 
danych, przez co zawsze zwycięskie i 
bohaterskie wojska musiały się wyco- 
fać aż na terytorjum węgierskie, na 
własną, patrjotyczną ziemię, gdzie 
zdrada obca, a przeto | powodzenie œ 
rężne zapewnione — i sprawa została 
przesgdzona. 

I zaczęły się sądy wojskowe w nie- 
srczęśliwym kraju, Wieszano bez par- 
donu, z sądem lub bez sądu, zależnie 
od. okoliczności, Przeważnie jednak 
grano komedję przewodu sądowego, 


Rekwirowano więć wszelkie zapasy, 
czy zachodziła potrzeba, czy nie; r4 
bierano konie i bydło, nie wydając na- 
wet kwitków; pędzono starych chło- 
pów do wojskowych robót, lub zabie- 
rano na forszpan. Nie oszczędzano tei 
niewiast i dzieci, słowem — tępiono 
i sekowano wszystko, 66 było cywt- 
lem, lub mieniem cywilnem. To wolno 
było rozkraść, lub zrabować całkiem 
bezkarnie Rozhulała się jego cesarska 
mość, a za cesarską mością rozhulnła 
się austrjacko-niemiecka  soldateska, 
na którą nie było żadnej rady, żadnę- 
go ratunku, Idące za linjowemi wo, 
skami osobne komóndy, brały zmie 
sca rekruta od lat 18 i pod otami 
pędziły do komend etapowych, a stam- 
tąd pod silnym konwojem do kadr na 
Weery. Zbawcze wojska  austrjackie 
rozhulaty się po kraju, jakby ten kraj 
był nieprzyjacielską rubieżą, którą na- 
leżało złupić, obedrzeć, okraść na spo- 
sób tatarski j uciec, 


U ołtarzy Pańskich śpiewano dzięk- 
czynne Te Deum, ale pieśń tę śpiewa- 
ły tylko usta. Dusza i serce narodn, 
srornotnie sponiewierane 1 oplwane, 
EWY w bolesnej, tragicznej bez 

è. 


* 

Któregoś  Hpcowęgo popołudnia, 
przechodząc koło kwatery sztabu, uj- 
rzałem ku najwyższemu zdziwieniu 
Tymoczkę. Był w randze lejtnanta | 
szedł zapanbrat pod rękę z osławło= 
nym majorem Knollem, szefem deform- 
zywy. Spotkanie i stanowisko Tvmocz- 
ki było tak nieprawdopodobne, że nia 
wierzyłem własnym oczom. Niemniej 
zasulutowałem służbowo, ostro, Odpo- 
wiedziano obojętnym, zimnym  odkła- 
nem, choć mi się wydało, że cznrnę 
jak smoła oczy Tymoczki spoczęły na 
mnie cokolwiek dłużej. 


Ciag dalszy nastąpi), 


Gwiazda filmowa ucieka z Amer 


w obawie, by gangsterzy nie porwali jej dziecka 


W piśmie francuskim „Paris - Soir“ u- 
kazał się ciekawy artykuł, ilustrujący pey- 
chożę ucieczek z Ameryki w obawie przed 
Kidnaperami (porywaczami dzieci) 


NG o 


Marlena Dietrich 
słynna „blond Wenus“, 


„Po kilku tygodniach, — pisze „Paris - 
Soir“ — a może nawet wcześniej, bo juź 
po kilku dniach — kto wie? — wyląduje 
prawdopodobnie gdzieś w Cherbourgu, czy 
też w Havrze, matka wraz ze swoją có- 
reczką. 

Matka, która ucieka z Ameryki w oba- 
wie, by gangsterzy nie porwali jej dziecka. 

Marlena Dietrich. 

„Niebieski anioł", który zdohył fortunę 
i aławę w Stanach Zjednoczonych, nie 
mógł tam zdobyć spokoju i odpoczynku. 
Więc wraca do swej ojczyzny, do tej sta- 
rej Europy, której narody zdają się być 
gotowe rozszarpać się nawzajem lada chwi- 
la w kawały, gdzie jednak dzieci ludzi 
bogatych nie są tak Śledzone na każdym 
rogu ulicy, jak się to dzieje w Ameryce. 

Po Lindberghu, który niedawno temu 
wylądował na angielekiej ziemi, pełen nie- 
pokoju złamany na duchu, mocno do pier- 
8i swej przygarniając małego synka, 
„blond Venus“, Marlena Dietrich, opu- 
szcza niegościnną amerykańską ziemię. 

A po Marlenie, na kogo kolej? Jacy innt 
rodzice, wybrańcy fortuny, zmuszeni będą 
zamykać ukradkiem, jak słoczyńcy, pozo- 
stawić swe domostwa, swych przyjaciół, 
byleby tylko dopiąć tego szczęścia, by móc 
przespać noc spokojnie, by budząc się, pier- 
wszą myślą ich mie było: „Czy też mie po- 
rwano w mocy naszego dziecka?“ Byle tyl- 
ko nie myśleć o tych nieznanych rękach, 
które do skrzynek pocztowych wrzucają 
zgrozą przejmujące pisma, gdzie w pięcio- 
cyfrowych liczbach ustala się cenę dzie- 
cięcego życia! | 

— Mam tego dość! powiedziała mi Mar- 
lena. Tem gorzej dla mej karjery. Nie mo- 
ge żyć dlużej w Stanach Zjednoczonych, 
albowiem moralnie miezdolma jestem do 
stawiania oporu tym upiornym wizjom 
kidnapingu, a materjalnie nie mogę pœ- 
mwolić sobie na to, by utrzymywać gwar- 
dję ochronną, złożoną z 6-ciu osób, strze- 
gących bezpieczeństwa mej córki. Nie mam 
ani odwagi, ani pieniędzy. by tak wysoką 
«cenę zapłacić za możliwość pobytu w 


iHolly»mood. : , 

t Gwardja przyboczna z 6-iu osób? 
, — Tak jest. Tak, jak Al Capone, kiedy 
tył na wolności. Od dwóch łat ten oddział 
policji otacza moją córkę, towarzyszy jej 
ma spacerach, przy zabawie, a nawet w 
czasie snu. Czy to jest życie dla dziecka 
i dla matki? 

Marlena urywa, a oczy jej stają się 
większe pod wpływem maturalnego wzru- 
szenia, bez użycia sztucznych Środków. 
Nie jest to już ta pensjonarka z filmu 
„Niebieski anioł". Jest to matka jak tysiąc 
innych. 

Po chwili ciągnie dalej: 

— Gdvby podatki nie były tak wyso- 
kie, mogłabym tu zostać jeszcze przez parę 
lat. Zaangażowałabym dziesięciu, dwu- 
dziestu policjantów. Ale nowe podatki, ja- 
kie przygniatają nas poprostu w Kalifor- 
nji, nie pozostawiają mi żadnej innej moż- 
liwości, poza ucieczką. Wie Pan zapew- 
ne, że Mary Piockford i Wiliam Powell, 
którzy w końcu mie musieli się obawiać 
kidnaperów, bo nie mają dzieci, mimo to 
opuścili Hollywood, nie mogąc podołać 
tym wygórowanym podatkom. 
| Wszystko tu jest takie niemiłosiernie 
drogie! Za sam kort tenisowy wraz z sa- 
dzawka, które konieczne są dla zdrowia 
mojego dziecka, muszę płacić tysiąc do- 
larów miesięcznie. Nie mogę dojść do żad- 
nych oszczędności. Co więc się stanie ze 
mną i moją córką, jeśli opuści mnie po- 
wodzenie? 

Tu Marlena uśmiecha się: 


— Na szczęście tak daleko jeszcze nie 
zaszłam, Korda proponuje mi 4 i pół miljo- 
na franków za film, który ma być nakrę- 
cany w Anglji. Prawdopodobnie zamie- 
szkam w Paryżu przy moim mężu, Ru- 
dolfie Sieber, który jest reżyserem i ar- 


chitektem ... 

Drzwi się otwierają. Wchodzi młoda, 
10-letnia dziewczynka o blond włosach, 
która. odrazu: rzuca się matce na szyję. 
Jest to Marja, zagrożone przez kidnape- 
rów dziecko. Wraz z nią wchodzi też jej 


nauczycielka, ale-w hallu maszeruje tam 
i zpowrotem dwóch agentów, o atletycznej 
budowie ciała. Widzę odrazu, że mają 
czemś wypchane kieszenie. Przypuszczam, 
że nie noszą tam bombonierek... Wzrok 
ich śledzi mnie przez cały czas”. 


4awaler na tronie W. Brytanji 


Takiego wypadku nie było od 400 lat 


Prawo dziedziczności tronu w Anglji 
różni się zasadniczo od praw dziedziczno- 
ści w innych krajach. 

Podczas, gdy większość monarchji w 
Europie rządzi się w sprawach następstwa 
frankońskiem prawem państwowem, które 
wyklucza linję żeńską odpraw dziedzicz- 
ności tronu, w Anglji rzecz ma się od- 
miennie. 


W chwili śmierci monarchy 


koronę dziedziczy wpierw najstarszy 
syn 


panującego: Gdyby ten umarł jeszcze za 
życia panującego, prawo 


dziedziczności przechodzi na dzieci. 
Gdyby najstarszy syn nie miał dzieci, 


Bolszewicy zajęli ostatnio miasto "Yenau, w prowincji chińskiej Shensi; gdzie maj- 

duje się klasztor Franciszkanów, przybyłych tu z Hiszpanii. Bolszewicy zamienili 

klasztor w warownię. W ostatniej chwili przed ich wiargnięciem udało się wszystkim 
misjonarzom uciec z Yenau do Tungczau. 


, przechodzi prawo następstwa na drugiego 


syna i jego potomstwo. Gdyby drugi syn 
wcześniej umarł, względnie nie miał po- 
tomstwa, prawa przechodzą na trzeciego 
i t. d. Kobiety, jak już nadmieniliśmy, nie 
są wyłączońe od prawa dziedziczenia, lecz 
istnieje tylko zastrzeżenie co do kolejności. 
Mogą odziedziczyć koronę tylko wówczae, 
gdy niema linji męskiej, a jest tylko żeń- 
ska. Gdy natomiast jest i męska i żeńska, 
to mimo, że siostra może być starsza, 


pierwszeństwo ma brat. 


Tak ma się rzecz obecnie, że księżna Royal, 
licząca 38 ląt, ustępuje miejsca swoim 
młodszym braciom — księciu Kentu (32 
lata) i Gloucester (35). 

Obecnie przedstawia się porządek dzie- 
dziczności następująca: 

1 Książę Walji, 41 lat; 2. jego brat, 
książę Yorku, 39 ląt; 3. jego córka, księż- 
na Elizabet, 9 lat; 4. księżna Margarsta 
Roza, 5 lat; 5. książę Gloucester, 35 lat; 
6. książę Kentu, 32 lata; 7. jego syn, książę 
Eduard, 3 miesiące; 8. księżna Rayal, 39 
lat; 9. jej syn, lord Lascalles, 12 lat. 

Gdyby książę Walji zrzekł się korony == 
to dziedziczność przejdzie na dom książąt 
Yorku, a mianowicie na księcia Yorku, & 
następnie jego córkę, księżniczkę Elizabet. 

Książę Walji wstąpił na tron, jako ka- 
waler, W ten sposób, 


poraz pierwszy od 400 lat 


na tronie angielskim zasiadł znowu kawa- 
ler. Ostatnio panował od 1547 do 1558 na 
tronie angieigkim „nieżonaty*, król Ed- 
ward VI, lecz był on młodym chłopcem 
jeszcze w chwili wstąpienia na tron, a za- 
tem nie dziwnego, że był kawalerem. 


Walka o neofitkę 


Miłość dwóch głuchoniemych — Rodzice żydowscy nie dają 
zezwolenia na ślub, bo — córka jeszcze się odmyśli 


Warszawa. (Tel. wł.) W tutejszym 
Instytucie dla Głuchoniemych. poznała, ży- 
dówka Łaja K. również tak jak i ona głu- 
choniemego Kazimierza P. Ona żydówka, 
on chrześcijanin, mieli wspólny język: ge- 
stów głuchoniemych. f 

W tym języku Kazimierz P. wyznał ży- 
dówce swą miłość i w tym języku odpo- 
wiedziała mu ona wzajemnością. . Opuści- 
ła dom żydowskich rodziców i 'wyjechała 
z ukochanym "do Lwowa. Tu przyjęła 
chrzest, na którym otrzymała imię Marja. 
Niebawem odbyć sią miał ślub, lecz oto 
wyłoniły. się przeszkody, gdyż Łaja Ma- 
rja K., mając lat 19, musiała otrzymać 
zezwolenie swych rodziców. i 

Na podstawie obowiązującego we Lwo- 
wie austrjackiego kodeksu cywilnego, ze- 
zwolenie rodziców może być zastąpione ze- 
zwoleniem Sądu Grodzkiego i Łaja K. o 
takie zezwolenie przed sądem wystąniła. 

Pocanie jej zostało uzupstnione prośbą 
księdza, który sposobit dziewczynę do 
chrztu, z prośbą o przychylne załatwienie 
podania. 

Sąd Grodzki we Lwowie uznał się jed- 
nak miewłaściwym do rozpoznawania tej 


Jak kończyli życie 
sławni filozofowie? 


Jeden z angielskich pisarzy ustalit, w 
jakim wieku oraz w jaki sposób umierali 
iw starożytności zmani filozofowie. Do- 
szedł on jednak do przekonania, że ami 
jeden z wielkich filozofów, mimo, że wszy- 
scy żyli długo, nie umarł śmiercią natu- 
ralną. I tak- dramaturg Eschiloa mając 
69 lat, został zabity przez spadającą wy- 
iwięszkę z okna, która uderzyła go: w ły- 
są głowę. Sofokles — udusił się w 90 ro- 
ku życia = winogronami. Pindar zginął 
od strzały Traków, licząc 80 lat. Sokrates 
musiał wypić truciznę, mając 50 lat. Je- 
szcze tragiczniej zginął Eurypides, roz- 
szanpany przez dzikie psy w 75 roku' ży- 
cia. Naturalną śmiercią zmarł tylko je 
«den Diógenes, który poza Dbeczką, pła- 
szczem, laską i latarnią — nic nie po- 

i Siadal. 


sprawy, gdyż właściwym jest sąd praw- 
nego zamieszkania, petentki, -a jej : miej- 
scem zamieszkania iest gcm jej rodziców, 
sprawę tedy skierawano do Warszawy, 
gdzie znalazła się ona przed Sądem Grodz- 
im. w, ta 

Sąd. postanowił na termin rozprawy 
wezwać rodziców petentki. Imieniem: ro- 
dziców Łaji-Marji K. stawił się apl, adw. 
Szwertszarf, który powołując się na prze- 
pisy prawa międzydzielnicowego, dowo- 
dził, że na terenie b. Kongresówki zgoda 
rodziców. na. małżeństwo nieletniej. córki 
jest nieodzowna, i że niczera nie może być 
zastąpiona, rodzice zaś wierząc —.że ich 
córka przed dojściem do pełnoletności 
zmieni swe postanowienie, zgody swej 'od- 
mawiają. i 

Wobec twardego stanowiska rodziców 
żydówki sąd był zniewolony podanie mło- 
dej neofitki oddalić. 


<zaja, obrzęd święcenia koni. 


Opodatkowanie wróżbitów 
na Litwie 


Urząd podatkowy w Kownie wydał ogtre 
zarządzenia zarejestrowania wszystkich ©- 
sób, które trudmią się wróżbiarstbwem. Do 
tej pory, mimo, że zarobki tej kategorji 
osób były duże, nie płaciły one żadnych 
podatków. 


Rury wodociągowe z papieru 


Rury papierowe wykazały już niejedno- 
krotnie większe i lepsze właściwości od ż6+ 
laznych. Okazują się bardzo oporne na 
rdzę, przeciwko kwasom, związkom solnym 
it p. Są złymi przewodnikami dla prą- 
dów elektrycznych i ważą o 75 mniej od 
żelaznych. Rury papierowe są fabrykowa- 
ne w ten sposób, że rolki zwykłego papie- 


„ru przepuszcza się przez pewnego rodzaju 


kąpiel: w. rozczynie asfaltowym, przyczem 
pod ciśnieriem specjalnych przyrządów 
powstaje rura stała. W jednej z fabryk ta- 
kich rur zbudowano wodociąg, który do+ 
skonale pełni swoją rolę. 


starego, tradycją nuświęconego zwys 


